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Cena 1 d

FEL IK S  B Ą B O L

N a jp ie r w  t ro c h ę  h is to r i i .  J e s t  to  h is to ­
r i a  lu d z k ic h  w y s i łk ó w ,  h is to r ia  a m b ic j i  
ś w ia t ły c h  o b y w a te l i  Ł o d z i.  T rz e b a  
w s p o m n ie ć , że  ju ż  w  la t a c h  1864-7 k u ­
r a to r  łó d z k i W it t o  w r a z  z in n y m i d z ia ­
ła c z a m i u z y s k u je  zgodę n a m ie s tn ik a  
B e r g a  n a  o tw a r c ie  w  ty m  m ie ś c ie  I n ­
s t y tu tu  P o lite c h n ic z n e g o . T a k i  In s t y t u t  
z a m k n ię to  w ła ś n ie  za... m a s o w y  u d z ia ł 
m ło d z ie ż y  w  P o w s ta n iu  S t y c z n io w y m  w  
P u ła w a c h ,  k o n iu n k tu r a  w ię c  z a is tn ia ła ,  
cóż k ie d y  o p ró cz  z g od y  B e r g a  n ic  m ia s to  
n a  t y m  n ie  z y s k a ło . In s t y t u t  u ru c h o ­
m io n o , a le  w  R y d z e , o co  u s iln ie  z a b ie ­
g a li  ta m te js i N ie m c y  n a d b a łt y c c y  —  
L o d ź  zaś, j a k b y  n a  o ta rc ie  łez. o t rz y ­
m a ła  W y ż s z ą  S z k o łę  P r z e m y s ło w ą ,  c z y li  
p ó ź n ie jsz ą  P a ń s t w o w ą  S z k o lę  W łó k ie n ­
n ic z ą  p rz y  u l. Ż e ro m s k ie g o .

W  1921 ro k u  o w y ż s z ą  u c z e ln ię  w  L o ­
dz i s t a r a  s ię  T o w a r z y s tw o  N a u c z y c ie l i  
S z k ó l Ś r e d n ic h  i W y ż s z y c h  i  w  r e z u lta ­
c ie  p o w s ta je  In s t y t u t  N a u c z y c ie ls k i ,  w  
1924 ro k u  o tw a r to  w  Ł o d z i o d d z ia ł w a r ­
s z a w s k ie j  W y ż s z e j  S z k o ły  N a u k  P o l i t y c z ­
n y c h  i S p o łe c z n y c h  ( is tn ie ją c y  tu  do 
1928 r .), w  1928 ro k u  —  o d d z ia ł w a r ­
s z a w s k ie j  W o ln e j  W s z e c h n ic y  P o ls k ie j  
z 3 w y d z ia ła m i (h u m a n is ty c z n y m , n a u k  
p o l i t y c z n y c h  i s p o łe c z n y c h  o raz  p e d a ­
g o g ic z n y m ) —  i to  b y ło  w s z y s tk o , co  z y ­
s k a ła  L ó d ź  p rze d  1939 ro k ie m .

A N D RZEJ M AKO W IECK I lej koszuli —  spinki. Chyba złote? 
Duże. Z  czerwonawym oczkiem. 
Włoskie, mówi o nich do partnerek; 
przytakują przymilnie głowami.

Pan przyszedł! Humor ma wspaniały. On 
się będzie popisywał. Ma przed kim'. Tu 
wszyscy go znają.

- Paw! - krzyknął na kelnera; leciał 
przez podlużnq salę na krótkich, pałąkowa­
tych nogach z uczepioną ramienia serwetką.

- Podaj piwo — powiedział, — Tylko, na 
miłość boską, człowieku, zimne!

-  Będzie z lodówki!...
- Chcę z lodem... -  powiedział, bo usły­

szał, że z lodem jest modnie.
- Lód jest w piwnicy - rzekł kelner. — 

Trzeba schodzić, potłuc go i  opiekać.

Orkiestra na scenę! Obsługa do 
nogi! Pan  przyszedł! Będzie się ba­
w ił!

Usiadł. Po  lewej ręce przyjaciółka. 
Z  prawej widać uśmiech koleżanki. 
Pan czuje się dobrze. Twarz ma w y ­
trawioną przez kawior i pomidorowe 
soki. Garn itur na nim pierwsza kla­
sa. W  krawacie brylantowa szpilka 
z czarująca główką, która błyszczy 
cudnie, migoce... W  mankietach bia-



SW W B /Ш ТМ

D ziś; z a m ia s t  k o m e n ta rz a  po ­
lity c z n e g o , aam ieezcsraim y f r a g ­
m e n ty  k o re s p o n d e n c ji  s ta łe g o  
p rz e d s ta w ic ie la  „ F ra n c e  N o u v e l­
le “  w  H a n o i, м .  V tncem ta,

W r. 19(Î0, podczas moje) pierwsze) 
podróży do rejonów na piilnoć od 17 
równoleżnika, widziałem mało mostów; 
rzeki przebywało się na promach. Bu­
dowę największego i najważniejszego 
mostu, w Harn Rong, ukończono w 
maju uh. roku, przeto bombardowania 
amerykańskie mogą spowodować co 
najwyżej to, ii transport w tych re­
jonach DRW znajdzie się w sytuacji 
sprzed kilku lot. A jeżeli tak, to czy 
w związku z tym nastąpiłaby jakaś 
radykalna zmiana w ogólna) sytuacji 
w Wietnamie, o co rzekomo chodzi 
Amerykanom? Z pewnością nie. Je­
śliby było prawdą — a tak utrzymują 
USA — ie  wojnę w Południowym Wiet 
nomie spowodowała infiltracja Icomu- 
nistycma я Północy, to mogłaby sit; 
ona odnosić un/łącznie do dawno jut 
minionego okresu, kiedy tych mostów 
na Północy jeszcze w ogóle hie było. 
Czy więc ich zburzenie mogłoby po­
wstrzymać to, oo już się zaczęło na 
długo przed ich zbudowaniem? Lot- 
« ictwo amerykańskie z zaciekłością 
młóci bombami słynną w historii 
Wietnamu drogę nr 1. Ale wszak ma 
ona swój odpowiednik w równoległej 
do niej, starej górskie) drodze strate- 
Cliczne,}, która w przeszłości była za­
wsze wielką drogą sił powstańczych. 
Odnaleźć te niedostępne drogi gór­
skie oraz ich bieżne rozgałęzienia i 
obrzucić bombami, to całkiem inna 
sprawa, niż bombardować ową nizin­
ną drogę nr 1, która do dnia dzisiej­
szego jest obiektem nieustannych ata­
ków lotnictwa USA. W trakcie walk
o Dien Bien Phon, lotnictwo francus­
kiego korpusu ekspedycyjnego bez 
przerwy bombardowało drogi zaopa­
trzenia, wiodące od Delty i Thuah 
Hoa. A przecież nie mogło przeszko­
dzić, i nie przeszkodziło, w zaopatry­
waniu Vietcongu w ryż i amunicję. 
Jeśli więc Amerykanie usiłują tłuma­
czyć agresję przeciwko DRW koniecz­
nością odcięcia dróg zaopatrzenia dla 
Vietcongu, Mamią podwójnie: po 
pierwsze — dobrze wiedzą, żc wojna 
na Południu toczy się bez udziału 
Północy i po drugie — zdają sobie 
sprawę, ie nie mogliby odciąć tych 
dróg zaopatrzenia, gdyby one narwęt 
istniały.

Słychać również, rozsiewane tu t 
ówdzie kłamstwa,, iż pretekstem do pi­
rackich nalotów lotnictwa USA jest 
domniemana agresja DRW przeciwko 
Wietnamowi Południowemu. Aie

przeciei) jak to ogólnie wiadomo, 
amerykańskie bombardowania Półno­
cy ani na jotę nie umniejszają suk­
cesów Vietcongu na Południu. Dlacze­
go? Z te) prostej przyczyny, ie ruch 
wolnościowy na Południu rozwija się 
sam, czerpie siły z własnych źródeł.

Czy myśli się w Pentagonie — nie 
mówiąc o tym głośno — o dezorgani­
zacji życia gospodarczego DRW? Je­
żeliby w USA zniszczyć magistrale ko­
munikacyjne, ekonomika Stanów Zje­
dnoczonych otrzymałaby cios śmier­
telny. Sytuacja w Wietnamie Północ­
nym jest inna. Na południe od delty 
Rzeki Czerwonej nie ma wielkich fa­
bryk, o zasadniczym znaczeniu dla go­
spodarki DRW. Od. dziesięciu lat wy­
siłek tego kraju szedł w kierunku 
roznooju przemysłu regionalnego. Zbu­
dowano małe jednostki produkcyjne, 
zaspokajające lokalne potrzeby. W 
każdym rejonie administracyjnymi 
gospodarka rolna jest samowystarczal­
na. Czy działanie takiego -  rzecz ja­
sna, z grubsza biorąc -  systemu go­
spodarki mogą sparaliżować amery­
kańskie bomby? We wsi Thamgh 
Dong widziałem małą cukrownię i fa­
brykę makaronu, zbombardowane 
przez lotnictwo USA. 60 samolotów 
zrzuciło 500 bomb. Zniszczono dwa o- 
biekty przemysłowe, obsługujące po­
wiat. Z punktu widzenia militarnego, 
biorąc pod uwagę slcalę nalotu* jego 
efektywność była minimalna. A więc 
sparaliżować transport? Nonsens. 
Masa transportowanych towarów jest 
tak znikoma, że nie odgrywa tu roli 
ani zapotrzebowanie lokalne, ani na­
głą ewakuacja. Amerykańscy eksper­
ci zdają sobie dvlś .sprawę, że te kil­
kumiesięczne bombardowania DRW 
nie przyniosły spodziewanych efek­
tów. Więc może chodzi tu o cele psy­
chologiczne, czy zastraszenie ludności 
Północnego Wietnamu? Można by tak 
tądzić, obserwując to groteskowe roz­
siewanie broszur propagandowych z 
samolotów nad prowincjami Nghe 
Tin/c. Ale czyż w Pentagonie nie wie­
dzą, że Nghe Tinie jest rejonem par 
excellence rewolucyjnym? Już w r. 
1930 powstał on zbrojnie przeciwko 
francuskiemu kolonializmowi, a tam­
tejsze wsie wybrały .woje rady. dzia­
łające pod kierunkiem Komunistycz­
nej PartU Wietnamu. Tutaj władza 
ludowa liczy sobie nie dziesięć, lecz 
trzydzieści lat. A specjaliści od wojny 
psychologiczne) wyobrażają sobieч iż 
tę kolebkę wietnamskich rewolucjo­
nistów da się podbić przy pomocy 
bomb i propagandowych ulotek...

Wojna w Wietnamie nie jest sen­
tymentalną bajeczką dla grzecznych 
dzieci. Amerykańscy piraci zabijają 
kobiety, dzieci, starców, sieją ruiny 
i żałobę. Wszystko to jest zbrodni- 
erym absurdem pod każdym wzglę­
dem. Jednakże liczą się Już odweto­
we siły DRW, rosną z każdym dniem, 
dzięki pomocy całego obozu socjaliz­
mu. I nic nie złamie ducha oporu 
tego heroicznego narodu.

J e s t  z n a c z n ie  większy.' ОЙро»
wiedni urząd zareagował szyb­
ko. Podniósł podatek mat cc.

C Z W A R T E K ,
17 czerwca

N I E D Z I E L A ,
13 c z e rw c a ,

■ Przy udziale około 200 
artystów i literatów odbywał 
się w Białym Domu, wobec 
audytorium składającego się 
z 400 wybranych miłośników 
kultury t sztuki oraz przed­
stawicieli rządu, „Festiwal 
Sztuki“ . W festiwalu nie 
wzięli jednak udziału wszys­
cy zaproszeni artyści, a nie­
którzy zaś przybyli tylko po 
to, aby dać wyraz swej opo­
zycji wobec polityki rządu w 
Wietnamie. Autor znane] 
książki „Hiroszima“  John 
Heraey aświ«dczył, że przy­
był na festiwal specjalnie w 
tym celu, aby odczytać frag­
menty „Hiroszimy“ , opisują- 
ce następstwa zrzucenia pierw 
szej bomiby atomowej na Ja­
ponię w 1945 roku.

■ Czechosłowackie tygodni­
ki i czasopisma naukowe po­
święcają wiele1 miejsca roz­
wojowi socjologii. Podkreśla 
się, iż rozwój tej naiuki w 
CSR3 jest niezadowalający i 
pozostaje zmacanie w tyle w 
porównaniu z innymi krajami 
socjalistycznymi, zwłaszcza za 
osiągnięciami socjologii w 
Polsce.

■ W jednej z paryskich 
gazet w rubryce ogłoszeń 
„posiziukuję posady“ znalazła 
się następująca notatka: 
„Pragnę odzwyczaić się od 
palenia — dlatego poszukuję 
posady w stacji benzynowej 
lub w innym miejscu narażo­
nym na eksplozję“ .

♦ Przeważnie trzeba 
dokonywać wyboru mię­
dzy swoimi rozrywkami 
a dobrym imieniem.
SIR ALEC GUINES - 

AKTOR

P O N I E D Z I A Ł E K ,
14 czerwca

■ Spotkanie ambasadora 
USA w Sajgonie, Taylora, z 

’ czołowymi przedstawicielami 
finansjery nowojorskiej jesit 
przedmiotem sizcregu komen­
tarzy prasy zachodniej. Dzien­
niki donoszą, iż przyjęcie 
Taylora było więcej niiż chłod­
ne. Sfery finansowe były 
przerażone faktom, że John­
son pozbawia Wall Street 
pierwszych owoców ery 
współistnienia. Źródeł takie­
go stanowiska oligarchii 
wschodniego wybrzeża USA 
prasa amerykańska upatruje

w pewnych oznakach zmiany 
polityki tych grup, wyraża­
jącej się w wysi litach na 
rzecz znacznego zwiększenia 
wymiany handlowej USA z 
krajami socjalistycznymi.

■ N0  przestrzeni ostatnich 
dwóoh lat, obroty handlowe 
Iîurrainii z państwami skan­
dynawskimi wzirosly prawie 
dwukrotnie.

■ Zaskoczenie i dezapro­
batę wywołała w Bonn wia­
domość, iż rząd USA zdecy­
dował się na zmianę swej 
postawy wobec Targów Lip­
skich. Administracja amery­
kańska postanowiła nie Sta­
wiać więcej przeszkód fir­
mom przemysłowym ubiega­
jącym się o udział w tej im­
prezie handlowej. Dzienniki 
zachodnioniemieckie nie ukry­
wają faktu, iż decyzja władz 
amerykańskich zawiera wy­
dźwięk polityczny, korzystny 
dla NRD.

#  Człowiek może znać \
dwadzieścia i więcej Ję- i
zyków, ale zawsze użyje ;
ojczystego, kiedy sika le- i 
czy się w palec.

JACQUES TATI i

■ „Daily Mirror” : „Najwięk 
szą wietnamską tragedią jest 
to, że jedynym człowiekienij 
który nie rozumie w pełni ol- 
brzvmiego niebezpieczeństwa* 
jest chyba pan L. B. John­
son“ .

■ Na łamach prasy radzie­
ckiej trwa dyskusja o sta­
nie nauk biologicznych w 
Związku Radzieckim. Autorzy 
jednej z publikacji wskazują 
na szkody jakie prestiżowi ra­
dzieckiej filozofii i biologii 
wyrządził dogmatyzm, kiedy 
np. każda „rewelacja“ Łysen­
ki „reklamowana była jako 
ostatnie słowo materializmu 
dialektycznego. Za granicą 
fakt ten wykorzystywano dla 
dyskredytowania... filozofii 
marksizmu, dając pretekst do 
karykaturalnego przedstawia­
nia jej, jako zbioru dogmatów 
zbijających żywą myśl bada­
cza.

*  Łowienie ryb jest 
jedyną filozofią, którą, 
można się nakarmić.

PETER ВЛММ

W T O R E K ,
15 czerwca

■ Konferencja krajów 
wspólnoty brytyjskiej podję­
ła na swym pierwszym posie­
dzeniu decyzję wystąpienia 
ze wspólną inicjatywą doty­
czącą kryzysu wietnamskiego. 
Postanowiono mianowicie wy­
słać 5-osobowa misie w ce­
lu skontaktowania się z naj­
bardziej zainteresowanymi 
stronami w konflikcie wiet­
namskim. Na czele misji sta­
nąć ma premier Wilson. Na­
tychmiastowa pozytywna re­
akcja Johnsona na tę inicja­
tywę wskazuje, iż była ona

P I Ą T E K ,
18 czerwca

■ Siły liberalne w Stanach 
Zjednoczonych coraz ostrzej 
krytykują prezydenta Johnso­
na za jego politykę w Wiet­
namie i Republice Dominikań­
skiej. Socjolog z uniwersyte­
tu w Harward, Barrington 
Moore, powiedział: „Musimy 
położyć kres działalności wro­
gów wolności w domu i, po­
wiedzmy to sobie otwarcie, 
Johnson jest jednym z nich. 
Wealug mojej ostrożnej ł 
trzeźwej oceny Johnson jest 
dziś jednym z najbardziej nie­
bezpiecznych ludzi w polity­
ce“

■ Obserwatorzy polityczni 
w Bagdadzie notują nagle po­
gorszenie się sytuacji poli­
tycznej w Iraku, nie wyklu­
czając możliwości przewrotu 
politycznego. Osłabienie pozy­
cji rządu centralnego jest W 
giównej mierze następstwem 
wzmożenia się wojny w Kur- 
dystanie.

■ W związku z doskonały­
mi zbiorami trzciny cukro-

POLONICA POLONICA.

T E A T R  NARODOW Y 
W  NRD

W  tytgmdnlleu bertińsOdim 
i .S o n n ta g "  (z 13 екягдаоа 
tir .) z n a jd u je  s ie  re c e n z ja  
z występów w 11 r s z aw s ld e g o
T e a tru  N a ro d o w eg o  w  
NRX». R e c e n z e n t C lau s  
H a m m e l p isze  m ię d zy  in ­
n y m i: „  S z u k a ją c  o d p o ­
w ie d n ie g o  w y ra ż e n ia  d la  
doń w iad o zeń  p ły n ą c y c h  я

tego wieoBOtru; anajdiutfe 
je d y n ie  ta k ie ,  ie  b y ł to  
w ieczó r, k ie d y  od lk ry łem  
te a t r  p o  rats d ru g i.  T o  
b y ło  p ra w d z iw e  szc zęśc ie . 
A g d y b y  m n ie  p rz y  te j 
sp o so b n o śc i s p y ta n o ,  n a  
c z y m  p o le g a  ró ż n ic a  m ię ­
d z y  tea trem ., f ilm em  i  te ­
le w iz ją , w te d y  m ó g łb y m

p o w ie d z ieć  : й W ła śn ie  tu ta j  
w sz y s tk o  to  z o s ta ło  u k a ­
z a n e '1. J a k  w iadom o , T e a tr  
N a ro d o w y  w y s tę p o w a ł w  
NRD z  „ R y s z a rd e m  I I "  
S z e k sp ira  (reż . H e n ry k  
S z le ty ń s k i)  1 „ H ls to ry ą  o 
c h w a le b n y m  z m a r tw y c h ­
w s ta n iu "  (reż . K a z im ie rz  
D e jm ek ).

O KSIĄŻCE 
P R O F . SZY RO CK IEO O

P r o fe s o r  U n iw e rsy te tu  
W ro c ław sk ie g o , M ar ie n  
S z y ro c k l, o g ło s ił w  T y - 
b ln g e n  (N R F). n a k ła d e m  
ta m te jsz e j f irm y  w y d a w n i­
cze j k s ląZ k ę  p t .  „ A n d re a s  
G ry p h iu s “ . A d o lf B ec k  dI- 
еие o  te j  k s ią ż c e  w  „D ie  
Weit der Lditenaitiur" 0 0  n a ­

stępuje: ^ P o ls k i g e rm a n i­
s ta  b y ł p o w o ła n y , b y  p ra ­
cę  t a k ą  n a p isa ć . B a rd zo  
s y m p a ty c z n a  p u b lik a c ja ,  
k tó ra  z a in te r e s u je  ró w n ie ż  
n ie sp e c ja lls tó w  p o e z ji 1 l i ­
t e r a tu r y :  so lid n a  1 b o g a ta  
w  fa k ty , w n ik liw a  1 f in e ­
zyjna, wolna od te n d e n c j i

i  s p e k u la c ji, ' Ttfe śflepa n a
to , c o  m o d n e , a le  z a ra z e m  
p e in a  ciepła" dlla „c iężk ie ­
go " p o e ty  n ie m ie c k ie g o “ , 
w  (k tó rego  d z ie ła c h  z n a j­
d u je  p o ls k i u c zo n y  n a j ­
p e łn ie jsz y  оЬ гаи  n ie m ie ­
c k ie j l i r y k i" .

W YSTAW A DYW ANÓW  
W  LO Z A N N IE

W  c ią g u  c z te r e c h  m ie ­
s ię c y  (od c ze rw c a  d o  k o ń ­
c a  w rz e śn ia  b r .)  m ie s z ­
k a ń c y  L q o a n n y  b ę d ą  m o­
gli o g lą d a ć  w y s ta w ę  -pol­
s k ic h  d y w a n ó w . W s u m ie  

w y s ta w a  p re z e n tu je  p ra c e

27 a u to ró w . N a  u w a g ę  za ­
s łu g u je  Łukt, że  k a ta lo g  
te j w y s ta w y  z o s ta ł o p ra ­
c o w an y  ( r e d a k c ja :  H a lin a  
Zaw ilsika) 1 w y d ru k o w a n y  
w  l/odflrf. O próaz. ż y c io ry ­
só w  aiurtapóiw p n ą c  (w Ję-

zykn flranousktm) katalog 
zawiera również kilka re­
produkcji 1 wydany jest 
bardizo starannie. Fakt ten 
notujemy z prawdziwą 
przyj em n o ń o lą .

wspólnym posunięciem bry­
ty jako-am ery kańskim.

H Premier Turcji Urgupu- 
lu oświadczył, iż być może 
złoży on wizytę w Związku 
Radzieckim z początkiem 
sierpnia bieżącego roku.

■ Spiker parlementai indo­
nezyjskiego spotkał się w 
dniu 10 czerwca z przewod­
niczącym KP Chin Мао Tse- 
tungiem i odbył z nim pół­
toragodzinną rozmowę. Parla­
mentarzysta indonezyjski o- 
èwiadczyi. iż Мао Tsc-tung 
powiedział mu o trwających 
obecnie przygotowaniach do 
trzeciej i czwartej eksplozji 
jądrowej.

Ś R O D A ,
l(i c z e r w c a

■ Agencje zachodnie dono­
szą z Londynu o nowym „pla­
nie Wilsona“ przewidującym 
zawarcie nowego ukiadu woj­
skowego między W. Brytanią, 
USA, Australią i Nową Ze­
landią. Celem tego układu 
ma być umocnienie pozycji 
politycznych 1 militarnych 
krajów anglosaskich w strefie 
od Suezu do Morza Chińskie­
go.

■ Turecka opinia publiczna 
coraz bardziej stanowczo do­
maga się nacjonalizacji prze­
mysłu naftowego pozostające­
go w rękach zachodnich towa­
rzystw naftowych. Część prasy 
tureckiej określa przeciwni­
ków nacjonalizacji, jako „za­
przedanych Zachodowi“.

■ Jeden z mieszkańców 
Londynu zaskarżył decyzję za­
rządu miejskiego o to, iż ma 
płacić podatek od nierucho­
mości w takiej kwoclo, jak 
jego matka, mimo iż йот jej

wej na Kubie (produkcja cu­
kru osiągnie ponad 6 milio­
nów ton) rząd w Hawanie 
wprowadzi! wolną sprzedaż 
cukru. Racjonowanie tego ar­
tykułu (2 kg na osobę mie­
sięcznie) wprowadzono w wy­
niku szkód jakie wyrządził na 
plantacjach trzciny cukrowej 
huragan „Flora“ w paździer­
niku 1963 r.

S O B O T A ,
19 czerwca

■ W Algierii dokonano za­
machu stanu. Prezydent Ben 
Bella został aresztowany i 
oskarzonv o zdradę. Władzę 
przejęła Rada Rewolucyjna, na 
czele której stoi dotychczaso­
wy wicepremier i minister 
obrony Bumedien. W opubli­
kowanym komunikacie Rada 
Rewolucyjna między innymi 
pisze: „W  polityce wewnętrz­
nej należy zastąpić umiłowa­
nie luksusu, improwizację, nie­
oczekiwane posunięcia. Krótko 
mówiąc zastąpić socjalizm oko­
licznościowy i pokazowy, so­
cjalizmem dostosowanym do 
specyficznych warunków na­
szego kraju“ .

■ W związku z wizytą pre­
zydenta Tito w ZSRR pismo 
„Mieżdunarodnaia Politika“ 
zamieszcza artykuł omawiają­
cy rozwój stosunków radziec- 
ko-jugusłowiańskich na prze­
strzeni ostatnich lat. Autor 
artykułu wyraża uznanie dla 
osiągnięć Jugosławii w dzie­
dzinie budownictwa socjali­
stycznego i stwierdza, że „choć 
niektórzy dogmatycy poddają 
w wątpliwość socjalistyczny 
charakter systemu jugoslowinń 
skiego“, to jest to stanowisko 
wynikające z lekceważenia 
obiektywnych kryteriów.



WlDDZl
Dalszy ciqg ze słr. 1

dawno na wody spuszczonym, ale załogę 
tego okrętu stanowi zespól marynarzy, 
którzy wiele lat strawili nie na próżno 
'v swoim rzemiośle, zaprawieni w tru­
dzie na innych okrętach, a pośród tej za­
łogi nie brak prawdziwych wilków mor­
skich...” .

Było to na uroczystości nadawania 
pierwszych doktoratów honoris causa na

•
Dekret o utworzeniu państwowych szkól 

skadernickich — Uniwersytetu Łódzkiego i 
Politechniki Łódzkiej miasto otrzymało 
jednocześnie: 24 maja 194Г» roku, i ta data 
"'łaśnic zostanie już po wsze czasy histo­
rycznym początkiem nowego etapu w ży­
ciu robotniczej Łodzi. Obok tradycji re­
wolucyjnych, miasto poczyna tworzyć traj 
dycje ośrodka nauki, stajać się miasS?m 
akademickim. Dziś zdobywa wiedzę w Ło­
dzi 13 tys. studentów na 7 wyższych 
Uczelniach, a co roku opuszcza je około
1.600 absolwentów (w tym 400 inżynierów 
I 350 lekarzy).

A oto baza dalszej pracy naukowej dla 
absolwentów: 5 samodzielnych instytutów,
® l a b o r a to r ió w  przemysłowych o zasi,ęgu 
o g ó ln o D o ls k im , placówki PAN. W ciągu 
dwudziestu lat szeroki strumień wiedzy 
i uzdolnień z a s i l a ł  i nasze miasto i cały 
kraj. Uniwersytet dał ojczyźnie 11.136 lu­
dzi 7, dyplomem. Politechnika — 7.228, 
Akademia Medyczna — 8.402. A ojczyzna, 
h lia s to  i władze jak mogą tak w s p i e r a j ą  
Uczelnie, troszcząc się o ich s t a ł y  roz­
bój. Po wojnie wybudowano w Łodzi:

— pawilon włókienniczy dla Politechniki 
Łódzkiej:

— bibliotekę uniwersytecką:
— budynki studium jęz. polskiego dla 

obcokrajowców:
— kompleks domów studenta przy ul. Lu- 

hiumby:
— dwa domy akademickie przy Al. Po­

litechniki.
Obecnie w budowie znajdują się:
— gmach farmacji dla Akademii Medycz­

nej;
— gmach biologii dla Uniwersytetu Łódz­

kiego,
— gmach garbarstwa i chłodnictwa dla 

PŁ,
— pawilon Wydziału Mechanicznego i 

Elektrycznego,
— gmach chemii radiacyjnej.
Najpilniejsze potrzeby wyższych ucze ln i,

potrzeby do zrealizowania:
— gmach Wydz. Chemii dla PŁ,
— gmach Wydz. Włókienniczego PŁ,
— rozbudowa gmachu Wydz. Chemii 

Spożywczej.
— hala Techniki Cieplnej,
— gmach dla Wydz. Matematyczno-Fi- 

Syczno-Chemicznego UŁ,
— szoital kliniczny na 750 łóżek, rozbu­

dowa Szjpitala im. Barlickiego dla AM.

Znaczna część wychowanków UŁ idzie 
do szkolnictwa średniego i podstawowego, 
■wielu chemików poszło do fabryk i labo­
ratoriów, prawnicy i ekonomiści do orga­
nów wymiaru sprawiedliwości (prokura­
torzy, sędziowie, adwokaci), absolwenci 
Politechniki zasilają kadry przemysłu, 
instytutów naukowych, biur projektowych 
i konstrukcyjnych, budowy. Wychowan­
kowie Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych — przemysł, placówki pro­
jektowe i wzornictwa w zakładach prze­
mysłu bawełnianego, wełnianego, jedwab- 
niczego, w dziewiarsfwie, fabrykach plu­
szu, dywanów 1 odzieży.

Kilka słów o perypetiach ekonomistów- 
W 1Я45 roku powstał w Lodzi oddział 
Szkoły Głównej Handlowej, potem prze­
kształcono go na Wydział Handlu We­
wnętrznego, w 1050 r. Wydział stał się 
oddziałem Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki, następnie mamy już w Łodzi 
samodzielna Wyższą Szkołę Ekonomiczną, 
która z kolei staje się Wydziałem na Uni­
wersytecie Łódzkim.

0 perypetiach rolników. Powstała w 
1045 r. Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiej-

■ skiego przenosi się w 1950 r. do Olsztyna.
1 — pedagogów: Wyższa Szkoła Peda­

gogiczna, którą miasto otrzymuje w 1046 r. 
‘‘zostaie wcielona w 1056 r.; do Uniwersyte­
tu Łódzkiego.
to W 13 domach akademickich w Łodzi 
(mieszka 5.143 studentów. W 6 domach 'ko­
biety, w 7 — mężczyini. Nie ma już do- 
M w  koedukacyjnych i do odległych już 
wspomnień należy wspomnienie... kraty' 
Przy pomocy której w II DS, gdzie mie­
szkali studenci UŁ 1 AM, próbowano wal- 
Czyć o dobre obyczaje. Jak twierdzą stu­
denci, krata nie spełniła nadziei pokłada­
nych przez ówczesnych stróżów moralno­
ści, a z owego I I  DS wyszło kilka uda­
nych małżeństw.

Ж  U N IW E R S Y T E T  Ł Ó D Z K I :  
dziś — 8{> katedr. 121 zakładów. 118 sa­

modzielnych pracowników n a u k i. 4.679 s tu ­
d en tów  ń a  s tu d iu m  d z ie n n ym , 279 n a  stu-

(flûm wieczorowym, 2.416 studiuje; za ось* 
nie, 626 eksternistycznie,

+
ju t ro :  — 10— 12 tys. studentów.
W  oiągu 20 la t  p rzep row adzono  tu  442 

przew od y  d ok to rsk ie  i  52 h a b ilita c y jn e , 
ucze ln i p rzyp ad ło  8 nag ród  n a u k o w yc h  m. 
Ło dz i, 3 nag rod y  w o j. łódzkiego , ty lk o  w  
okres ie  la t  1963-64 M in is te rs tw o  S z k o ln ic tw a  
W yższego  p rzyz n a ło  ucze ln i 26 nagród  nau 
ko w ych .

W y d z ia ły  U Ł  — filologiczny, filozoficzno- 
historyczny, prawa, matematyczno-fizycz- 
ny, biologia i nauka o Ziemi, ekonomicz­
ny.

I N S T Y T U T Y  — historyczny i geograficz­
ny.

S T U D IA :  — języków obcych, wychowa­
nia fizycznego, wychowania wojskowego, 
języka polskiego dla obcokrajowców.

*
D o k to ra ty  h .c . n a  U Ł  o trz y m a li d o tych ­

czas: F r y d e r y k  Jo l io t- C u r ie , Ju l i a n  T u w im , 
Tad eusz  K o ta rb iń s k i !  W ito ld  D o roszew sk i.

POLITECHNIKA ROKU 1965 : 5900 stu­
dentów.

R E K T O R Z Y  P Ł :  p ro f, d r  B o h d a n  S te fa-  
n o w sk i, p ro f, d r O sm an  A ch m a to w ie z , p ro f, 
d r  B o le s ła w  K o n o rs k i, p ro f. M ie cz y s ła w  
K l im e k ,  obecn ie  —  p ro f, d r Je r z y  W e r ­
ner.

POLITECHNIKA ROKU 1980 : 20 tys. 
studentów (rocznie około 2600 absolwen­
tów), 114 katedr, 214 zakładów naukowych.

•
SŁYNNI ABSOLWENCI PAŃSTWOWEJ 

WYŻSZEJ SZKOŁY MUZYCZNEJ: J a n  
K rem z — kierownik Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia, R o b e r t  S a ­
ta n o w sk i — kierownik artystyczny Opery 
Poznańskiej, skrzypaczka W a n d a  W i łk o ­
mirska — w łódzkiej uczelni startowała do 
swej światowej kariery, T e re sa  Z y lis-G a-  
r a  — laureatka konkursów śpiewaczych w  
Polsce i Monachium, solistka Opery w  
Dortmundzie, D e lf in a  A m b ro z ia k  — so­
listka Opery Łódzkiej, laureatka Między­
narodowego Konkursu w  Monachium,

„Bułgar". Fot. Edward ' Przybyłowicz -  AFIAP 

Ż Y C IO R Y S  F O T O G R A F IC Z N Y

E d w a rd  P rz y b y ło w ic z  — A F IA P  za­
czą ł fo to g ra fo w a ć  w  ro k u  1935, b ę d ą c  
w  szk o le  p o d s ta w o w e j. .  O d te g o ż  ro k u , 
a ż  do  w rz e śn ia  193!), p ra c o w a ł w  K ole  
F o to g ra f ic z n y m  p rz y  P o ls k ie j  YM CA 
w  L odzi. O k re s  o k u p a c j i ,  a ż  d o  lu te g o  
1943 r . b y t  o k re s e m  p rz e rw y .  D o p ie ro  
p o  w y je ź d z ić  do  P io t rk o w a  T ry b . w 
r. 1943, E. P rzy b y lo w lc z -A F IA P  k o n ty ­
n u u je  ' p ra c e  fo to g ra f ic z n e . U p ra w ia  
fo to g ra fii; M w o d o w o , je d y n ie  w  vol- 
n y c h  c h w ila c h  fo to g r a f u je  d la  p rz y ­
je m n o ś c i. I n te r e s u ją  go  p rz e d e  w sz y s t­
k im  p e jz a ż e  1 o b ie k ty  a rc h ite k to n ic z n e . 
C ały  d o ro b e k  teg o  o k re s u  tw ó rc z o śc i — 
z a ró w n o  n e g a ty w y  ja k  i p o z y ty w y  — 
z a g in ę ły  p o d c z a s  .z a w ie ru c h y  w o je n -

П T w ó rcz o ść  a r ty s ty c z n ą  ro z p o c zą ł E. 
P rzy b y lo w ic z -A F IA P  z a r a z  p o  w o jn ie , 
ie d n a k ż e  d o p ie ro  w  r .  1950 w s tą p ił  do

P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  F o to g ra f ic z n e g o , 
a  n a s tę p n ie  z o s ta ł  c z ło n k iem  Z P A F  
W r. 1958. n a  w n io s e k  Z a rz ą d u  G łó w ­
n e g o  P T F  o trz y m a !  ty tu ł  A F IA P . 
D w u k ro tn ie ,  w  la ta c h  1955 1 1957, o t r z y ­
m u je  d y p lo m y  za  p ra c e  fo to g ra f ic z n e  
na  Ś w ia to w e j W y staw ie  F o to g ra f ik i  A r­
ty s ty c z n e j w  R io  de  J a n e iro .  J e g o  dw ie  
p ra c e  z o s ta ły  w y ró ż n io n e  n a  k o n k u rs ie  
F o to g ra f i i  O jc zy s te j, p o św ię c o n e j p a ­
m ięc i J a n a  B u łh a k a .

A r ty s ta  w y s ta w ia ł  sw e  fo to g ra m y  na
10 o k rę g o w y c h  w y s ta w a c h  Z P A F  w  
r.odzi, na  С o g ó ln o p o ls k ic h  w y s ta w a c h  
Z P A F  w  W arszaw ie , na 13 w y s ta ­
w a c h  z a g ra n ic z n y c h , g d z ie  o trz y m a ł 2 
d y p lo m y , nn  M ięd z y n a ro d o w e j W y sta ­
w ie  F o to g ra f ik i A r ty s ty c z n e j „X X X  la t  
Iz o h e li i"  w e  W ro c ław iu  w  r. 1S82. 1 p o ­
n a d to  n a  w ie lu  in n y c h  w y s ta w a c h  o g o l- 
n o ipo lsk ich  P T F .

■  P O L IT E C H N IK A  Ł Ó D Z K A :

_ 6 wydziałów (mechaniczny, elektrycz­
ny, chemiczny, włókienniczy, chemii spo­
żywczej, budownictwa lądowego).
_2 studia (jęz. obcych, wychowania fi­

zycznego).
_ doktoraty h.c. otrzymali: O sm an  A ch-

m ato w icz  — ch em ik , W o jc ie ch  Sw ię to s ław -  
sk i —  ch e m ik .

— prace badawcze: technologia włókna 
(tkaniny zabytkowe), barwniki, tworzywa 
sztuczne, badania nad zapyleniem miasta, 
prace w dziedzinie polimerów, ośrodek 
badań w zakresie automatyki.

POLITECHNIKA ROKU 1045 : 3 wydzia­
ły, 523 studentów, 32 samodzielnych pra­
cowników naukowych, 14 wykładowców.

T e re sa  W o jta sz e k  —  la u r e a tk a  k o n k u rsó w
w Polsce, Helsinkach i Tuluzie.

A OTO W YBITN I KOMPOZYTORZY: 
K a z im ie rz  S e ro c k i, Tadeusz  P a o io rk icw ic z  
(ostatnio dziekan warszawskiej PWSM). 
Absolwentami łódzkiej PW§M sa też: kon­
certmistrz, skrzypek Filharmonii Łódzkiej
—  Zenon H o d o r’ twórca łódzkiej o rk ie s t ry  
kameralnej „Pro muslca” — Z b ig n ie w  
F r ie m a n ,  prorektor uczelni — F ra n c is z e k  
W e so ło w sk i i znakomity pianista — Z b ig ­
n ie w  S z ym o n o w ie * . •

W LUKSUSOWYM ŻEŃSKIM DOMU 
STUDENTA w Alei Politechniki За nowo­
czesność i praktyczne potrzeby życia nie 
zawsze chodzą w parze. Zapomniano tu  o 
pokojach do nauki, o świetlicy. W innym 
DS dla studentów PŁ, na 300 mieszkań­
có w  je s t t y lk o  30 desek  do k re ś le ń . S ta ­

rania o przydział deski muszą' tu odby­
wać się drogą służbową — przez kierow­
nika Domu. W DS przy ul. Ciesielskiej 
dziewczęta ze szkół artystycznych nie mają 
gdzie malować, a muzycy, mieszkający go­
ścinnie w domu AM — nie mają_ gdzie 
ćwiczyć swego głosu i próbować instrur 
mentów. -

W pięknej, nowoczesnej stołówce 
obliczonej na 1.100 obiadów, wydaje się 
ich 1.700, więc zjedzenie posiłku jest tu 
całym problemem. W związku z tym obli­
czono, że na 5 lat studiów na PŁ jeden rok 
spędza się właściwie w stołówce.

No, ale nie od razu ośrodek akademicki 
zbudowano. Pocieszmy się, że dziś nip 
trzeba już w studenckich stołówkach impo­
nować własnym nożem, nie trzeba juz ko­
tleta krajać łyżką. Jest to już odległa prze­
szłość.

Wśród nauk przyrodniczych i matematy­
cznych na UL najbardziej rozwinęła się 
specjalizacja w badaniach peryglacjalnych. 
hydrobiologicznych (głównie pijawki i 
wrotki), mikrobiologicznych (wirusy), bio­
chemicznych, w badaniach z dziedziny 
chemii fizyęznej (mikrokalorymetria), w 
dziedzinie izotopów promieniotwórczych, 
chemiluminiscencji.

Jeśli chodzi o studia matematyczne - 
wymieńmy prace z zakresu ekstremalnych 
problemów teorii funkgji analitycznych 
oraz zbiorów punktów różniczkowalnoeci 
funkcji rzeczywistych.

W grupie nauk humanistycznych znaj­
dziemy prace wokół prehistorii Polski i 
pradziejów Słowiańszczyzny (powstała t/w. 
łódzka szkoła badań nad paleolitem).

W historii — szczególnie badania nad hi­
storią gospodarczą, historia kultury, osad­
nictwa. studia historiograficzne.

Badania socjologiczne prowadzone w Lo­
dz- zyskały sobie znakomitą opinię w ca­
łym kraju! a również i za granicą (głównie; 
problemy inteligencji, klasy robotniczej, 
kultury masowej i rodziny).

■ SZKOŁA FILMOWA W ŁODZI znana 
jest już na całym świecie. Z roku na rok 
rośnie liczba studentów obcokrajowców. 
Studiują tu młodzi adepci sztuki filmowej 
z Algierii, Anglii, Argentyny, Bra2.v|n. 
Bułgarii, Islandii, Iranu. Korei Pin.. Ma­
roka, Meksyku, Mongolii, Tunezji i ZSRR.

WYDZIAŁ AKTORSKI PWSTiF może 
pochwalić się całą plejada zdolnych 
absolwentów: Jerzy Antczak. reżyser Tea­
tru TV w Warszawie, Marek Okopinski, 
dyrektor Teatru Polskiego w Poznaniu, 
Alicja Raciszówna, Jerzy Walczak, Henryk 
Abbe, Józef Fryzlewioz.

W 1061 r. absolwenci Wydziału Aktor­
skiego zdobyli 7 nagród i wyróżnień na 
festiwalach ogólnokrajowych, w 1063 - 7, 
w 1064 — 6 .Absolwent Wydziału Reżyserskiego Tea­
trów Niezawodowych. Jan Kwapisz, kieruje 
obecnie Teatrem Satyrycznym „Cytryna” .

*
■ HISTORIA AKADEMII MEDYCZNEJ

zaczęła się 7 sierpnia 1045 roku (data roz­
porządzenia Min. Oświaty, powołującego do 
życia tę uczelnię). Powstają na Uniwersy­
tecie Łódzkim wydziały: lekarski i farma­
ceutyczny oraz oddział stomatologiczny.

W 1Я50 r. wydziały usamodzielniają się, 
tworząc AM. Mamy na niej oheonie 48 ka­
tedr, 29 zakładów, 19 klinik, 56 samodziel­
nych i 507 pomocniczych pracowników nau­
kowych.

W 1958 r, z istniejącego przy AM fakul­
tetu wojskowego powstaje WOJSKOWA 
AKADEMIA MEDYCZNA.

Doktoraty h. c. zdobyli: internista W i­
told Orłowski i radiolog Bronisław Sabat.

#
Nieco o kierunkach badań naukowych 

na AM:
— choroby zawodowe (szczególnie nad 

wpływem fenolu, dwusiarczku węgla i ni­
tro- i aminokwasów na zdrowie robptni- 
■ków),

— odporność skóry ludzkiej na bodźce 
chemiczne,

— cukrzyca,
— okulistyczne (nad jaskrą),
— patologia m$zgu,
— unaczynienie narzaSów,
— działanie nikotyny.
— problemy farmakognozji i aklimatyza­

cji roślin leczniczych,
— problemy endokrynologii*
— badania nad tkanką nerwową.«
Studencka Spółdzielnia Pracy ..PUCHA­

TEK" zarobiła w 1064 r. 5.751.000 zł, z cze­
go część poszła na ZSP, część na wyciecz­
ki krajowe i zagraniczne dla młodzieży 
akademickiej i część na isDrzęt turystyczny. 
Sp-nia Uczy 1,500 członków, zatrudnionych 
w 4 działach: malarskim, elektrycznymi 
plastycznym i usług różnych. Do tego ostat­
niego działu należą również takie zlecenia, 
jak partnerzy do tańca i „Mikołaje” , roz­
noszący prezenty dla grzecznych dzieci.•

Niektórym sławę i rozgłos przyniôsï 
PSTRĄG” . Wymieńmy kilka nazwisk je­

go twórców: Jan Skotnicki, Piotr Hertel, 
Wiesław Machcjko. Janusz Słowikowski, 
Leszek Skrzydło, Julian Brysz, Ewa Na- 
gufska. •

Ale studenc!( to też ludzie. I. oni na 
przykład chorują. Od chorób jest właśnie 
„PALMA” , czyli Pomoc Lekarska Młodzieży 
Akademickiej orzy ul. Traugutta 5, O zdro­
wie studenckie troszczy się tu 43 lekarzy 
medycyny. 16 dentystów. 46 pielęgniarek i 
laborantek. 8 poradni ogólnych, kilka spe­
cjalistycznych. półsanatorium przeciwgruź­
licze na 100 łóżek, własna protezownia den­
tystyczna.

Kartka ze wspomnień kierownika i,Pal­
my”  Franciszka Koprka:

— Przed kilku laty była epidemia na 
Wydziale Prawa. 90 proc. studentów nie 
wstawało z łóżek. Sytuacje uratował jed­
nak nie lekarz - epidemiolog, a... dziekan. 
Studenci zachorowali bowiem nagle, bo 
zbliżał się koniec semestru. Dziekan prze­
mówił do „ohorych”... To pomogło.

FEL IKS BĄBOL
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Dalszy ciqg ze słr. 1
— Ty mało wiesz — powiedział. — Ale r>o- 

myśl szybko. Najszybciej jak potrafisz. Mo. 
że odgadniesz. — Pchnął kelnera swą dużą, 
pulchną dłonią; na żałobnie krzywych nogach 
znowu biegł przez salę w drobnych susach.

To był młody kelner. Jeden stopień wy­
żej stał w hierarchii gastronomicznej niż 
tak zwany pikolak. Uczniem jest jeszcze 

- szkoły zawodowej, która kształci kelnerski 
narybek. W restauracji przechodzi prakty­
kę. Ma miłą, blada twarz i nie stracił do­
tąd wrażliwości. Stara sie jak moie. Nie 
wie, co to napiwki, nie mówi nigdy: ko­
lega. W szkole uczą go: klient — nasz pan, 
choćby siedział nie w naszym rewirze. W 
tej szkole dobrze go uczą. więc jest schlu­
dny, zaprasowany. uczesany, ręce ma czy­
ste, obcięte paznokcie, uprzejmy jest bar­
dzo, uśmiechnięty.

Ale czy program nauczania przewiduje 
wypadki specjalne? Czy poucza jak pod­
chodzić pijaka, zriiewalać awanturnika, ri­
postować gburowi? Tak, ripostować! Bo­
wiem nie zakłada się chybą, że kelner, każ­
dy kelner, musi być wyprany z godności» 
potulny jak ciura,

A może cl co nauczają, tkwią w ogól­
nym przeświadczeniu, że jak człowiek zo­
stać ma kelnerem, to i tak życie go na­
stroi, i zagra w końcu na znajomą nutę, 
pp cwaniacku, ordynarnie lub pokornie, ale 
zawsze z zyskiem osobistym?

Na temat niedociągnięć gastronomii na­
pisano już niemało. I słusznie. I sugestyw­
nie. Tak sugestywnie, że ledwo człowiek 
wejdzie do lokalu, to spogląda na obsługę 
z nienawiścią. Zaraz by do książki sie 
wpisał, albo wezwał kierownika. Szatniarz 
mu wróg, wrogiem bufetowa, a kelnerzy 
— jako te szakale.

Nikt jednak nie zwrócił uwagi na fakt, 
że kelnera psuje klientela, że chamstwo 
często jest dwustronne: jak Bóg Kubie, tak 
Kuba B o ęu , jak Kuba Bogu. tak Bóg Ku- 
bie. Mówiąc inaczej, mówiąc brzydko - 
gość szmaci kelnera, kelner gościa, a bie­
da w tym największa, że na te zapasy pa­
trzy kelner młodiszy. ten praktykant, ten

ae szkoły, * dobrymi manierami, scblydiiyi 
jeszcze uczciwy. Jeszcze!

Dyskretnie, spod bufetu, w lokalu kate­
gorii pierwszej, w samo południe — pa­
trzył chłopiec w białym kitlu na pewne­
go eleganta, co czerwieniał z każdą chwi­
lą, i w końcu, nadąwszy się jak ta purchaw 
ka, odstawił numer nie z tej ziemi.

— Cztery małe! — krzyknął do chłopaka.
Chłopak za bonował, podał, wrócił pod

bufet i patrzył dalej.
Elegant wypił, wyrzucił na stolik zwi­

tek czerwonych banknotów, wyłuskał je­
den, włożył do ust, skrzywił się i prze­
łknął. Po sali przeleciał szmer podziwu, 
gdzieniegdzie z cicha ktoś parskał.

— Setkami zagryza — powiedział ktoś. 
więc elegant — podniesiony na duchu — ' 
powtórzył scenę raz jeszcze.

Potem jeszcze raz; 1 po godzinie wokoło 
mówiono, że przełknął już siedemset zło­
tych.

Naprzód zbladł młody kelner, później 
elegant; Spotkali się w ustępie.

— Trzeba mieć fantazję — rzekł elegant, 
gdy już było po wszystkim. Kiedy wracał
— sala biła brawo.

3.

W restauracji M. gość poprosił o rachu­
nek.

— Sto dziewięćdziesiąt pięć — powiedział 
kelner.

— Oszukujesz — stwierdził gość.
Kelner sprawdził skrupulatnie słupete

liczb, to tak a to siak, powiedział: — Proszę, 
tu ma pan jadłospis, może pan policzyć.

— Nie kłam — upierał się gość (był z wy­
tworną dziewczynka z Grandki , 1  widać 
było, że do czegoś zmierza), — Nie do mnie 
z taką mową. Sto osiemdziesiąt.

— Jak to — oburzył się kelner.
— Ty bądź grzeczny - powiedział gość.

— Ja napiwki płacę oddzielnie. Jak ty 
chcesz zarobić, to siedź cicho. — I  odliczył 
sto osiemdziesiąt złotych.

Kelner zawahał się chwilę,
— Na co czekasz? — spytał gość.
Kelner odszedł.
— Halo - zawrócił go aość, ku zdumie­

niu wytwornej dziewczyny.
Kiedy kelner podszedł do stolika, gość 

zerwał się z krzesła, wyciągnął z kieszeni 
banknot stuzłotowy, napluł nań i klepnię­
ciem ręki przykleił tamtemu do czoła. Pa­
trzyli na to różni ipikolacy.

Kelner Z. rozpoczął pracę o dziewiątej 
rano. Lokal otworzono wszakże o dwuna­
stej, ale on nakrywał przedtem stoły — 
szykował salę dla pierwszych klientów. W 
trzynaście godzin później, o północy - sła­
niał się z lekka na nogach i przeklinał zły 
los. Lokal H. czynny ' jest do drugiej, a 
nim kelner zda kasę — bije trzecia, więc — 
mając w perspektywie jeszcze trzy godzi­
ny męki - przeklinał zły los.

Tak gdzieś z piętnaście po dwunastej od 
trzech porządnie ubranych obywateli przy­

jął kolejne zamówień ie, nieco ciziwnę, bo 
bez wódki. Poszedł do kuchni po gorące 
dania, nic nie podejrzewał. Kiedy wrócił 
— tamtych już nie było. Zrobili mu manko 
na dwieście złotych.

— To już trzeci raz w tym miesiącu — 
skarżył się kelner kolegom. — Żeby ich 
święta ziemia...

Do bufetowej w pewnej restauracji go­
ście zwracali się różnie. Właściwie chcia­
łem napisać: do bufetowych w każdej re­
stauracji, ba, kawiarni, barze — goście 
zwracają się różnie; i postać by tam trze­
ba osiem godzin, i nie pić — aby wszystko 
dobrze widzieć, by zrozumieć, ile każda ta­
ka biedaczka wycierpi.

Otóż co trzeci wystający spod bufetu 
mężczyzna okazuje się wreszcie insoekto- 
rem PIH, co drugi przebranym w cywilne 
łaszki milicjantem, gotowym za różne uro­
jone niedociągnięcia Г nadużycia wsadzić 
pod klucz cały gastronomiczny personel 
wraz z sędziwą babką spod toalet, co któ­
ryś tam znowu — jest po czterech setkach 
potencjalnym kandydatem na kochanka 
bufetowej, kandydatem żelaznym, nieustę­
pliwym i natarozywym, zdumionym głębo­
ko obojętnością obiektu zainteresowań i 
ślepym na złotą obrączkę, zdobiącą palec 
kobiety.

Skoro co drugi, co trzeci i co któryś tam 
rozrabia — zrazu pogodne usposobienie bu­
fetowej raptownie ulega zmianie i tryby 
w gastronomicznej maszynie poczynają 
zgrzytać, co dotkliwie odbić się potrafi na 
poczciwym, niewinnym, grzecznym obywa­
telu, który do lokalu wpadł na obiad z 
pracy, lub na jedną — żadne prawo uczci­
wemu obywatelowi tego nie zabrania — 
lub na jedną wódkę. Obywatel taki włą­
cza w końcu swój głos do chóru oburzo­
nych. — Wówczas w knajpie zaczyna się 
piekło!

Scena autentyczna w najdrobniejszych 
szczegółach: restauracja S. Godzina piata 
wieczór. Pod barem potrójny obarzanek. 
Szepty, wrzaski i krzyk. Barmanka dwoi 
się i troi — podaje wódki i zakąski na bu­
fet, realizując przy tym zamówienia kel. 
nerów, któtyy zakąski, wódko, kawę i her­
batę podać muszą gościom siedzącym przy 
stolikach.

Gdyby mieć cudowny magnetofon reje­
strujący równocześnie różnie głosy, każda 
sekunda tego nagrania wysiadałaby tak:

„Szefowa, dwie wódki!” , ,,Szefowa, trzy 
małe!” . „Laluchna, podaj piwko”, „Rachu­
nek, moja cudp.= !” . „No to kiedy -  to ten 
zakochany - kiedy pani Cesiu?” , „Pani 
Cesia jest moja — to inny zakochany; ro­
bi oko: — prawda, pani Cesiu?” . „Pani o- 
Szukała< — o dychę za dużo!” , „To są ma­
łe wódki? — Ja pani pokażę!” . „Ja  jestem 
z PIH-u!” , „Ja  robię w milicji!” , „Niech 
pani uważa, pani Cesiu, to prokurator!’’, 
„Cesiu — gdzie moje piwa?” — to kelner. 
„Pan Józek prosi o trzy piwa” — pikolak, 
„Do jasnej cholery — to inny kelner. Gie- 
nio — podasz tę ćwiartkę, czy nie! Gość się 
złości, chce się wpisać do książki” . „Pani

rozmieni setkę”  — to szatniarz, itd., >td̂
itd.

W takim rozgardiaszu wszyscy psują so­
bie nerwy: gość, kelner, pikolak, szatniarz 
i bufetowa, więc o bójkę nietrudno, o roz­
bite talerze, potłuczone szyby (jeden, obra­
żony pijak zbombardował lokal od zewnątrz 
kamieniami i uciekł), o złośliwe zdanie w 
książce życzeń i zażaleń, o niezapłacony 
rachunek, czyli dezercję gości, o niedo­
patrzenie kelnera lub jeszcze gorzej; oszu­
stwo, kradzież, nadużycie.

Właśnie! Oszustwo, kradzież, nadużycie; 
Skąd się biorą? Jasne, że nie z wrodzonej 
nieuczciwości. Nie ma rzeczy wrod.zonych! 
Są za to pewne sytuacje, w Których czło­
wiek przestaje być soba. w których zatra­
ca poczucie godności i prawości.

Raz mnie oszukali — myśli bufetowa - 
drugi raz uciekli, trzeci raz potłukli Ł*er', 
tę szkła i uciekli, za czwartym razem gość 
mi wmawiał, że kradnę, za piątym, gdy 
się odwróciłam, ktoś mnie zaczął podszczy­
pywać, a inny, gdy to widział, stwierdził 
głośno, żem dziwka; więc ponieważ mi na­
ubliżali, ponieważ pierwsi mnie okradli; ia 
teraz wezmę odwet — na niepełnym kieli­
szku wódki, na okrojonym kawałku sera i 
sfałszowanej dawce herbaty.

Gość mi nawiał na czterysta złotych "  
myśli kelner. — Znikąd pożyczyć. Będzie 
wielkie manko. Wywala mnie z pracy. Co 
robić? Co mam robić? Kraść nie umiem. Z 
napiwków manka nie pokryję. Mogę naj­
wyżej sfałszować rachunek.

Co zrobił kelner, aby pokryć manko? Co 
zrobiła bufetowa? Co i djaczego? Dlaczego?

6 .
Znowu j a k i ś  m ą d r a l a  m i  p o w ie ,  ż e  prze* 

c iw k o  w r ó b lo m  w y to c z y łe m  c ię ż k ą  aętyl® * 
r i ę ,  że  s e d n o  s p r a w y  m ie ś c i  s ie  g d z ie  in ­
d z ie j ,  b o  w  k n a jp a c h  t a k  b y w a ło  j a k  ś w ia t  
ś w i a te m  i n ic  n ig d y  s ię  n i e  z m ie n i .  K e ln e r  
n ie c h  z o s ta n ie  c w a n ia k i e m ,  k l i e n t  o fia ra*  
P I H  n i e c h a j  c z y n i  s w ą  p o w in n o ś ć  — n a ­
k r y w a ,  z w a ln i a  z  p r a c y ,  u d z ie la  u p o m n ie ń  
— i w s z y s tk o  b ę d z ie  w  p o r z ą d k u .

Ale ekoro nic się nigdy nie jmieni, P ° 
co otworzono szkoły zawodowe, kształcące 
kelnerski naryhekŁ produkujące ikadry o 
poprawnym stosunku do gości - czyste, 
zaprasowane, uczesane, uśmiechnięte i 
uprzejme, i uczciwe jeszcze, nie zepsute?—

A może komuś się zdawało, że w ten 
sposób, z czaisem, w lokalach zapanuje po­
rządek, że kelner przestanie być ewania-* 
kiem, a klient ofiarą?...

A może temu komuś dobrze się zdawało?
Na pewno dobrze! Dobrze, ale ten ktoś 

powinien jeszcze przewidzieć, że taki mio­
dy nieskażony narybek po wyjściu ze 
szkoły zderza się z brutalną rzeczywisto­
ścią; patrzy na „zagrania” gości i matac­
twa kelnerów, i się „psuje” .

Psuje, gdy go klient zwymyśla, sponie­
wiera; psuje także, gdy mu da napiwek. 
Więc co zrobię, aby tak mie było?

Co zrobić?

ANDRZEJ MAKOWIECKI

K O N R A D  FREJD LICH

Alina SzapocztUkaw. Walka.
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L is t te n  d a to w a n y  b y ł w  d ru g ie j  
p o ło w ie  ro k u  190.9. Z a c z y n a  s ię  d r o ­
b ia z g o w y m  s p ra w o z d a n ie m  z d z ia ła l­
n o ś c i, a  k o ń c zy  s k a r g a  z a p ra w io n ą  
d y s k r e tn y m  s z a n ta ż e m :

„ Z a  c a łą  s w o ją  -służbę j a  te r a z  
7,0« ta  łem  b ez  k a w a łk a  c h le b a  t bez  
m ie s z k a n ia  z e  s w o ją  ż o n ą , n ic  m o­
gę  o trz y m a ć  p o s ad y  d la te g o , że  lu ­
d z ie  m ów ią , d a w n ie j w ie sz a j lu d z i, 
л te ra z  p rz y c h o d z i do  n a s  1 n a w e t 
s ą  lu d z ie , k tó ra y  z n a jd u ją  s ię  na  
s łu ż b ie  rz ą d o w e j,  k tó rz y  ■ p o w in n i 
m n  •' 'iwflfcn* z a  k o le g ę  l o n i n o d - 
s ta w ia ją  nog i p rz e c iw k o  m nlc(..) 
P rz y c z e m  p rz e sy ła m  E k s c e le n c ji li­
s tę  p o w ie sz o n y c h  p rz e ze  m n ie  w  m ie ś ­
c ie  L odzi od  28 lu te g o  1908 do  10 
m a rc a  1909 ro k u  i sp is  m ia s t, gdz ie  

. p o s z u k iw a łe m  p o s a d y  (...) Z aw sze  go ­
to w y  do w ilug. S łu g a  F 'k sc ',v - • pH. b y ­
ły  a g e n t  1 k a t ,  R y sza rd  F re m e l" .

N a leży  w ą tp ić , czy n a c z e ln ik a  w y­
d z ia łu  ś led cz eg o  w  L odzi, E k s c e le n c ję  
Z u je w a . u c ie sz y ło  to  w ie rn o p o d d a ń -  
cze  z a k o ń c z e n ie  lis tu  n a p is a n e g o  
p rz e z  d y m is jo n o w a n e g o  k a ta . Od k i l ­
k u  m ie s ięc y  szu b ie n ic e  ju ż  n ie  s k rz y ­
p ia ły  i ch o ć  g e n e ra ł  K a z n a k o w  p e ł­
n ił  le szcze  fu n k c je  ty m c z a s o w e g o  g u ­
b e rn a to ra ,  w ia d o m o  b y ło , że w  n a j ­
b liż szy m  c za s ie  o trz y m a  p o d z ię k o w a ­
n ie  */a sw o ją  k rw a w a  s łu żb ę . R ząd o w a  
m a sz y n k a  do  m ie le n ia  m ię sa  z a c z n ie  
w lec  na  p o w ró t m ie lić  p a p ie r ,  a  w ła ­
dze c y w iln e  m ogą  p a trz e ć  n ie z b y t 
p rz y c h y ln y m  o k iem  na  ty c h  p o lic ja n ­
tó w , o  k tó ry c h  w ia d o m o , że  z d o ln i 
sa  do w w zvstk l^go. n a w e t do  v zb u d za - 
n1a no o  .’- ',v. Ze w sz y s tk ic h  s ta n o w is k  
c z y n o w n ic z y c h  u rz ą d  k a ta  b y ł m oże  
n a jb a rd z ie j  p o trz e b n y , a le , n ie s te ty ,  
n ie  c ie sz y ł s ię  u z n a n ie m  lu d z i. A ta k  
s ie  z łoży ło , że n a c z e ln ik  Zu je w  i 
a g e n t  R y sza rd  F re m e l p e łn ili  s łu żb ę  
je d n a k o w e j m aśc i. J e g o  E k s c e le n c ja  
s ta w a ł  z aw o d o w o  ja k o  ś w ia d e k  w  
s p ra w a c h  p rze d  s ą d e m  w o je n n y m , 
k tó re g o  w y ro k i F rem e l w y k o n y w a ł .  
N a cz e ln ik  Z u je w  b y ł c z ło w iek iem , k tó ­
ry  z  p re m e d y ta c ja  z  w y b o ru  p o k ie ­
ro w a ł w  te n  sp o só b  sw o im  lo sem , 
F re m le m  z aś  p o k ie ro w a n o  ty lk o , g dyż  
n ie  m ia l ty le  w y o b ra ź n i, a b y  p rz e ­
w id z ie ć , n a  ja k ie  szc z eb le  podlłośei 
w y n ie s ie  go  p ie rw s z a  je g o  d e c y z ja . 
N ad  n im i s ta ł  g ro ź n y  g e n e ra ł  K a z n a ­
k o w . m ą ż  o p a trz n o śc io w y  c a r a tu ,  k tó ­
r y  w  g lo rii  w ró c i do  o je z y z n v . Co 
je d n a k  b ęd z ie  z  nlm ^ E k s c e le n c ją  
w p ra w d z ie  d ia  p ro w o k a to ró w  i  a g e n ­

tów ; aile dT obną p o lic y jn ą  w szą  d la
p ra w d z iw y c h  w ie lk o rz ą d c ó w ?  E k sce ­
le n c ja  Z u je w  m ia l s ię  w ięc  p ra w o  
z a m a r tw ia ć ,  g d y ż  lis t  F re m la  za -

• b rz m ia ł,  j a k  g ro ź n e  m en>ento . B ez ro ­
b o c ie  k a ta  u p rz y to m n iło  n a c z e ln ik o w i 
o c h ra n y , że  \ je g o  m oże  c ze k a ć  lo s  
p o d o b n y , w ę d ró w k a  od  m ia s ta  do  m ia ­
s ta .  w y lic z a n ie , ilu  lucjzi p o n io s ło  
ś m ie rć  dz ięk i n ie p ra w d z iw y m  z ez n a ­
niom.. a  ta k ż e  s p o rz ą d z a n ie  b ila n s u  
w y b ity c h  w ię źn io m  zęb ^ w , p o ła m a ­
n y c h  k o ś c i czy  w p ro s t  p o lity c z n y c h  
m o rd ó w .

A le  c h o c iaż  E k s c e le n c ja  Z u je w  z n a ­
la z ł s ię  w  p o d o b n e j n ie p m l s y tu a c j i  
co je g o  s łu g a , z a jm ie m y  s ię  je d n a k  
F re m le m . a  ś c is łe j F re rp lam l, gdyż  
ró d  to , p od  k a ż d y m  w z g lęd em  w y ją t­
k o w y . C h o d z i o  te n  ro d z a j w y ją tk ó w , 
k tó r e  a h n c iaż  p rz y n o s z ą  s ła w ę  to  w 
ż a d n y m  ra z ie  n ie  n a d a ją  s ię  d o  p o ­
c h w a ły .

B y ło  ic h  d w ó c h  b ra c i  A u g u s t 1 R y ­
s z a rd  o ra z  s t r y j  r e s ta u r a to r  im ie n ie m  
J ó z e f .  S tr y ja  w iążą  z  n im i d w o m a 
z w ią z k i n ie  ty le  m oże  ro d z in n e , co 
ś m ie r te ln e . W ro k u  1905 A u g u s t 1 R y­
s z a rd  rz a d k o  o d w ie d z a ją  s t ry jo w s k ą  
k n a jp ę  z b ra k u  czasoi i fo r s y , s ą  b o ­
w ie m  p rz ę d za  ln lk a  mi w  fa b ry c e  p a ­
n a  W o jd y  s ław sk ie g o . N a jm ło d sz y , 
A u g u s t c z u je  s ię  ro b o tn ik ie m  i d a je  
te m u  w y ra z  w s tę p u ją c  do  je d n e j z  
p a r t i i  re w o lu c y jn y c h , c z u je  s ię  te ż  
p o w o ła n y m  do d z ie rż e n ia  w ła d zy  w  
k a ż d y c h  o k o lic z n o śc ia ch , co  d a le  m u 
z a d a tk i  n a  z d ra jc ę .  R yszaird F re m e l 
te ż  ra d o ś n ie  p rz y ją ł  re w o lu c ję , od  
p o c z ą tk u  je d n a k  p o s ta n o w ił  p ó jś ć  ku  
n ie j  d ro g ą  z u p e łn ie  ró ż n a  od m ło d ­
s zeg o  b ra ta .  T o, ż e  A u g u s t n a le ży  
do  o a r tu .  n 'e  o s ła b ia  w c a le  le g o  za ­
p a łu , e h o ć  s ta r s z y  F re m e l n ie  m a za ­
m ia ru  p o św ię c ić  w lasne-go b ra ta .  
W cześn ie j czy  p ó źn ie j p la n y  b ęd z ie  
m o żn a  z re a lizo w a ć , ь w ie d za  A u g u ­
s ta  o  re w o lu c jo n is ta c h  p rz y d a  s ię  w te ­
d y  sz c z eg ó ln ie . R ew o lu c ja  je s t  bo ­
w iem  d la  R y sz a rd a  F re m la  In te ­
re s e m  t a k  s a m o  d o b ry m , j a k  k a żd y  
in n y , b y le  s ię  ty lk o  m ia ło  g ło w ę  1 
h a n d lo w o  p o d e jśc ie .

W r. 1906 A u g u s t F re m e l z o s ta ł  m ia ­
n o w a n y  k ie ro w n ik ie m  m ilic ji p a r ty j ­
n e j  i o rg a n iz o w a ł s a m o o b ro n ę  ro b o t­
n ic z ą  w  s w o je j  fa b ry c e . R y sz a rd  F re ­
m e l n ie  w ta je m n ic z a ją c  je sz c z e  b ra ta  
w  ży c io w e  p la n y  p o c z y n ił n ie rw sze  
k ro k i n a  d ro d z e  do  k a r ie ry .  • Z a d e n u n -  

c ja w a ł  m ia n o w ic ie  w  o c h ra n ie  k ilk a

o s ó b  z  k ie ro w n ic tw a  p a r t i i ,  do  k tó re j  
n a le ż a ł  A u g u s t. O trz y m a ł z a  cenne 
in fo r m a c je  w y n a g ro d z e n ie  o d  łebka* 
n ie  ł?ył z d e c y d o w a n y  czy  ju ż  w y p a d a  
z a t ru d n ić  s ię  w c h a r a k t e r z e  a g e n ta  
n a  s ta łe .  R e w o lu c ja  b y ła  je sz c z e  «il- 
n a ,  ro b o tn ic y  u z b ro je n i,  w o la ł w ię c 
n ie  ry z y k o w a ć . T y m c z a se m  R y sz a rd  
F re m e l p iln ie  śledziił k a żd y  k ro k  
m ło d szeg o  b ra ta .  W resz c ie  zo b ac z y ł to, 
c o  n a jb a rd z ie j  c h c ia ł zo b ac z y ć : w ła ­
d za . M łody  F re m e l w p ro s t  z a c h ły s ty ­
w a ł erię p o s ia d a n ą  w ła d zą .

N a re w o lu c ji c h c ia ł  z a ro b ić  n ie  ty l- 
k o  R y sz a rd  F rem e l. D y g n ita rz e  c a rsc y  
te ż  p rz e lic z a li k a ż d e g o  z lik w id o w a ­
n e g o  b o jo w n ik a  n a  p rz y s z łe  o r d e r /  
i  z a s z c z y ty . N a ra z ie  n ic  b y ło  siS 
je sz c z e  czy m  p o c h w a lić , s§ lw y  p o li­
c j i  i w o js k a  k ła d ły  t ru p e m  lu d e l 
p rz y p a d k o w o  z a m ie s z a n y c h  w  re w o ­
lu c ję ,  p rz y w ó d c y  ro b o tn ik ó w  byH 
w c iąż  n ie u c h w y tn i.  D y g n ita rz e  c a r ­
s c y  w p ad ł) w ię c  n a  p o m y s ł, k tó ry  
ro k o w a ł p e w n e  n a d z ie je :  t r z e b a  n a  
J a k iś  c z a s  „ w y d z ie rż a w ić “  w ła d zę  po ­
lic y jn ą  k a ż d e m u , k to  m a d o s ta te c z n e  
k w a lif ik a c je  w  • p o d ło śc i ,a  „dzierżąw -* 
c y "  c i z ro b ią  o  w ie le  w ię ce j n iż  ź le  
p ła tn i  i  m a ło  in te l ig e n tn i  s tó jk o w i.

R y sz a rd  F r e m e l  u z n a ł , że  n a d e s z ła  
p o ra  o tw a r te g o  d z ia ła n ia .  M iał te ra z  
d la  m ło d szeg o  b r a ta  p ro p o z y c ję  r e a l ­
n ą ,  a  z n a jo m o śc i w  p a r t ia c h  re w o ­
lu c y jn y c h . k tó re  m ia ł A u g u s t, m o ż n a  
b ę d z ie  s z y b k o  w y m ie n ić  n a  b rz ę cz ą ce  
ru b le .  P rz y  ty m  w cześn ie j czy  póź ­
n ie j re w o lu c ja  m u s i u p a ść , n a d e jd z ie  
w ię c  czas  ro z p ra w y  z  lu d źm i, k tó rz y  
w zięli u d z ia ł w  b u n c ie . A u g u s t po­
w in ie n  to  p rz e c ież  z ro z u m ie ć : z d ra ­
d z a ją c  p a r t ię  w y b ie rz e  d la  s ie b ie  n a j ­
le p sz y  los z  m o ż liw y nh. O d d a jm y  je d -  

naik p ió ro  s a m e m u  F re m lo w i:
„ W  1907 r .  p o d e jrz e w a li  m n ie  Jak o  

szp ie g a , a  p o n ie w a ż  b r a t  m ó j, A u g u s t 
F re m e l,  b y l c z ło n k ie m  J e d n e j re w o ­
lu c y jn e j  p a r t i i  i j a  J em u  o b ja śn i łe m , 
że  m n ie  ch cą  zabdć, to  m y ś m y  m ię ­
d z y  s o b ą  u m ó w ili s ię  iść  d o  n a c z e l­
n ik a  z a rz ą d u  ż a n d a rm e k ie g o  i o d d ać  
в w o je  p rz y s łu g i;  <*> w ie d z ie liśm y , 
w sz y s tk o  o ś w iad c z y liś m y  n a c z e ln ik o ­
w i z a rz ą d u  ż a n d  a r  n isk ie g o , p u łk o w n i­
k o w i G ło b acze w o w i, k tó ry  n a s  przy* 
ją l  J a k o  ja w n y c h  ag en tó w * ’.

Zapiis te n  t rz e b a  s p ro s to w a ć . B raci: 
rz e cz y w iśc ie  o p o w ie d z ie li żandarm ov«  
w sz y s tk o , a ie  o g ó ln ik a m i, żeb y  po*« 
b ić  s w o ją  c e n ę . U rzęd n icy  p o llcy ji 
i w ię z ien n i p rz e śc ig a li s ię  w ię c  w  z-'" 
J em m e  w  k o k ie to w a n iu  ta k  d o s k o n a l-  
p o in fo rm o w a n y c h  szp ic li.  Z o b u  F reJ- 
ló w  w ię k sze  z a u fa n ie  c zy n o w n ik o v  
w z b u d za ł m ło d szy  A u g u s t, k tó r y  je d ­
n a k  p o tra f i ł  b y ć  w s trz e m ię ź liw y m  ^  
z w ie rz e n ia c h  i s y p a ł n a jc h ę tn ie j  ty l­
k o  M odolew s-k iem u, n a c z e ln ik o w i w ie­
z ie n ia  n a  u l. D łu g ie j, z a  w y g ra n ą  ^  
k a r ty .  A  ta k ż e  za  ra s o w e  g o łę b ie . A le 
R y sz a rd  F re m e l n ie  czu ł z  te g o  P°" 
w od  u z a z d ro śc i. W y sta rc z a ła  m u  s a ty ­
s fa k c ja ,  że d z ia ło  s ię  ta k  w ła śn ie  
ja k  p rz e w id y w a ł — re w o lu c ja  zaczO4 
la p rz y n o s ić  d o c h o d y .

W re la c ji  R y sz a rd a  F re m la , r o b o ta  
k tó re j  s ię  p o d ją ł  w ra z  z  b ra te m , wy­
g lą d a  b a rd z o  ro m a n ty c z n ie :
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L. H E M IN G W A Y

ERNEST
T ak! ty tu ł  nosi k s ią ż k a  n a p is a n a  p rz ez  L a n c a s te r  H e m in g w ay a , 

m ło d szeg o  b ra ta  E rn e s ta .  J e j  f r a g m e n t  z am iesz cz a m y  p o n iże j. 
P isząc  ją ,  a u to r  o p a r ł  się- n ie  ty lk o  na  w ła sn y c h  w sp o m n ie n ia c h , 
lecz  ró w n ie ż  na w sp o m n ie n ia c h  w ie lu  z n a jo m y c h  E rn e s ta ,  k tó rz y  
u trz y m y w n li  z n im  b liższe  k o n ta k ty .

W r. 1944, na sześć ty g o d n i p rze d  in w a z ją  w o jsk  so ju sz n ic z y c h  
w  N o rm a n d ii, H em in g w ay  p rz y je c h a ł do  L o n d y n u  w c h a r a k te r z e  
sze fa  e u ro p e js k ie j  r e d a k c j i  a m e ry k a ń s k ie g o  cza so p ism a  „ C o llie r s ’’. 
W I .o n d y n ie  p rz e b y w a ł w ó w czas  L. H em in g w ay , k tó ry  s łu ży ł 
w  a rm ii  a m e ry k a ń s k ie j .  B ra c ia  sp o tk a l i s ię  i c a ły  w iecz ó r s p ę ­
dz ili u w sp ó ln eg o  z n a jo m e g o . U m ó w ili się , iż n a z a ju tr z  ra n o  
» p o tk a ją  s ię  w  h o te lu , w k tó ry m  E rn e s t H e m in g w ay  z am ie sz k a ł.

N a z a ju tr z  r a n o  u d a łe m  s ię  do  E r­
nesta. O tw ie ra m  d rz w i — p o k ó j p u -  
ety. p o śc ie l n ie tk n ie ta .  W y szed łem  do  
hallu i tam  p rz y ła p a łe m  K a p a :

— P a p ie ż  *) m ia ł w y p a d e k  s a m o c h o ­
dowy, k ie d y  w ra c a ł do  h o te lu .. .

P o sp ie sz y liśm y  d o  s zp ita la  N lg h t- 
bfidge. Z a s p a n a  d y ż u rn a  w sk a z a ła  n am  
I*>kój, w  k tó ry m  u lo k o w a n o  H em in g ­
w aya. R obił w ra ż e n ie  w ie lk ieg o  n ie­
dźw iedzia. k tó re m u  w b ó lc e  z e rw an o  
z czaszk i płat. s k ó ry . E rn e s t rz e czy ­
wiście n ieź le  o b e rw a ł. D ręc zy ł go  je d ­
nak n ie  bó l, lecz  b e zs iln a  w śc iek ło ść , 
fce w ty c n  d n ia c h , b rz e m ie n n y c h  w 
Wielkie w y d a rz e n ia , b ę d z ie  m u s ia ł le­
żeć w  łó żk u .

— D o sta rcz  m l ty lk o  g aze ty , s iy -  
®2ysz, B e ro n ?  O m n ie  s ię  n ie  m artw * 
P o s ta ram  s ię  w y rw a ć  s ta d  m oż liw ie  
üöiszy  beleg. N iech  m n ie  ty lk o  t ro c h ę  
^cerują.

P rzy n io s łe m  p o ra n n e  d z ie n n ik i. J e d -  
*** z lo n d y ń s k ic h  g aze t d o n o s iła , że 
^b ieg łe j no cy . w  z ac ie m n io n y m  L on­
dynie. z g in a ł w  k a ta s tro w e  s a m o c h o d o ­
wej p is a rz  E rn e s t  H em in g w ay . W c za - 
Rie »koju. ż eby  z d em en to w a ć  ta k ą  
to fo rm ac ję  s ta r c z y ły b y  m in u ty , a le  *v 
^ a j u  1944 ro k u , w w a ru n k a c h  w o je n ­
nej c e n z u ry , t rz e b a  b y ło  n a  to  ca łeg o  
<toia. W c z a s ie  g d y  ..to c z y liśm y  bój'*
0 s p ro s to w a n ie  n o ta tk i ,  w sz y s tk ie  
W iększe g a ze ty  na  c a ły m  św iec ie  szy ­
kow ały  ju ż  n e k ro lo g i. p ie rw sze  n e k ro -  
lo5i w  ży c iu  E rn e s ta .

Później,*  ja k  m u  Juź r a n ę  zeszy to . 
D ek iel n ie  b o la ła  go g łow a, a le  za  n ic 
W św iec ie  n ie  c h c ia ł  s ię  do  teg o  p rz y ­
gnać. P rz y  p ie rw sze j sp o so b n o śc i w y­
szedł ze s z p ita la  1 w ró c ił do  h o te lu , 
bD orchester**.

W ty d z ie ń  po  k a ta s tro f ie ,  k ie d y  та- 
p rz y s z e d łe m  go o d w ied zić  w  h o te ­

lu* s p o tk a ł  m n ie  c a łk o w ic ie  ju ż  u b ra ­
ny, go tó w  d o  w y jśc ia .

— J a k  g ło w a?  — s p y ta łe m .
— P r a c u je  n o rm a ln ie  — ch ło p c ze , 

" p ra w d z ie  z d ro w o  m i w a li w  s k ro ­
b iach . M ożna n ie  m a c ać  p u lsu , po  p ro -

p o s łu c h a ć  z d a le k a . No. d o b ra ; 
idziem y n a  s p a c e r .  T rz e b a  s ię  z o b a- 
*fcyć z  p e w n y m i ty p a m i z  b ry ty js k ie j
W\vs.

D z ia ła ją c  za  p o ś re d n ic tw e m  p rz y ja -  
®*ół, u w z ią ł s ię , że  m u s i d o s ta ć  ze­
zw o len ie  n a  u d z ia ł w  o p e ra c j i  s a m o ­
lotów  „ M o sk ito 4’ n a d  te ry to r iu m  oku** 
C w a n e j  F ra n c ji .  I  z a led w ie  w  d z ie ­

s ięć  d n i po  w y p a d k u  E rn e s t  o d b y t 
sw ó j p ie rw szy  lo t. K iedy  p o w ied z ia ł 
m l, k ie d y  1 po  c o  zam ie rza  lec ieć , 
s ta r a łe m  s ię  o d w ieść  go od  teg o  za­
m ia ru . N a p ró ż n o  t łu m a c z y łe m  m u , 
że  d u ż e  ró żn ice  w y so k o śc i m o g ą  s p o ­
w o d o w ać  k rw o to k , że w sk a z a n e  Jest. 
ż eb y  ch o ć  tro c h ę  p o czek a ł, aź zd e jm ą  
m u  szw y . A le gdzie* ta m . ż n d n e  lu d z ­
k ie  s tw o rz e n ie  n a  św iec ie  n łe  m o g ło  
p r z e k o r  ć E rn es ta , k ie d y  o p ę ta ła  go  
j a k a -  id<ra

— D o b rze , n ie  m ó w m y  ju ż  o  ty m  — 
ż a c h n ą ł s ię .

P rze le c ia ł lo te m  k o sz ą c y m  n a d  zn a ­
c z n ą  p o lae ia  F ra n c ji ,  u cze s tn ic zy ł w 
b o jo w y ch  o p e ra c ja c h  M aszyny , k tó rą  
le c ia ł, n a w e t n ie  m u s n ą ł p o c isk . A le 
n a jw a ż n ie js z e , że  r a n a  n a  g ło w ie  n ie  
k rw a w iła .  F a n ta s ty c z n e !

Z m y sł o b s e rw a c ji 1 d a r  p rz e w id y ­
w an ia  u tw ie rd z iły  E rn es ta  w p rz e k o ­
n a n iu . że  w ty c h  d n ia c h  trz e b a  s ię  
t rz y m a ć  c zw a r te j  d y w iz ji p ie c h o ty . J e ­
g o  u z d o ln ie n ia  i szczęśc ie  u ja w n iły  s ie  
w  p e łn i, gdy  s ta n ą ł  na  cze le  g ru p v  
zw iad o w có w . s z u k a ją c y c h  n a jle p sz e j 
d ro g i d la  p o d c ią g n ięc ia  d y w iz ji.  M iał 
in tu ic ję ,  ja k  w irg iń s k a  p rz e p ió rk a . A 
u p o lo w a ć  w irg iń s k ą  p rz e p ió rk ę  Jest

n ie p ra w d o p o d o b n ie  t ru d n o ;  g d y ż  ś w ie t­
n ie  w y czu w a , k ie d y  k to ś  s ię  n a  n ią  
cza t.

S o ju sz n ic z e  W W S z b o m b a rd o w a ły  
c zo ło w ą  lin ię  w ro g a  1 w  w y ło m  ru ­
n ę ły  w o jsk a . P o c z ą tk o w o  E rn e s t  b y ł 
z  je d n y m  z p u łk ó w , k tó r e  su n ę ły  tuż  
za  b ry g a d ą  s z tu rm o w ą . P u łk  b y ł w 
k a żd e j chw ili n a ra ż o n y  n a  z m a so w a ­
n y  a ta k  n a z is to w sk ic h  czo łgów .

K ied y  d y w iz ja , to cząc  c ię żk ie  w allci 
z  w ro g ie m , p o su n ę ła  s ię  aż  do  S a in t-  

i d a le j .  E rn e s t  z o rie n to w a ł s ię , iż  
w ła śn ie  to  u g ru p o w a n ie  m oże o le rw - 
s ze  w k ro c z y ć  d o  P a ry ż a . ..Z aw sze  
o z n acz am  c h o rą g ie w k ą  m ie jsce , w 
k tó ry m  znajduj** s ię  s ta r y  E m l — o d ­
p o w ia d a ł zaw sze  k o re s p o n d e n to m  ge­
n e r a ł  B a r to n . E rn i — to  n a jd a le j  do  
p rz o d u  w y su n ię ty  p u n k t  lin ii f ro n tu
— m ó w ił g e n e ra ł . 1 d o d a w a ł, iż moft- 
n a  so b ie  ty lk o  po w in szo w ać , że  ta k i 
w o je n n y  k o re s p o n d e n t,  ja k  H em ing­
w a y  z n a jd u je  s ię  w o d d z ia łac h  fro n ­
to w y c h ” E rn e s t is to tn ie  s z p e ra ł  i z 
re g u ły  z n a id o w a ł w ażn e  in fo rm a c je ,  
k tó re  n a ty c h m ia s t  p rz e sy ła ł do  do ­
w ódz tw a. K iedy  d o c ie ra ły  d o  sz ta b u ; 
m ó w io n o  ta m . iż ta k ie  in fo rm a c je  m o­
że  z e b ra ć  ty lk o  w y so k ie j k la s y  a g e n t . 
B y ły  o n e  zaw sze  b a rd z o  d o k ła d n e .

W ty m  s a m y m  d ż lp ie . ra z e m  z E rn e ­
s te m . Jeźdz ił J e a n  D ecam p . M arce l 1 
R ic h a rd  —- b o jo w n ic y  f ra n c u s k ie g o  pod­
z ie m ia . Za k ie ro w n ic ą  s ied z ia ł Red 
jPelky . ż o łn ie rz  ro d e m  z N ow eg o  J o r ­
k u . w eso ły  i o d w a ż n y  c h ło p ie c .

Z aczęło  s ię  ta k ,  że  c z w a r ta  d y w iz ja  
m u s ia ła  o d p ie ra ć  k o n t r a ta k i  ' p a n c e r ­
n y c h  d y w iz ji g e n e ra ła  v o n  K luge , 
P e in e  t rz y  p u łk i rz u c o n o  d o  k rw a w e j 
b itw y . W b a ta lio n a c h  z o sta ło  n ie  w ię ­
c e j ,  n iż  po  d w u s tu  ż o łn ie rz y . 12 s ie r p ­
n ia  k o n tr a ta k  p o w strz y m a n o , po  c zy m  
n a s tą p ił, o s ta tn i  Już, o d w ró t w o jsk  
h itle ro w s k ic h . C z w a rta  d y w iz ja  a m e ­
ry k a ń s k a  d ru g a  f r a n c u s k a  d y w iz ja  
р а п е е г ь а  g o to w a ły  s ię  do  s k o k u  n a  
P a ry ż . W ty m  s a m y m  c z a s ie  E rn e s t 
d o ta r ł  d o  R am b o u ille t.

„ J e a n  1 R ic h a rd  p rz y p ro w a d z ili  d o

m n ie  m ie sz k a ń c ó w ; k tó rz y  d o k ła d n ie
w ied z ie li, co  s ię  w o k ó ł d z ie je  — op o ­
w ia d a ł p ó źn ie j E rn es t. — M arce l z a j­
m o w a ł s ię  je ń c a m i. M y z R edem  zo r­
g a n iz o w a liśm y  nastz s z ta b  w hotelu* 
M iejscow a lu d n o ść  p rz y p ro w a d z a ła  po­
trz e b n y c h  r a m  lu d z i, ja  ich  w y p y ty ­
w a łem  i ro b iłem  n o ta tk i .  N asze  m a p y  
b y ły  b e z c e n n e “ .

S y s te m  ro z p o z n an ia , k tó ry  o p ra c o ­
w ał i z o rg an izo w a ł E rn e s t, o d z n acza ł 
s ię  w y ją tk o w ą  p re c y z ją . D zięk i te m u  
ź n a ł o n , w  n a jd ro b n ie js z y c h  szczeg ó ­
łac h . lo k a ln y  u k ła d  s ił  w o jsk o w y c h . 
P r a c a  z  m ło d y m i b o jo w n ik a m i R u ch u  
O p o ru  b y ła  d la  n ieg o  z a jęc ie m  ta k  n a ­
tu ra ln y m . ja -к l i te ra tu ra .

P u łk o w n ik  D aw id  B ru c e , s ze f w y ­
w ia d u  s tra te g ic z n e g o  w e W schodn ie j 
E u ro p ie , p rz y b y ł d o  R am b o u ille t a k u ­
r a t  w  ty m  m o m en c ie , k ie d y  w y w ia ­
d o w c zy  a p a r a t  E rn e s ta  p rz e p ro w a d za ł 
o p e ra c ję  o  s z e ro k im  z a s ięg u . B ru c e  1 
E r n e s t  p o s ta  n o  w in  d z ia łać  w spólnie*

i,O czyw iśc ie  d o w o d z ił p u łk o w n ik  — 
o p o w ia d a ł E rn e s t  — a le  pozw olił m l 
d o p ro w a d z ić  d o  k o ń c a  w sz y s tk ie , Już 
ro z p o c zę te  o p e ra c je ,  p o n iew aż  p rz y ­
n o s iły  fa n ta s ty c z n e  re z u lta ty .  M iejsco­
w a  lu d n o ść  b y ła  n a jp e w n ie js z y m  ź ró d ­
łem . in fo rm ac ji* '.

O p o w ia d a ł je sz c z e  o  d e z e r te r a c h  z 
W e h rm a c h tu  1 o J ed n y m  n ie p e w n y m  
je ń c u , k tó re g o  d z ie w c z ę ta  z m ia s ta  
p o s a d z iły  d o  o b ie ra n ia  k a r to f l i  w  ho ­
te lo w e j k u c h n i, a  d la  p e w n o śc i, ż eby  
im  n ie  u c ie k ł, z d ję ły  z  n ie g o  sp o d ­
n ie .

E rn e s t o p is a ł m l o b iad , w  k tó ry m  
u c ze s tn ic z y ł ró w n ie ż  s ze f  s z ta b u  w o jsk  
g e n e ra ła  L e c le rca . P rz e d s ta w ic ie l so ­
ju sz n icz e g o  w y w iad u , w sp o m n ian y  Już 
B ru c e , 1 E rn i p o k a za li F ran c u z o w i 
s w o je  m a p y  w y w iad o w cze , n o ta tk i  1 
z ap isk i. S z e f  fiata b u  L e c le rc a  o d n ió s ł 
s ię  d o  n ic h  z. u z n an iem . J e d n a k ż e  
s a m  g e n e ra ł  L e c le rc  m ia ł b a rd z o  n i­
s k ie  m n ie m a n ie  o in fo rm a c ja c h  m iesz­
k a ń có w  m ia s ta , a  w  szczeg ó ln o śc i o 
k o re s p o n d e n ta c h , k tó ry c h  sza c o w a ł 
je sz cze  n iże j. S p e c ja ln y m  ro zk aze m  
z a b ro n io n o  E rn e s to w i to w a rz y sz y ć  w o j­
s k o m  g e n . L e c le rca , k tó re ,  n a  z le ce ­
n ie  s z ta b u  w o js k  so ju sz n ic z y ch , m ia ły  
p ie rw s z e  o sw o b o d z ić  P a ry ż . W tedy  
E rn e s t  n a g le  z n ik ł  z  oczu . N ik t n ie  
w ied z ia ł, g d z ie  s ię  p o d z ia ł. T y m cz a ­
s e m  E rn i. w ra z  z  c h ło p c a m i z R u ch u  
O p o ru  p rz e d z ie ra ł  s ię  n a  sw y m  d ż i-  
p1c do  P a ry ż a , ró w n o le g le  z  w o jsk a ­
m i L ec le rc a , z re sz tą  n ie d a le k o  od  
n ic h . 25 s ie rp n ia  P a ry ż  k ip ia ł. C zw a r­
ta  d y w iz ja  z b liż a ła  s ię  d o  m ia s ta . W 
s z ta b a c h , z n a jd u ją c y c h  s ię  z a led w ie
o  12 m il  od  m ia s ta , n ik t  n ie  s p a ł.  
R a n e ,  ó sm y  i d w u d z ie s ty  d ru g i  p u łk  
s fo rs o w a ły  S e k w a n ę , a  d w u d z ie s ty  
p u łk  w y szed ł n a  B u lw a r  O rleańsfld .

W idok  w ie ży  E iffla , m a ja cz ą c e j 
n a  h o ry z o n c ie  z d e n e rw o w a ł E rn e s ta .

— O to  i o n a , P a n a m a  — w  z ad u m ie  
p o w ie d z ia ł E rn e s t.

— C oś ty  p o w ied z ia ł, P a p ie ż u ?  — 
z a in te re s o w a ł s ię  R ed P e lk y . P ro w a ­
d z ił  m a s z y n ę  zygzak iem *  o b a w ia ją c  
s ię  n ag łe g o  o g n ia  w ro g a .

— P a n a m a . T a k  n azyw adą  P a ry ż  Ju­
d z ie , k tó rz y  g o  b a rd z o  lu b ią .

*) Prze/jwisltoo E. H e m in g w ay a ,

tow ali w sz y s tk ic h  n a m  z n a jo m y c h  r e ­
w o lu c jo n is tó w . R ew o lu c jo n is to m  m y ś- 
öiy b a rd z o  p rz e sz k a d z a li w p racach»  
141 in n i p o s ta n o w il i m n ie  i b r a ta  m eg o  
**blć a lb o  otruć**.

W rz e cz y w is to śc i F re m lo w ie  n ie  od 
**azu w y s tą p il i  ja w n ie  Jak o  p ro w o k a ­
to rzy . P o c z ą tk o w o  ty lk o  p o ta je m n ie  
P rzy czy n ia li s ię  do  „ w y k ry w a n ia "  
Przez, o c h ra n ę  n a jb a rd z ie j  z a k o n s p i­
ro w an y c h  s k r y te k  p a r ty jn y c h  i s k ła ­
dów b ro n i o ra z  do  a re s z to w a ń  c a ły ch  
k o n fe re n c ji d z ie ln ico w y c h . D o p ie ro  po 
«Runięciu ze sw e j d ro g i w sz y s tk ic h  
d a n y c h  im  d z ia łaczy  p a r ty jn y c h ,  k tó - 
**У z n a leź li s ię  w  w ięz ien iu , b ra c ia  
Wyszli o tw a rc ie  na u lic e  i z aczę li p ra ­
cow ać n a  sw ą  p o p u la rn o ś ć .

O c h ran a  p o w ie rz y ła  im  d e l ik a tn ą  
to lsję  w sp ó łp ra cy  z a d m in is tra c ja m i 
*abryk  i a re s z to w a n ia  p rz y w ó d c ó w  
R obotniczych w s k a z a n y c h  p rz e z  o f ic ja -  
Je tó w . ..K a rn e  e k s p e d y c je “ . J ak  n a -  
Ç^a-lj tę  a k c ję  ro b o tn ic y , p o zw o liły  
k rem lo m  p o  ra z  p ie rw szy  u p o ić  s ię  
W ładzą. W a sy ś c ie  p o lic ji i w o jsk a  
blli a re s z to w a n y c h  n a  o c z a c h  s te r r o ­
ry zo w a n y ch  za łó g  n ie  o szc z ęd z a ją c  k o ­
biet. D la n ie k tó ry c h  k o b ie t  ro b ili ten  
W yjątek , że  o d s ta w ia li je  do  sw e g o  
J^ io szkan la  z a m ia s t  do  w ię z ien ia . T a m  
W prow adzali j e  w  a r k a n a  m iło śc i i 
* ° n f id e n c ji .  J e d n e j  z ta k ic h  szp ic ló - 
Wek R y sza rd  F re m e l b ęd z ie  p ó ź n ie j 
Z aw dzięczał ży c ie .

C zasy b o w iem  /„robiły s ię  n ie b e z ­
p ieczne . O b a j b ra c ia  dostaJI s ię  n a  
|,<11У p a r ty jn e  p ro w o k a to ró w , k tó ry c h  
fa ie ż y  zg ład z ić . W m a ju  l!M)7 r. n a  
JjNcy K o n s ta n ty n o w s k ie j  k to ś  rzu c ił 
f r,,m lom  po d  n o g i b o m b ę , k tó ra  w y- 
JJleh la  ra n ią c  c ię ż k o  A u g u s ta  1 n iec o  
**e.i R y sz a rd a . C u d em  ty lk o  u n ik n ę li  
" to ie rc l. a ch o ciaż  dz ięk i tro s k liw e j o p ie  

l e k a rs k ie j  o d z y sk a li z d ro w ie , n ie  
^ z y s k a l i  ju ż  p o p rz e d n ie j  p e w n o śc i 
®iebie. U czu c ie  s t r a c h u  p o g łęb iło  
s |<î- P rzy  T e a trz e  W ie lk im  ty lk o  
p rz y p a d k o w o  u d a ło  s ię  b ra c io m  ro z ­
bro ić  te c h n ik a  rk e  S D K P iL u . k tó ra  
■Wała n a  n ic h  d o k o n a ć  z a m a c h u  z 
W yroku s ą d u  w sz y s tk ic h  o rg a n iz a c ji  
Iow ieow ych . W te j  s y tu a c j i  w ład ze  
° ° h ra n y  zd ec y d o w a ły  s ię  p rz e n ie ść  
M asow o o b u  b ra c i do  In n e g o  m  lö s t a..

n a  o b c y m  g ru n c ie  ô  к  a z a li s ię  
k a r n y m i  a g e n ta m i.  M im o to  to le ro ­
w ano  zw łaszcz a  n ie u d o ln o ś ć  A u g u s ta , 
JJdyż lic zo n o , że  w k ró tc e  b ęd z ie  m ó g ł 
^ o w u  w ró c ić  do  L odzi. I  rz eczy w iś- 

A u g u s t p rz y je c h a ł  d o  ro d z in n e ­
go m ia s ta  n a  1eden d z ień  w  ce lach  
P ry w a tn y c h . W łó cząc  s ię  p o  u lic a c h  
^ w le d z i ł  c u k ie rn ię  n a  Zaw adzkim i 
Jdzift P ró c h n ik a ) ,  g d z ie  ro z p o z n a ł go 
Jeden z  c z ło n k ó w  p a r t i i  n ie  p o s ia d a ­
m y  je d n a k  b ro n i.  T rz e b a  b y ło  z a -  
t r *ym ać ta m  P re m ia  ta k  d łu g o , aż 
Jtte z ja w i s ię  w  p o b liż u  k to ś  z  p is to ­
l e m .  S zczęśc ie  s p rz y ja ło  re w o lu c jo ­
n is tom . B o jo w ie c  M ille r m ia l p rz y  
*°bie b ro ń  1 b ez  w a h a n ia  z d ecy d o w a ł 

zg ład z ić  p ro w o k a to ra .  F re m e l, z a ­
d y m a ł  s ię  w ła śn ie  p rz e d  re d a k c ja  
*»v *ue L ° d z e r  7 > itu n g * \ ed y  
* f* l s y n u .  n a d ch o d z i tw ó j m a rn y  ko - 
п *ес, za  k rz y w d y  ludzk ie* '. C h c ia ł 
U przedzić s trz a ł , a le  n ie  z d ąż y ł. Z 
P rze s trz e lo n a  s z v ią  p rz e le ż a ł  do  p rz y ­
jazdu na  m ie js c e  w y p a d k u  p o lie m a l-  
R1ra m . L odzi i d o n ie ro  w te d y . l* k b y  
d e k u j ą c  n a  to  p rz y b y c ie ,  s k o n a ł.

B y ła  to  ś m ie rć  ju ż  d ru g ie g o  z  F re m  
ló w . P o c z ą te k  z ro b ił b o w iem  s t r y j  
r e s ta u r a to r ,  o  k tó ry m  d o n io s ły  g aze ty  
p o d  d a tą  8. V III. 1907: „D ziś  o godz.
10 i pó ł do  r e s ta u r a c j i  J ó z e fa  F re m la  
n a  ro g u  u lic  D z ie ln e j i W id zew sk ie j 
(dziś N a ru to w ic z a  ró g  K iliń sk ieg o ) 
w ta rg n ę ło  k ilk u  u z b ro jo n y c h  lu d z i i 
w y s trz a ła m i z  re w o lw e ru  p o ło ż y ło  go 
t ru p e m  n a  m ie js c u . W ch w ili, "  
n a p a s tn ic y  w esz li d o  r e s ta u r a c j i ,  F re ­
m e l s ie d z ia ł za  b u fe te m  i ja d ł  ś n ia ­
d a n ie , D o k o n aw szy  z a b ó js tw a  n a p a s t­
n ic y  s p o k o jn ie  w y sz li n a  u lic ę  l n ie  
ś c ig a n i p rzez  n ik o g o , zb ieg li, z a n im  
n a d e s z ła  p o lic ja  1 w o jsk o . Z a b ity  l i ­
c z y ł la t  35(...)**.

R y sz a rd  F rem e l z o s ta ł  w ięc  s ie ro tą  
i to  s ie r o ta  n io p o w n y m  d n ia  i g o d z i­
n y . Z n e rw a m i je g o  n ie  j e s t  w  ty m  
c za s ie  n a jle p ie j ,  c zeg o  n a jle p sz y m  do ­
w o d e m  ta k i  o to  z a p is  p rz y s z łe g o  k a ­
ta :

„ ...A le  m n ie  n ie  m o g li d o s ta ć  w  
s w o je  ręoe, to  o n i p o s ta n o w il i  z ab ić  
s t r y ja  m ego(...) to  o n i m y ś le li, że  Ja 
p rz y jd ę  n a  p o g rz e b , to  m ia ła  b y ć  rz u ­
c o n a  b o m b a  1 t a k  u rz ą d z o n o , że  ja  
b y m  ju ż  n ie  u s ze d ł, a le  Ja o tr z y m a ­
łem  in fo r m a c ję  i n ie  p o s z e d łe m  n a  
p o g rz e b ’*.

N a jc h ę tn ie j  F re m e l w y c o fa łb y  s ię  
z  ro b o ty , a le  n ie  b y ło  Już o d w ro tu . 
P o s ta n o w ił w ięc  p rz e rz u c ić  s ię  n a  
p ro w o k a c je  w  s to su m k u  d o  o só b  z u ­
p e łn ie  b e z b ro n n y c h . N a fa li a n a rc h i i  
i z a m ę tu  ła tw o  b y ło  o m ija ją c  k a sę  
o o h ra n y  c^agnnć  p o ż y tk i z  . .d z ie rż a ­
wy** n a  w ła sn ą  rę k ę .  F re m e l o d p o ­
w ie d n io  d o b ie ra  s o b ie  w s p ó ln ik ó w  i 
w s tę p u ję  n a  d ro g ę # n a p a d ó w  ra b u n k o ­
w y c h  n ie  g a rd z ą c  n a ld ro b n le js z ą  k o ­
rz y śc ią . T n teres p o w o li ro z k rę c a  s ię  
p o d n o s z ą c  do  te j  p o ry  p ro w o k a to ra .  

" л te r a z  i b a n d y tę ,  n a  d u c h u . B ro n ią  
u t r z y m u je  w  p o s łu c h u  l ic z n e  k o c h a n  
k l  1 n a w e t  W 4tępu je  w  zw iązk i m a ł­
ż eń s k ie . Za s u k c e s  m oże  u w a ż a ć  z w e r  
b o w a n le  n a  a g e n ta  o c h ra n y  , sw e g o  
s z w a g ra . J ó z e fa  K ołd  liń sk ieg o .

F rem e l d z ia ła  w  p o c zu c iu  c a łk o w i­
te g o  b e z p ie c z e ń s tw a . B ra ło  s ię  o n o  
s tą d . że w  g lo b a ln e j m a s ie  s trz a łó w  
n a  m ie śc ie , le g o  re w o lw e r, c zę s to  z re ­
s z tą  u ż y w a n y  n ie  rz u c a ł s ię  je d n a k  
w  oczy.’ W ed ług  s ta ty s ty k i  p ro w a d z o - 
ne1 p rz e z  p o g o to w ie  ra tu n k o w e  w  
je d n v m  tv lk o  m ie s ią c u  1007 r. ra n io ­
n o  73 o so b v . a  z a b i to  24. a  s ą  to  d a n e  
7. c a łą  p e w n o śc ią  z an iż o n e . G1ną 
d y re k to rz y . m a js tro w ie ,  d z ie s ią tk o ­
w a n i sa  ro b o tn ic y . S ą  w śró d  
n ic h  o f ia rv  d z ia ła ln o śc i b a n d y  
F re m la ; b r a k  je d n a k  b liż szy c h  d a ­
n y c h . N ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, że z a ­
b ita  13 c z e rw ca  n a  u l .  św . A n n y  m ło  
da" k o b ie ta  o  n ie u s ta lo n y m  n a z w is k u , 
b v ła  s ta łą  In fo rm a to rk ą  F re m la . W spół 
p ra c a  z p ro w o k a to re m  z a w io d ła  ją  d o  
g ro b u , ie  c z e rw c a  n a  u l. D re w n o w ­
s k ie j  zn a lez io n o  ś m ie r te ln ie  ra n n a  J a d ­
w igę  G u tk o w sk ą , In fo rm a to rk ę  1 k o ­
c h a n k ę  F re m la . K ilk a  g odzin  p ó ź n ie j 
n ie m a l w  ty m  s a m y m  m ie js c u  z n r le -  
z i^ n o  zw ło k i B ro n is ła w y  G u tk o w s k ie j  
j ? k  m a m v  p ra w o  p rz y p u s z c z a ć , s io ­
s try  ra n n e j .  W id o czn ie  b y ła  ś w ia d ­
k ie m  p o p rz e d n ie g o  z a b ó js tw a  i k to ś  
c b r 'a ł  z a m k n a ć  je j  u s ta .

A le  k o n c e s ja  n a  r a b u n k i ! m o rd e r ­
s tw a  k o g z tu je  F re m la  n a s tę p n e  in fo r ­
m a c je  o  re w o lu c jo n is ta c h , oo s tw a ­

rz a  d la  p ro w o k a to ra  s ta łe  z ag ro że n ie . 
S y tu a c ja  ty m  p rz y k rz e js z a , ż e  ru b le  
Z u jcw a  s ą  m a rn y m  o c h ła p e m  w  po­
ró w n a n iu  z  łu p a m i z  k ażd e g o  n a p a d u . 
C ałe  szc zęśc ie , że  m o ż n a  o d d a w a ć  w  
rę c e  o c h ra n y  w sz y s tk ic h  św ia d k ó w  
ra b u n k ó w  1 m o rd e rs tw , bo  w  b iu rz e  
Z u jew a  k a żd e m u  p o tra f ią  w m ó w ić  
d z ia ła ln o ść  re w o lu c y jn ą  N a cz e ln ik a  
w y d z ia łu  ś led cze g o  o d w ied za  w ięc F re  
m e i w  d a lsz y m  c ią g u . M e ld u je  s ię  
E k s c e le n c ji d o s ta rc z a ją c  n a  p iśm ie  d o ­
w o d y  s w e j g o rliw o śc i 1 o d d a n ia .

11 l is to p a d a  l»07 r. F re m e l z ja w ia  
s ię  u Z u jew a  wraz. z  K o ld u ń s k im  i 
s k ta d a  lis te  Ь(> b o jo w c ó w , k tó ry c h  
n a le ż y  z a a re s z to w a ć  w p ie rw sz e j ko ­

l e jn o ś c i .  P rz y p a d k ie m  je d n e g o  z  ty c h  
b o jo w c ó w  o c h ra n a  m ia ła  ju z  pod  k lu ­
c z e m , Z u jew  p o s ta n o w ił w ięc  z a d e ­
m o n s tro w a ć  o b u  p ro w o k a to ro m  a re s z -  
ta n ta ,  a b y  z ro z u m ie li,  że  1 p o lic ja  po­
t r a f i  w y n iu c h a ć  coś n a  w ła sn ą  rę k ę . 
A le  o n i p o ję li  to  in a c ze j. P o lic ja  d a ­
ła  ju ż  w cześn ie j o d c z u ć  K o ld u ń sk ie -  
m u  że  w ie  o d o k o n a n y c h  p rz e z  n ie g o  
d w ó c h  m o rd a c h  ra b u n k o w y c h  1 ty lk o  
g o rliw a  s łu ż b a  m oże  z m a za ć  z  n ie g o  
w in ę . K o łd u ń sk t s ta r a ł  s ię  j a k  m ó g ł, 
a le  b y ł ju ż  ty lk o  m a r io n e tk ą  c a łk o ­
w ic ie  z a leż n ą  o d  Z u je w a . T y m cz a se m  
a re s z ta n t  s p ro w a d z o n y  do  g a b in e tu  
E k s c e le n c ji p rz y g lą d a ją c  s ię  u w a ż n ie  
K o łd u ń s k le m u  o ś w ia d c z y ł ze  zd z iw ie ­
n ie m : „ P rz e c ie ż  tu ta j  s to i  z a b ó jc a  
G u tk o w sk ie j'* .

T o le ra n c ja  Z u je w a  w  s to s u n k u  do  
a g e n tó w  m u s ia ła  m ieć  s w o je  g ra n ic e . 
P o z w a la ł Im  ro b ić  w sz y s tk o , po d  w a ­
ru n k ie m  je d n a k  że  b ę d ą  d z ia ła li  d y s ­
k re tn ie .  N ie  ch c ia ł, a b y  ro zg ło szo n o  
p o  m ie śc ie , że ja w n ie  p o p ie ra  m o r­
d e rs tw a  1 n a p a d y . A cz n iech ę tn ie^  
Z u je w  z d ec y d o w a ł s ię  w ię c  n a  a re s z ­
to w a n ie  K o k lu ń s k le g o .

T a  d e c y z ja  E k s c e le n c ji p rz e ra z i ła  
F re m la  n ie  n a  ż a r ty .  C zym  p a c h n ia ­
ło  a re s z to w a n ie  w ie d z ia ł d o sk o n a le . 
J e ś l i  k to ś  d o s ta ł s ię  w  ła p y  p o lic ji,  
to  to r tu ra m i  w y m u s z a n o  o d  n ieg o  
p rz y z n a n ie  s ię  n a w e t do  c zy n ó w  k tó ry c h  
n ig d y  n ie  p o p e łn ił. W obec E u ro p y  
b y ło  w y g o d n ie j sk a z y w a ć  n a  ś m ie rć  
za  b a n d y ty z m  n iż  z a  p o lity k ę , to też  
k a ż d e m u  re w o lu c jo n iś c ie  d o c z e p ia n o  
d o  k o n ta  k l ik a  m o rd e rs tw , g w a łtó w  i 
n a p ad ó w , a  p ra w d z iw i b a n d y c i  sz li 
n a  stracenie* ró w n ie ż  z  b a la s te m  
s p ra w , w  k tó r y c h  n ie  m ie li u d z ia łu . 
T r u p y  s k a z a ń c ó w  w o ż o n o  p o te m  n a  
K o n s ta n ty n o w s k ie  P o le .

F re m e l p rz e ż y w a  t e r a z  g o d z in y  p e ł ­
n e  rze cz y w is te j g ro z y . J e ś l i  K o łd u ń s k l 
z ac z n ie  s y p a ć , a  ja k i ś  g o rliw y  p ro k u ­
r a to r  z a in te r e s u je  s ię  je g o  s r iz n an ia -  
m i, m oże  to  d o p ro w a d z ić  do  a re s z to ­
w a n ia  a g e n ta .  A  K o łd u ń s k l ty m c z a s e m  
p lą c ze  s ię  n a  b a d a n ia c h  i  Z u je w  p o ­
s ta n a w ia  p o zb y ć  s ię  g o  n a  z aw sze . W 
s to s u n k u  do  F re m la  E k s c e le n c ja  a k ­
c e n tu je  ch łó d , k tó ry  te ż  n ie  w ró ż y  
n ic  d o b re g o . A le  a re s z to w a n ie  n ie  n a ­
s tę p u je .  F re m lo w i b o w iem  s z y k u je  
o c h ra n a  lo s  n a jp o d le jsœ y  z  pod łych*  
O sa m o tn io n y  p ro w o k a to r  n ie  m o ż e  s ię  
n a d z iw ić . W reszc ie  p o jm u je ,  że  Z u jew  
n ie  c h c ą c  w a lać  s o b ie  n im  rą k ; p o ­
s ta n o w ił  o d d a ć  go  n a  p o ż a rc ie  b o ­
jo w c o m . F rem lo w i w  k a ż d e j c h w ili 
g ro z i t e r a z  n ie s p o d z ie w a n a  dmiesrć-

I«,'W ysok i, ry ż y , o  s m a g łe j  tw a rz y  s ta ­
le  w y k rz y w io n e j’*. J e s t  ta k  c h a r a k te r y  
s ty c z n y , że  w e d łu g  ry s o p is u  ro a p o z n a  
go n a w e t d z ieck o . O d te j n ie sp o d z ie ­
w a n e j ś m ie rc i  w o li F re m e l ś m ie rć  z 
r ą k  p o lic ji. P ro s i, ż e b y  g o  a re s z to ­
w a n o . Z u je w  ła sk a w ie  g o d z i s ię , a.le 
p o d  je d n y m  w a ru n k ie m . F re m e l p rz y ­
s ta je  i  po  ra z  p ie rw s z y  o d  w ie lu  ty ­
g o d n i o d z y s k u je  ró w n o w a g ę  d uchow fą 
w  c e l i  n r  U  w ię z ien ia  p rz y  u l. D łu­
g ie j (dziś G d a ń sk a ) .  W ie ju ż  ja k ą  po ­
w ie rz o n o  m u  fu n k c ję  i c z e k a  n a  za ­
k o ń c z e n ie  b u d o w y  d w ó c h  szu b ie n ic :  
w iększ.ej o s ze ś c iu  p ę tla c h  i m n ie j-  
«zoj z  d w ie m a  p ę tla m i. Po  k ilk u  ty ­
g o d n ia c h  o c ze k iw a ń  p rz y s tę p u je  ;,do  
p r a c y ’*. N a jp ie rw  d o p u s z c z a ją  go  d o  
l ib a c ji  u  n a c z e ln ik a  M odo lew sk i ego, 
g d z !e  p a te fo n . g o rz a ła  i p ija n e , s p e ­
c ja ln ie  piv.yw lez.ione z  m ia s ta  k o b ie ­
ty  re la k s u ją  ro z k o ła ta n e  n e rw y , a w ie  
o z o re m  F re m e l w y ch o d z i n a  p o d w ó ­
rz e c  w ię z ie n n y . J e s t  u b ra n y  w  ja s n e  
s p o d n ie , la k ie rk i ,  g a rd ło  o w in ą ł so ­
b ie  c z e rw o n ą  c h u s tk ą  z  je d w a b iu . 
Na p o d w ó rc u  s to ją  z a m a s k o w a n i dy g  
n ita rz e . k tó rz y  z je c h a li s ię  d o ro ż k a ­
m i, żeb y  z o b ac z y ć  m o c n e  p rz e d s ta ­
w ien ie .

J e d n y m  z  p ie rw s z y c h  w  k o le jc e  d o  
p o w ie sz e n ia  j e s t  s z w a g ie r  F rem la , 
K o łd u ń s k l.  K a t o tr z y m u je  za  n ieg o  
w y n a g ro d z e n ie  10 ru b li ,  n a to m ia s t  je ­
go  p o m o c n ik , k r y m in a l is ta  z  B a łu t, 
u b ra n ie  p o  s k a z a ń c u . R ad o ść  z  z a ro b ­
k u  p s u je  F rem lo w i p o s ta w a  K o łd u ń - 
s k ieg o . T en  f r a j e r  ro z k le ił s ię  p rz e d  
ś m ie rc ią  i o św iad c z y ł, że „ k a r a ,  ja k a  
go  s p o ty k a  zsa z g u b ie n ie  ty lu  lu d z i 
j e s t  z b y t  m a ła “ . N a s tę p n e  d n i p o z w a ­
la ją  F rem lo w i z a p o m n ie ć  o p rz y k ry m  
In c y d e n c ie . M a w ó d k ę , m a  ko b ie ty ^  
m a  p ie n ią d z e , m a  m o cn e  w ra ż e n ia .  
W iesza  n ie m a l co d z ien n ie . Ma p ró c z  
te g o  p e łn ą  sw o b o d ę  p o ru s z a n ia  s ię  
p o  w ię z ien iu , a  n a w e t  z le c a ją  m u  z a ­
ła tw ia n ie  tzw . w ypisto l d la  w ięźn ió w . 
Z d ro b n y m i s p ra w u n k a m i w c h o d z i do  
c e l i  o d d a je  w ięźn io m  z a k u p y  zg o d ­
n ie  z  z a m ó w ie n ia m i. W ie. ż e  n im  tu  
w sz y scy  b a rd z ie j  p o g a rd z a ją  n iż  go 
n ie n a w id z ą , to te ż  w  o d w e c ie  d o ty k a  
sw o im i ła p a m i k a ż d y  k a w a łe k  c h le b a , 
k a ż d y  k a w a łe k  k ie łb a s y , k tó re  b ę d ą  
je d li  w ię źn io w ie . I  h a n d lu je  z  k ry m i­
n a lis ta m i .  R o k  ta k ie j  e&uźby p rz y n o s i 
m u  s o lid n y  k a p i ta ł  i  ró w n ie  s o lid n e  
k w a lif ik a c je ;

A le  T i ta śn ie  w te d y  s t a j e  srtę zmów 
n ie p o trz e b n y . P rz e n o s z ą  go  s łu żb o w o  
n a  k a ta  do  C zęs to c h o w y ; a le  w k ró tc e  
w y m a w ia ją  s łu żb ę . J e s t  z n o w u  n e  
b ru k u  i  d e c y d u je  s łę  n a p is a ć  H et do  
Z u je w a . Z d a je  s ię  E k s c e łe n e ja  w  k o ń  
cu  w y c ią g n ą ł d o  n ie g o  rę k ę . M oże 
sąd z ił, że  k a t ,  k l /хГу pow iosdł p o n a d  
s to  o só b  p rz y n ie s ie  m u  swczęńcle. w ie ­
m y  p rz e c ie ż  j a k ą  w a r to ś ć  d la  p ry m i­
ty w n y c h  lu d z i p rz e d s ta w ia  p o s tro n e k  
p o  w is ie lc u . W  Jcażdym  гаЖ с P re m ­
io w i u d a ło  s ię  cłocweflcać w ybucteu  
I  w o jn y  św ia to w e j. W te d y  z m ie n ił m o ­
c o d aw c ó w  1 z w ią z a ł s ię  z  N ie m c am i. 
Z  a rm h ą  p ro s k ą  w y w ę d ro w a ł gdz ieś 
z  L odzi 1 ra c z e j n ig d y  ju ż  tu  n ie  
w ró c ił. By? b o w ie m , ja k  
yfoyt c h a r a k te r y s ty c z n y .  ..W ysok i rv -  
ży , o  sm at^ łej tw a rz y  w ieczn ie  w y ­
k rz y w io n e j" .

M OJ D R O G I! W iesz, ż e  od  
sam e g o  p o c zą tk u  p o w o łan ia  k o ­
m ite tó w  d /s  ro ln ic tw a  p rz y  ko ­
m ite ta c h  p a r ty jn y c h  je s te m  
cz ło n k iem  B iu ra  p rz y  n a sz y m  
K P . S w o is ta  to  . .in s ty tu c ja* ’; 
n a  o c en ę  p ra c y  k tó re j  m oże 
Jeszcze  za  w cześn ie , a le  k tó ra  
z a ró w n o  w w o jew ó d ztw ie , ja k
1 po w iec ie  w y ro b iła  ju ż  so b ie  
p e w n ą  p o zy c ję .

N asz  K o m ite t d /s  R o ln ic tw a  
ja k  I je g o  B iu ro  p o d leg a  o d ­
p o w ie d n ie j in s ty tu c j i  te re n o ­
w ej. „S p o w iad am y :*  s ię  w ięc  
p rz e d  P le n u m  1 E g z e k u ty w ą  K P, 
a le  Jeśli c h o d zi o  ro ln ic tw o  
t r u d n o  b y  so b ie  w y o b ra z ić  
ro b o tę  z  ty m  ro z m a c h em  bez  
n a sz e g o  u d z ia łu . B ez  z ad z ie ra ­
n ia  no sa , o czy w iśc ie , a le  s a m  
s k ła d  o ty m  co ś  m ów i. B o p o ­
s łu c h a j :  p rz e w o d n icz ą cy m  je s t  
s e k r e ta rz  ro ln y  K P . c z ło n k a m i: 
p rz e w o d n icz ą c y  P P R N , p re z e s  
P Z G S , d y re k to r  POM , p re z e s  
P Z K R , p rz e w o d n icz ą cy  ZMW* 
k ie ro w n ik  w y d z ia łu  ro ln ic tw a  
P R N . No, 1 c a ły  s z e re g  g o śc i 
z a p ro sz o n y c h  n a  k a ż d e  z e b ra ­
n ie , fa ch o w có w  z  o d p o w ied n ie j 
d z ie d z in y : n a s ie n n ik ó w , hodow ­
ców , p la n ta to ró w , m e c h a n iz a to -  
ró w , d z ia ła c z y  p a r ty jn y c h  1 
sp o łec z n y c h . To Jes t k o o rd y n a ­
c ja  z  p ra w d z iw eg o  z d a rz e n ia . 
N ie  ty lk o  je ś l i c h o d z i o  w y ­
p ra c o w a n ie  p o g lą d ó w  n a  ja k iś  
w a żn y  te m a t,  a le  n a w e t o  do ­
g a d a n ie  s ię  od  r ę k i  m ięd z y  
„ sz e fa m i44 w s p ó łp ra c u ją c y c h  ze 
s o b ą  in s ty tu c ji .  N o, i s zc z e rze  
m ó w ią c , n ie ra z  k łó tn i  też . Bo
1 ta k ie  ró ż n e  k o n tro w e rs je  w y ­
c h o d z ą  n a  w ie rzch , a le  to  ra ­
c ze j z  p o ż y tk ie m  d la  s p ra w y ;
o  k tó rą  n a m  w sz y s tk im  ch o d zi.

Z  tą  k o o rd y n a c ją  p o sz liśm y  
n a w e t d a le j .  E k s p e ry m e n ta ln ie  
zesz.llś m y  w  Jed n y m  z  przodu-* 
ją c y c h  re jo n ó w  n a  s zc z eb e l 
g ro m a d y . T a k  n a m  s ię  to  k ie ­
d y ś  rz u c iło  w  oczy . P rze c ie ż ; 
d o  d ia b la , p o w ie d z ie liśm y  eobie^ 
p ę ta  s ię  po  ta k im  re jo n ie  z  
d z ie s ię c iu  lu d z i z a in te re s o w a ­
n y c h  w  p ro d u k c ji  ro ln e j .  I  d o ­
lic z y liśm y  s ię  Ic h : le k a rz  w e­
te ry n a r i i ,  k ie ro w n ik  filii PO M ; 
a g ro n o m , z o o te c h n ik , in s tru k to ­
r z y  m e c h a n iz a c j i  i r a c h u n k o w o ­
śc i, aigenci k o n t r a k tu ją c y  ró ż n e  
u p ra w y . Z e b ra liś m y  w ięc  n a  
je d n y m  z  w y ja zd o w y c h  p o s ie ­
d z e ń  to w a rz y s tw o  ‘ i p rz e d s ta ­
w iliśm y  im  n a sz ą  p ropozycję .- 
Z ro zu m ie li b e z  o p o ró w  n a sz e  
in te n c je .  S ą d z ę , ż e  z  te g o  c o ś  
b ę d z ie .

O s ta tn io , w ra c a ją c  d o  s p ra w  
b iu ra ,  m ie liś m y  n a  w a r s z ta d e  
zagad-n le n ie  o c h ro n y  ro ś lin -  
P rz y m ie rz y liś m y  n a sz e  m o ż li­
w o śc i d o  p o trz e b , o c en ili p rz y ­
g o to w a n ie  s p rz ę tu , c o fn ę li p a ­
m ię c ią  w stec z  d o  u b ie g łe g o  ro ­
k u ,  g d z ie  ta  a k c ja  n ie  b a rd z o  
w y sz ła . Z d a rz a ło  s ię  s to so w a n ie  
n ie w ła śc iw y c h  ś ro d k ó w , b r a k  
k o n tro l i ,  s ła b e  z a a n g a ż o w a n ie  
ro ln ik ó w . I  w  ty m  r o k u  n ie  
w y sz liśm y  z b u d o w an i o c e n ą . T o  
ju *  o c zy w iśc ie  n ie  te  c za sy , że  
n a sz  c h ło p  s to n k ę  zlemniacza** 
n ą  u w a ż a ł z a  w y m y s ł p ro p a ­
g a n d y . M artw i n a s  g łó w n ie  to; 
ż e  w sz y scy  tą  o c h ro n ą  r o ś l in  
s ię  z a jm u ją :  s ta c ja  zab ieg ó w ; 
PO M , sp ó łd z ie ln ia  og rodn icza*  
c u k ro w n ia /  k ó łk a  ro ln icz e . A 
w ie sz  Jak  to  je s t  ta m , gdz ie  
k u c h a r z y  w ie lu . P o s tu lo w a liś m y  
Już  k ie d y ś  k o n ie c zn o ś ć  „ in te ­
g r a c j i -  w- te j d z ie d z in ie . J e s te ­
ś m y  tu  w sz y sc y  za  s p e c ja liz a ­
c ją .  to  n a s z  k o n ik . I  c h y b a  
t r u d n o  n a m  o d m ó w ić  r a c ji .  N ie  
m y ś l J ed n a k , że o g ra n ic z y liśm y  
s ię  d o  s m ę tn y c h  n a rz e k a ń .  I  
w  terj j, w a l c e "  c h c e m y  zrobić* 
w  ty m  ro k u  k r o k  n a p rz ó d . Od 
te g o  b o w iem  „ m y  tu  so m * \ ja k  
lu b ię  tu  c z ę s to  p o w ta rz a ć .

.щш

U. Madts&e



JA M  K O P R O W S K I

KOLONIA
Do Kolonii pojechałem na krótko, i tylko 

po to, by zobaczyć słynną katedrę oraz by 
eobaezyć się z Paulem Schallueckiem, pi­
sarzem, członkiem Grupy 47. Kolonia jest 
jednym z nielicznych miast, w którym do­
strzega się jeszczp ślady zniszczeń wojen­
nych. Liczba mieszkańców zbliża sie do 
miliona. Rzeczywiście piękna katedra 
(Dom), gotyk z X I wieku, widziana ze 
wszystkich stron. .Znowu Ren: rozległy, 
•wspaniały.

Faul Schal lilck
Paul Schallueck mieszka poza miastem. 

Z okna jego domu widać już łąki i ogrody. 
W Polsce ukazała się jedna z jego po­
wieści pt. „Kroki w labiryncie” . Mimo 
młodego wieku (ur. 1D22), wydał już sporo 
książek, w tym tom esejów ,.Na przykład” . 
R jego rzeczy tłumaczono na francuski, 
szwedzki, czeski i rosyjski. Mówi o sobie: 
(,Moja matka była Rosjanką. Pisać zaczą­
łem wcześnie. Dramaty i powieści, krytyki 
teatralne d opowiadania” . Mówi o swojej 
pracy: „Obecnie piszę nową powieść pt. 
„Don Kichot w Kolonii” . Bohaterom jest 
intelektualista, pracownik radia, człowiek 
rozdwojony, który pisze piękne humanisty 
cznć eseje o wolności, tolerancji i sprawie­
dliwości, jest szlachetny i chce jak najle­
piej. Ale gdy próbuje realizować to w ży­
ciu, wychodzi mu inaczej. Ten jeden, gdy 
pomyśli, pomyśli dobrze, gdy działa, działa 
źle; ten drugi, gdy działa, działa dobrze, 
gdy pomyśli, pomyśli źle. Dwoistość posta­
ci, pluralistyczna jedność”. Mówi o Grupie 
47: „Najosobliwsza grupa na świeci«. Nie 
ma żadnego statutu, żadnych ram organi­
zacyjnych, żadnego programu, żadnego lo­
kalu. Powstała w 1947 roku, gdy możliwo­
ści publikacyjne byiy znikome, a pisarze 
odczuwali potrzebę spotkań, rozmów i dys­
kusji. Duszą grupy jest Hans Werner Ri­
chter. Gdyby zmarł on dzisiaj (czego mu 
absolutnie nie życzę), jutro grupa przesta­
łaby istnieć. Zbieramy się raz w roku na 
konferencje i dyskusje, za każdym razem 
w innym mieście. Podczas takiego spotka­
nia wytypowani przez H. W. Richtera mło­
dzi pisarze, którzy nie ogłosili jeszcze żad­
nej książki, czytają fragmenty swoich utwo­
rów. W obradach biorą udział krytycy i 
wydawcy. Grupa może pisarza wylanso- 
wać i może go utrącić. W ubiegłym roku 
zaproszono nas na odbycie takiej konferen­
cji do Szwecji. W tym lub przyszłym roku 
mamy zebrać się w Stanach Zjednoczo­
nych. Jedni tę grupę chwalą, inni ją zwal­
czają. Wielu znanych pisarzy do grupy tej 
ni* należy. Ale wśród należących nie ma 
pisarzy złych. Najwybitniejsi w grunie to: 
Grass, Boell, Enzensberger, Johnson. Walser, 
Weiss. Grupa ta zadominowała nad życiem 
literackim Niemiec zachodnich, co niektó­
rych doprowadza do wściekłości” .

Mogłem zaobserwować to w czasie mego 
pobytu. Z inicjatywy Grupy 47 doezło do 
podpisania protestu przeciwko ukazywaniu 
się skrajnie prawicowego tygodnika „Natio- 
nal-Zeitung”.. Ów protest podpisali pisarze
i dziennikarze, działacze i profesorowie 
(Golo Mann), duchowni katoliccy i ewan­
geliccy. „National-Zeitung”  szalała, a wtó­
rowali jej starzy i młodzi rewizjoniści.

Grupa 47 jest siłą dynamiczną i w społe­
czeństwie zachodnich Niemiec spełnia rolę 
opozycji.

FRANKFURT NAD MENEM
W  miastach o dużej tredyeji kulturalnej 

ni* można wyzwolić się spod nacisku prze- 
siłośei. Choćbym nie chciał, musiałem po 
przyjeździe do Frankfurtu zobaczyć dom 
Goethego. Każdy musi ten dom zobaczyć. 
Kult dla olimpijczyka г Weimaru, który 
urodził się we Frankfurcie, ogromny. Zgro­

madzono skrupulatnie pamiątki po Goe- 
them: stół, przy którym pisał, książki, któ- 
te czytał, lampę, która oświetlała jego po­
kój wieczorami, obrazy, łóżko, krzesła, na­
czynia, słowem wszystko, co ocalało. Jest 
to dom - muzeum z administracja i opro­
wadzającymi przewodnikami. Denerwują 
mnie przewodnicy. Chodziłem sam, mogłem 
myśleć swobodnie, aie przynaglany słowem 
oprowadzającego.

Ale Frankfurt to także teraźniejszość: 
proces oświęcimski  ̂ który wchodzi właśnie 
w ostatnią fazę, fazę rozstrzygającą. Skoń­
czyły się przesłuchania świadków. Obecnie 
strona oskarżająca wystąpi z wnioskami 
wyroków, a obrona podejmie zadanie obro­
ny. Ale czy można w ogóle bronić spraw­
ców masowych zbrodni? Zgromadzone do­
kumenty i zeznania świadków były tak 
druzgocące, że czytając je czułem ciarki na 
plecach. Ci ludzie nie zawahali się przed 
spełnieniem najokrutniejszego czynu. Je­
den z oskarżonycB nowo narodzone dziecię 
więźniarki podeptał na jej oczach.

Proces oświęcimski rozpoczął się 21 gru­
dnia 1963 roku. Za kilka miesięcy zostaną 
ogłoszone postanowienia sądu. W sumie 
więc czas trwania procesu można obliczyć 
na dwa lata. Z dwudziestu oskarżonych, 
siedemnastu znajduje się w tej chwili za 
kratami. Jeden z oskarżonych zmarł w 
czasie trwania procesu. Wszyscy czekamy 
na wyroki, które — jakiekolwiek by nie 
były — nie zrównoważą ogromu popełnio­
nych zbrodni hitlerowskich w wielu kra­
jach Europy.

Ale Frankfurt to także inna jeszcze te­
raźniejszość. Frankfurt to nasi przyjacie­
le, a zwłaszcza jeden z nich — Karl Dede­
cius. Spędziłem z nim wiele godzin w jego

Karl Dedecius
gościnnym domu. Przed paroma miesiącami 
ukazała się „Polnische Poesie des 2 0 . Jahr­
hunderts” w jego opracowaniu i przekła­
dach, najobfitsza po wojnie prezentacja 
polskiej poezji (od Jana Kasprowicza do 
Jerzegb Haräsyftiowicza) w języku niemiec­
kim. A przedtem tenże Dedecius (nawiasem 
mówiąc urodzony w Łodzi) przetłumaczył i 
opublikował antologię „Lektion der Stille” , 
„Polnische Pointen” , „Myśli nieuczesane” 
Leca, zhiór wierszy Juliana Przybosia; 
wkrótce ogłosi podobny wybór wierszy Ta­
deusza Różewięza. Prawdziwy ambasador 
polskiej literatury, w szczególności — poezji. 
A przy tym wszystkim Dedecius nie jest 
zawodowcem. Tłumaczenie literatury pol­
skiej to jego hobby. Dodajmy: hobby pięk­
ne i szlachetne. Dedecius pracuije jako kie­
rownik działu we Frankfurckim Towarzy­
stwie Ubezpieczeniowym, a literaturą, zaj­
muje «ię dopiero po godzinach pracy — 
wieczorami. Dzięki temu, że literatura nie 
jest jego zawodem i nie traktuje jej jako 
interesu, może zająć się jedynie tym, co go 
naprawdę interesuje i przekładać z odda­
niem i pietyzmem. To jest właściwie ideał 
pisarza — przekładowcy. Owoce jego pra­
cy oceniane są przez krytykę wysoko. Mia­
łem dostęp do recenzji, które ukazały się 
z jego poszczególnych publikacji. Recenzje 
te idą w dziesiątki. O „Lektion der Stille" 
opublikowano 150 omówień w prasie. De­
decius zajmuje się także pisaniem dla radia
i wygłaszaniem prelekcji o polskiej litera­
turze. W latach 1959-1964 miał 32 audycje 
radiowe o polskiej twórczości poetyckiej i 
prozatorskiej. Jest zapraszany na zjazdy 
bibliotekarzy i (polonistów z odczytami.

W tej chwili ten niestrudzony propaga­
tor polskiej literatury przygotowuje obszer­
ną antologię polskiej prozy od Reymonta aż 
po najmłodszych pisarzy. Korzysta także z 
przekładów już istniejących. Ale sprawdza 
je i konfrontuje z oryginałem. Przyjrzałem 
się tej jego pracy. Z „Chłopów” Reymonta 
bierze , fragment „Jarmarku” . W znanym 
przekładzie Kaczkowskiego i Karola Haupt- 
manna znalazł Dedecius kilkanaście błę­
dów, które skorygował. Z 2eromskiego bie­
rze do antologii „Echa leśne” . Jak najsłu­
szniej. Jest to przecież opowiadanie znako­
mite. Wierzyć się nie с lice, że Dedecius, 
który zna także język rosyjski, poprawia 
dialogi rosyjskie u Żeromskiego w polskich 
wydaniach, gdyż zawierają one błędy i nie­
ścisłości. To się nazywa dobra robota. Ści­
słość uczonego i skrupulatność badacza. 
Trudno sobie w ogóle wyobrazić leoszego 
przekładowcę. A żc przekłada on literaturę 
polską — szczerze się z tego cieszymy.

BONN
O Bonn mówią: Bundesdorf (wieś związ­

kowa). Jeden z młodych pisarzy powiedział 
do mnie jelcze we Frankfurcie: „Po lity  a 
naszego rządu jest prowincjonalna. Nic 
dziwnego, małe miasto nie daje szerokich 
horyzontów. Ta polityka nie może być in­
na”. Nie bierzmy nazbyt serio tego żarto­
bliwego wywodu. Ale przecież kryje się 
w nim jakieś ziarenko prawdy. Polityka 
nie zależy od miasta, w którym się rodzi. 
Zależy od ludzi. Ale jeśli ludzie są prowin­
cjuszami i polityka ich musi być prowin­
cjonalna. Więc jednaka.

Bottri leży nad Renem. Zamieszkuje w 
mim ponad 140 tysięcy lud*i. Stolica NRF 
chlubi się pomnikiem Beethovena i domem, 
w którym оц się urodził. Nie mam innego 
wyjścia: idę zwiedzać miejsce urodzenia 
Ludwika van Beethovena. I tu niespodzian­
ka: jestem wciągnięty w to dramatyczne 
życie. W przeciwieństwie do domu Goethe­
go we Frankfurcie, który nie zrobił na 
mnie jakiegoś głębszego wrażenia, z domu 
Beethovena wyszedłem bardzo poruszony. 
Nie chodzi o to, że po Beethovenie zachowa­
ło się chyba więcej pamiątek (a przynaj­
mniej tak się wydaje), niż po Goethem. Są 
tu instrumenty, nuty, listy, organy, na któ­
rych uczył się grać jato chłopiec, malowi­
dła, popiersia, medaliony itp. Rzecz leży 
w czym innym. Goethe był człowiekiem 
szczęśliwym, zawsze mu się dobrze wiodło* 
jego życie, przynajmniej zewnętrznie je uj­
mując, było spokojne i uregulowane. Z 
Beethovenem zupełnie inna sprawa. Ten 
człowiek, który przez trzydzieści lał był 
głuchy (stracił słuch mając lat 27), miał ży­
cie wręcz tragiczne. I to się czuje w jego 
mieszkaniu, ten dramatyzm wyziera z jego 
listów, fotografii, nut. Trudno mieć pełną 
sympatię do ludzi, którym się absolutnie 
powiodło. Goethe, ten geniusz umiaru, po­
zostawia wrażenie czegoś doskonałego, ale
i zimnego zarazem. Beethoven jest dyna­
miczny, gorący, wewnętrznie rozdarty, ale 
w tym wszystkim jakże ludzki.

HEIDELBERG
Pech polega na tym, że Hermanna Bud- 

densiega, który miał się mną opiekować w 
Heidelbergu, nie ma, bo właśnie wyjechał 
do Polski. Trudno, muszę sobie radzić sam. 
Zwiedzam Uniwersytet Heidelberski — naj­
starszy uniwersytet niemiecki, który po­
wstał w dwadzieścia dwa lata po -naszej 
Jagiellonce — w 1386 roku. Lektorem języ­
ka polskiego jest tutaj Andre de Vincenz, 
syn Stanisława, autora pięknej książki o 
Huculszczyźnie „Na wysokiej połoninie”  ̂
wydanej w Polsce jeszcze przed wojną. Mło­
dy Vincenz prowadzi mnie na zajęcia z 
grupką polonistów. Czytają wiersze Gałczyń­
skiego, m. in. „Serwus, Madonna” . Czytają 
po polsku, tłumaczą na niemiecki, komen­
tują. Dziwnie brzmią polskie słowa w 
ustach tych młodych Niemców. Dowiaduję 
się, że z inicjatywy heidelberskich studen­
tów zorganizuje się tutaj „Tydzień kultury 
polskiej” w lipcu tego roku. Przez cały 
tydzień będą się odbywały wykłady i odczy­
ty o nauce, literaturze i sztuce polskiej, 
będzie wystawa plakatu polskiego, będą 
polskie filmy. Przyjadą również profesoro­
wie z Warszawy na wykłady. Delegacja stu­
dentów zabiega o przyjazd Adama Schaffa.

Może działa tu duch przeszłości. Przecież 
z Uniwersytetem Heidelberskim wiąże się 
los polskich pisarzy. Bywał tu Mickiewicz
i Krasiński, a pozytywistyczny poeta Adam 
Asnyk tutaj właśnie otrzymał doktorat z 
socjologii. Namawiam jednego ze studen­
tów, by na ten temat napisał pracę. Rzecz 
warta zachodu. Kiwa głową na znak, że ro­
zumie.

Heidelberg, położony nad, Neclc a rem, u- 
sposabia kojąco. Odpoczywam nad brzegami 
rzeki i w starych uliczkach miasta. Nie ma 
tu gorączki jak w Hamburgu, Duesseldor- 
fie czy Frankfurcie. Życie toczy siię wol­
niej i chyba przyjemniej.

Wieczorem spotkanie z mieszkającym w 
Heidelbergu pisarzem, zarazem redaktorem 
działu kulturalnego w miejscowym dzienni­
ku, Emilem Belznerem. Bel/.ner jest auto­
rem powieści — bestselleru „Jestem kró­
lem”. Przy kawie i koniaku gawędzimy o 
różnych spfrawach.

— Dzisiejszy uniwersytet nie jest tym, 
czym był w latach Republiki Weimarskiej, 
gdy wykładały w nim takie tuzy Jak Gun- 
dolf, Weber, czy Lukacs. Tak, tak, ten wę­
gierski marksista. Jedynie mocno obsadzony 
jest obecnie fakultet teologiczny. Natomiast 
inne wydziały kuleją.

Emil Belzner zachwyca się książką Jana 
Kotta o Szekspirze, którą właśnie D rz e cz y -

• tał. „To świetny umysł, ten wasz Kott. I 
bardzo pobudzający. Nawet kiedy się czło­
wiek z nim nie zgadza. A nawet właśnie 
wtedy jest znakomity”.

Belzner obdarowują mnie książkami: 
swoją powieścią o Krzysztofie Kolumbie i 
zbiorem esejów Deschnera „Talente, Dich­
ter, Diletanten” . Deschner należy do prze­
ciwników Grupy 47. Zaraz na pierwszej 
stronie swojej książki pisze: „Nie ma wy­
bitnej współczesnej literatury niemieckiej. 
Nie mamy wielkiego epika, wielkiego liry­
ka, ani wielkiego dramatopisarza. Ale ma­
my ogromną maszynę propagandową czyli

Gruipę 47. Grupa ta wmawia całemu światu
to, co nie istnieje. Bowiem naszym ostat­
nim wybitnym powieściopisarzem był Hans 
Henny Jahn. Naszym ostatnim wybitnym 
lirykiem był Gottfried Bonn. Naszym ostat­
nim drama topi sa rzom był Bertholt Brecht. 
Żaden z żyjących pisarzy nie może się z 
nimi zmierzyć, zarówno z małego kręgu 
niedocenionych, jak i z wielkiego kręgu 
przereklamowanych autorów”. Ciekawe,
prawda?

MONACHIUM
Ukryta czy tajemna stolica Niemiec za­

chodnich jest drugim co do wielkości mia­
stem po Hamburgu, jej ludność przekracza 
liczbę miliona. Jestem w sercu Bawarii* na 
południu Niemiec. Pachnie tu Wiedniem i 
Austrią. Istnieje w Monachium biuro po­
dróży bawarsko-austriackie, istnieje ulica 
Wiedeńska, plac Wiedeński, ulica cesarza 
Franciszka Józefa, Ludzie w Monachiurt1 
znacznie bezpośredniejsi, bardzie] otwarci, 
prostsi, niż na północy Niemiec. Ale zwy­
kły drobnomieszczanin bawarski nie ma 
żadnego zrozumienia dla sztuki i nie zna 
się na niej. Dr Josef Hahn, tłumacz z ję­
zyka polskiego (m. in. przełożył na niemiec­
ki „Boskiego Juliusza” Jacka Bocheńskie* 
go i „Głosy w ciemności”  Juliana Stryjków- 
skiego), opowiada następujący dowcip. Mło­
dy człowiek przyjeżdża na studia do Mo­
nachium 1 wynajmuje pokój w jakiejś ro­
dzinie. W pewnej chwili zwraca się do wła' 
ściciela domu, starego Bawara, z pytaniem: 
„Proszę paną, czy nie będzie panu prze­
szkadzało, jeśli sprowadzę sobie gitarę?’ 
A na to gospodarz: „Wcale nie. Dostawi sie 
drugie łóżko i w porządku”.

Wszystkie najważniejsze wydawnictwa 
mieszczą się w Monachium: Hansera, Pipe­
ra, Descha, Kindlera, Langen-Muellera 1 
innych. Mieszka tu wielu znanych pisarzy1 
Erich Kaèstner (ciężko chory na płuca). 
Wolfgang Koeppen (przeżywa kryzys twór­
czy i nie przyjmuje nikogo), Hans Bender 
(właśnie wyjechał), Horst Bienek. Ten ostat­
ni, na szczęście, jest w domu. Najpierw je' 
stem gościem u niego, a potem idziemy do 
włoskiej restauracji na kolację. Bienek po­
chodzący z Gliwic, pracuje w Taschen Verlag
— które wypuszcza na rynek tanie wydawni­
ctwa kieszonkowego formatu. Sympatyczny' 
Mówi po włosku i trochę po polsku. Uro­
dzony w 1930 roku, a już dał się poznać 
jako świetny nowelista i krytyk. Należy do 
młodego, postępowego pokolenia pisarzy' 
Pijemy włoskie wino i rozmawiamy o lite­
raturze.

Na drugit czy trzeci dzień, w niedzicto 
idę do Alte und Neue Pinakottek. W pier­
wszej malarstwo stare (wspaniałe zbiory 
Rubensa), w drugiej — malarstwo dziewięt­
nasto- i dwudziestowieczne. Wczoraj była 
tutaj królowa angielska, Elżbieta. Ludzi* 
dostali kręćka z powodu przyjazdu królo­
wej. Gonią wszędzie jak kot z pęcherzen1' 
byle ją tylko zobaczyć. Królowa jest przyj­
mowana, królowa przyjmuje, królowa wy 
głasza przemówienia. Nie podoba mi się to.
co królowa mówi. Coś o zapomnieniu i.
przyjaźni. A mijie przypomina ią się słow3 
prezydenta Francji, Auriola: „Jesteśmy g o* 
towi zapomnieć, cośmy od Niemców wy' 
cierpieli, ale pod warunkiem, że oni sami
0 tyiw nie zapomną” . Otóż to właśni«' 
A tutaj chętnie by się zapomniało o nie* 
dawnej przeszłości.

Królowa ma swoje szlaki, a ja swoje. Na 
słotne wieczory (pogoda pod psem) wypo' 
życzam z Bayerische Staatsbibliothek książ­
ki, których nie mogę nabyć i których oi 
nikogo nie otrzymam. Np. o Conradzie pt< 
„Tragiker des Westens” . Przy okazji, Otto 
Mach, dyrektor zbiorów slawistycznych 
tej bibliotece, pokazuje mi polonica. Właś­
nie na jego stole leży ^Tranzytem prze* 
Lódż” . Książek polskich jest iutaj około 
trzydzieści tysięcy. Nieźle. Nowości sprowa­
dza księgarnia Sagnera. Byłem w tej księ­
garni, zasobna. Koledzy! Wasze książki tei 
tam sa. Słowo honoru.

Z „Sueddeutsche Zeitung”  dowiaduję sie» 
że w Warszawie zmarła Maria Dąbrowska. 
Czytam artykuł o niej i przypominam sobie 
jedyną z nią rozmowę w czasie jej jubileu­
szu. Myślami jestem w Polsce. Odczuwa^1 
tę śmierć jakby mniei bezpośrednio - a 
jednocześnie mocniej. Oddalenie geografi­
czne niekoniecznie oddala. Pewne sprawy 
przybliża, ukazuje w innym, pełniejszyrn 
świetle. Dr Josef Hahn tłumaczy jej „Noce
1 dnie” . Poprzednie tłumaczenie tego epo­
su. ogło.szone przed paroma laty, nie jest 
najlepsze. To dobrze, że bedzlr nowy prze­
kład „Nocy i dni” . B 0  gdy pisarz umr** 
dzieło jego rozpoczyna własne życie. Ob?

jak najdłuższe.

Nad czym pracują  
pisarze?

APOLONIUSZ i 
ZAWILSKI

M ol ezytieiinicy 1 s y m p a ­
ty c y  je sz c z e  w  ty m  r o k u  
o tr z y m a ją  w z n o w ien ie  (na­
k ła d e m  W y d aw n ic tw a  
M ON) p ie rw s z e j m o je j  p o ­
z y c j i  k s ią ż k o w e j p t. ;,B a­
te r ia  zosta iła" , k tó r a  s ta ­
n o w i r e la c ję  d o w ó d c y  b a ­
te r i i  z d/ziiałari b o jo w y c h  
w  k a m p a n ii  w rz e śn io w e j. 
B ęd a ie  to  c z w a r te  w y d a ­
n ie  te j  k s iąż k i.

N a k ła d e m  W y d aw n ic tw a  
Łódsaki«go U każe sdę n a  
p rz e ło m ie  1965/66 r o k u  m o ­
n o g ra f ia  o  B e łc h a to w ie  p t ,  
i .B e łc h a tó w  i  je g o  a w a n s e  
h is to ry c z n e " ,  B ęd z ie  to  d la  
m n ie  o g ro m n a  u lg a , g d y ż  
n a d  ty m  teimaitem p ra c u ję  
ju ż  p e łn e  t r z y  la ta .

W e w rz e ś n iu  lufo p a ź -  
dzlenndikiu h r . R e d a k c ja  L i­
t e r a tu r y  P ię k n e j W y d aw n i­
c tw a  L ód‘2iMeigo o trz y m a  
m a sz y n o p is  n o w e j m o je j 
p o w ie śc i p t .  „W zg ó rz a  bez­
im ie n n e ” , k tó r a  w e d łu g  
z a m y s łu  a u to r a  m a  s ta n o ­
w ić  p ró b ę  jaltaby eynteizy 
n a sz e g o  w o ja k a  z  o k re s u  
m ię d z y w o jen n e g o . C o to  
b ę d z ie  w  rz e cz y w is to śc i, to  
s ię  d o p ie ro  o te ż e . . .  w  
d r u k u .  Mam zamiar k o n -

eeffcwenitmiej n tż  d o ty c h ­
c z a s  w a łcz y ć  o  w y s ta w ie ­
n ie  (scen iczn e? , ra d io w e ? , 
te le w izy jn e ? )  c y k lu  d r a ­
m a tó w  o  c h a r a k te r z e  m l-  
stery jm yim , lecz. p ro b le m a ­
ty c e  n a  w sk ro ś  w sp ó łcz e ­
s n e j ,  p o d  w sp ó ln y m  tyr 
tu łe m  „ S w it n a d  z ie m ią ” . 
WynAk za leż e ć  b ę d z ie  od  
te g o , ja k  d a le c e  k ie ro w n i­
c y  o d p o w ie d n ic h  p la c ó w e k  
u p o w sz e c h n ien ia  k u l tu r yzechcą ze mną rozmawiać.

W sz y s tk o  to  ra z e m  w zię­
t e  m a  m i o tw o rz y ć  d ro g ę
1 d o d a ć  b o d ź có w  m o ra l­
n y c h  d o  p ra c y  :

a ) n a d  d a ls z y m  to m e m  
p ro z y  p o w ie śc io w e j p t .  
■„Znów o ż y w a ją  k u r h a n y “ ,-

b) n a d  w y k o ń c z e n ie m  i  
u p o rz ą d k o w a n ie m  d z ie n n i­
k a  z o k re s u  m ię d z y  k lę ­
s k ą  P o ls k i w  1ЛШ r. 1 M ę ­
s k ą  P ra n e j!  w  1940, r< (d la  
W y d aw n ic tw a  M ON),

c) n a d  o c zy sz cz e n ie m  
s z u f la d y  z  p r ó b  posiijkow a- 
n la  s ię  m o w ą  w ią za n ą .

O  d a lsz y c h  p la n a c h , k tó ­
r e  a c z  s ą  d o ś ć  s k o n k r e ty ­
z o w an e , jednalk  tk w ią  n a  
ra z ie  g łęb o k o , e w e n tu a ln ie  
z a  ro k .
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^U P Y S Ł A W  A N D R Z E J K E M PA

* яя  D RO BIA ZÇfU u w ïm rm la e
PIERWSZE 

SUKCESY SCENICZNE

"  maju 1915 r.» weszło na 
fSftę teatru Nowości przy ul. 
J0l>stantynowskiej (obecnie O- 
J°nc6 w Stalingradu) widowt 
<o rewiowe młodego łódzkie- 

f? Poety Rocha Pekińskiego, 
ï^owisko nosiło tytuł „Mr 
fjpkins z Chicago w redakcji 
"“Zkiego Herolda” . Treśó wi 
floviska, czyli jak wówczas 
jawiono, revue, odnosiła się 

stosunków lokalnych. O. 
*r6cz tytułowego bohatera 
RBfci, Pipkinsa. brały w nim 
b.2iał osoby o nazwiskach 
“Юге n buch. Jędrzej Ulu lus. 
faktor, reporter i Dama do­
broczynna. Fikcyjne nazwis­
ka nie były przecież całkiem 
"bojętne dla ówczesnych wi- 
“î6w. Wiedziano, że Bioren- 

to oczywiście Stanisław 
Ssiążels, wydawca „Nowego 
priera Łódzkiego” , a pod 
wzej.rzyst.ym pseudonimem 
Wrzej Ululus rozpoznawano 
' ’Janego wtedy dziennikarza i 
“terąta Andrzeja Nullusa (E- 
"äsza Fromma), czującego już 
JÓwczas nieprzeparty pociąg 
J® alkoholu. Mało kto tylko 
ï**ddal, że młody autor. 

Pekiński, którego utwo- 
У czytano często na łamach 

?r»sy lokalnej, nosił nazwisko 
'‘lian Tuwim.
Późniejsze kontakty Tuwi- 

VÎa ze sceną datują sie od 
r„ kiedy to w trzecim 

Programie warszawskiego tea. 
ГгУкц satyrycznego znalazł 
**? skecz kabaretowy Tuwima 
n. dzianie” , wykonany przez 
J*i«rasińskiego. Skoniecznego,
* Ratolda. I tym razem Tu- 
JJim "ie uchylił jeszcze przy- 
}“fcy, bo w programie tea- 
rzyku zamiast nazwiska twór 

skeczu znalazł się krypto­
nim Peer, urobiony od pseu­
donimu Roch Pekiński.

PIERWSZE UTWORY
Warto chyba bedzie przy­

pomnieć przy jakiejś okazji 
*®rść utworów Tuwima, po­
wstałych i ogłoszonych w 
brasie łódzkiej w latach 1914- 
1922, które uszły uwagi skru­
pulatnego autora bibliografii 
^Uwimowskiej, dra Janusza 
“ tradeclciego. Do utworów 
*Vch należą no. ciekawe li ry— 

„tle” i „Panny” , ogłoszo­
ne w jednodniówce literac­
kiej „Zycie Łódzkie” w 1914 r. 
™arto również przypomnieć 
Siersz „Na wieou” , zawierfi- 
1чсу ostrą krytykę partyjnego 
Parlamentaryzmu w pierw- 
®Jych latach niepodległości. 
Autor tych notatek ogłosi na 
innym miejscu szereg uzupeł­
nień do bibliografii zestawio­
nej przez Stradeckiego. w ПЗ- 
ẑiei, żc uzupełnienia te okażą 

się przydatne dla pracujących 
Oad tekstami Tuwima.

POD PIKADOREM
Młodzi poeci spod znaku Pi­

ka dora często odwiedzali ro­
dzinne miasta swego przyia- 
®i®la i kolegi po piórze, wy­
głaszając swe utwory na wie 
ezorach literackich w kawiarni 
hotelu „Savoy". 22 lutego 
1919 r. na spotkanie z Anto- 
Wm Słonimskim. Julianem 
Tuwimem i Janem Lecho­
niem ore z utalentowaną recy­
tatorką Marią Morską stawi­

li się wszyscy miłośnicy mło­
dej poezji. Po kilkudniowym 
Dobycie w Lodzi pikadorczycy 
wrócili do Warszawy. Pamiąt­
ką po wieczorze stała sio fik­
cyjna relacja z pożegnania, 
jakie zgotowali poetom miesz 
kańcy miasta, ogłoszona przez 
dziennikarza. ukrywającego 
sie pod kryptonimem J. U. 
Warto przytoczyć te złośliwa 
notatkę choćby w obszernych 
wyjątkach, bo rzuca ciekawe 
światło na stosunek autora 
do mjodych twórców: „Już od 
wczoraj dał się odczuwać w 
naszym mieście brak zepsu­
tych jajek, które składnicy 
sprzedawali po wygórowanych 
cenach. Również zgnile karto 
fle i  kapusta znajdowały chęt 
nych nabywców.(„.) Wielkim 
zbytem cieszyły sie również 
kamienie na pomniki, a na­
wet gotowe nagrobki, które 
od rana zwożono do śródmie­
ścia. Droga z „Savoy”  aż do 
Dworca Kaliskiego była 
strzeżona przez kordon, złożo 
py z ciotek i kuzynek łódzkie 
go geniusza. Każda z owych 
dam trzymała w ręku otwarty 
parasol, aby w razie czego u- 
chronić swego siostrzeńca, 
czy też kyzyna od niebezpie- 
czeństwaf...). Ogólną sensację 
wywołał tłum pikadorów, któ 
rzy lancami, skręconymi z 
numerów „Pro Arte et Studio*’ 
kłuli i naglili do pośpiechu 
ęztery, leniwym krokiem po­
stępujące zwierzęta: wielkie­
go indyjskiego Słonia, krzywo 
ustą Żyrafo, olbrzymich roz­
miarów Morsa (samice) oraz 
okaz niewiadomej nazwy i 
pochodzenia, który wysuwał 
się na czoło gromady i nosił 
na szyi tablicę z napisem „No 
wa Sztulka".

Wszystkie te przygotowania 
i owacje były jednak spóźnio­
ne, 2 dyż iaik się dowiaduje­
my, słynni ze swej skromno­
ści pikadorczycy. woleli uni­
knąć uroczystego pożegnania, 
jakie im Łódź zgotowała i via 
Bałuty, Aleksandrówek, uda­
li się do Zgierza, skąd ruszy­
li w dalszą drogę do stolicy”.

Jak się czytelnicy domyśla­
ją, Słoń to oczywiście Słonim 
ski, Żyrafa stanowiła aluzje 
do prawdziwego nazwiska Le 
chonia, które brzmiało Serafi- 
nowicz, Mors wywodzi się od 
nazwiska Marii Morskiej, in- 
terpretatorki tekstów poetyc­
kich w kabarecie „Pod Pika- 
dorem” , wreszcie okazem nie 
wiadomej nazwy i pochodze­
nia był, jak się łatwo domy­
ślić, Julian Tuwim.

NAGRODA LITERACKA
3 maja 1928 r. Tuwim uzy­

skał nagrodę literacką m. Lo­
dzi. Już kilka dni wcześniej 
łódzkie środowisko kulturalne 
nie miało wątpliwości, że 
wśród paru kandydatów do 
nagrody największe szanse mą 
autor „Siódmej jesieni” . Je ­
den ze znanych w mieście 
dziennikarzy, Czesław Ołta- 
szewski. pisał wtedy o Tuwi­
mie: „Łódź jest rodzinnym 
jego miastem, tu się wycho­
wał. Jest pierwszym wielkim 
talentem poetyckim, którego 
korzenie tkwią w naszym mie­
ście. O Lodzi pisze mało, ale 
z miłością i przywiązaniem, 
nie wstydzi s;ę je j czerwonych

fabrycznych murów I zafcep-
oonyoh kominów” .

30 kwietnia przychodzą do 
warszawskiego mieszkania poe 
ty pierwsze gratulacje od ro­
dziców. bliskich i znajomych, 
przyjeżdża Lechoń, członek 
Komitetu Nagrody Literackiej 
m. Łodzi z ramienia Polskiego 
Klubu Literackiego, opowiada
0 wynikach posiedzenia, wkra 
czaia pierwsi dziennikarze z 
prośbą o wywiady. Tuwim u- 
szczęśliwionv mówi: ...właś­
nie dostałem nagrodę Łodzi 
teraz, kiedv dziesięć lat miia 
od wydania mojej pierwszej 
książki „Czyhanie na Boga” , 
wszystko pisane w Lodzi. A 
teraz dzięki memu miastu bę­
dę mógł znów odpocząć tro­
chę, oderwać się od zarobko­
wej prący, poświęcić wiele, 
wiele godzin poezji...”

Wraz z wywiadem, udzielo­
nym wysłannikowi ..Republi­
ki” . ukazał się w tym piśmie 
pierwodruk, znanego dziś po­
wszechnie z podręczników 
szkolnych, wiersza „Dziesię­
ciolecie” — programowego u- 
tworu poety. Osobliwością tek 
stu iest zwrotka:
W Paryżu, nad absyntem 

marzył sie Królewicz 
Długowłosym próżniakom, 

warszawskim Verlainc’om,
A jak słońce nad światem stał 

nad Polską Mickiewicz, .
W  teleskop nań patrzyły 

Kallenbachy jeno.
W pierwodruku brak 

wzmianki o Kallenbachu, naz 
wisko to postało zastąpione 
enigmatycznym pojęciem:
orofesory” . Profesor Józef 

Kallenbach, wybitny poloni­
sta - mickiewiczolog, był 
członkiem Komitetu Nagrody 
Literackiej z ramienia Pol­
skiej Akademii Umiejętności
1 głosował prawdopodobnie 
przeciwko kandydaturze Tu­
wima. Złeiliwy poeta w na­
stępnym wydaniu wiersza, o- 
głoszonym w tajniku „Rzecz 
czarnoleska” (Warszawa  ̂ 1929) 
nie mógł sobie odmówić przy 
jemności przypięcia łatki sę­
dziwemu profesorowi. A swo­
ją droga dziwne, że zarówno 
w zbiorowym wydaniu dzieł 
Tuwima (Wiersze, t. 2. War­
szawa 1955), jak i w podręcz­
nikach i antologiach szkol­
nych z ogólnej liczby dziesię 
ciu zwrotek wiersza ..Dziesie- 
ciolecie” zostawiono tylko sie­
dem. uzunełniaiac tekst ta­
jemniczym rzędem kropek.
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KSIĘG A  POETÓW

N a k ła d o m  W ydz, KufTba- 
т у  P re z y d iu m  F R N  w 
C h e łm ie  1 S to w a rz y s z e n ia . 
M iło śn ik  ów  Z iem i C h e łm ­
s k ie j  uftcacbaJ s ię  a to n a n ach  
•„W ierszy P o e tó w  C h etm - 
ś k ie h “ , w y<iany w  X X  
ro c z n ic ę  o g to e z en ia  M an i­
f e s te  L iipcow ego PK W N . 
P ię k n y  i  t rw a ły  d o k  u m en* 
miłoAcri 1 p rz y w ią z a n ia  lu - 
o/zi p ió ra  d o  s t ro n  ro d z in ­
n y c h , d o  z iem i, k tó r ą  
wwpomima słQ w »zodzie  z 
ro z rz e w n ie n ie m  i  tę s k n o ­
tą .

W y d an y  w  p ię k n e j s zac ie  
g ra fic z n e j to m  zaw ie ra  
w ie rs z e  d z ie w ię tn a s tu  p o e ­

tów,- w ś ró d  k tó ry d h  zm a- 
1атЯ. s ię  i ło d z ia n in  — W a­
c ła w  M rozow ski.

P ie ty z m , z  ja k im  S to w a ­
rz y s z e n ie  Z iem i C h e łm ­
s k ie j pieilQ gnuje t r a d y c je  
k u ttu ra iln e  sw e g o  r e g io n u  
z a s łu g u je  n a  n a jw y ższ e  
u z n a n ie .  P o s ia d a m y  w  n a ­
s z y m  m ie ś c ie  ró w n ie  a k ­
ty w n ie  p ra o u ją o e  T o w a rz y ­
s tw o  P r z y ja c ió ł  Ł o d z i, m a ­
ją c e  ju ż  ш  s w y m  k o n c ie  
k i lk a  e d y c j i  p o ś w ię c o n y c h  
nasrzem u m ia s tu ,  oiracz w ła ­
s n e  W y d aw n ic tw o . S zkoda ,• 
Ao ż a d n a  z  ty c h  in s ty tu c j i  
p ra c u j ą cy c h  n a d  uipow- 
s z o c h n ie n ie m  z d o b y c z y  ro- 
dzim ed k u l tu r y  n ie  p o m y ś ­
la ła  o  w y d a n iu  p o d o b n eg o  
z b io ru . A  p rz e c ie ż  tw ó r ­
c zo ść  p o e tó w  łó d z k ic h  je s t  
p rz e d e  w sz y s tk im  p o św ię ­
c o n a  te m u  m ia s tu .  P o za  
ty m  trz e b a  z a u w a ż y ć , że 
W y d aw n ic tw o  Ł ó d zk ie  m o ­
g ło b y  w id e  n a u cz y ć  s ię  o d  
k o le g ó w  z  C h e łm a  w  
d z ie d z in ie  e s te ty c z n e g o  1 
b ę d ąc e g o  n a  w y so k im  po ­
z io m ie  g ra f ic z n y m  e d y to r ­
s tw a-

M ie jm y  n a d z ie ję ,  że  
w k ró tc e  b ib lio g ra f ia  Ł odzi 
p o w ię k sz y  sdę o  ró w n ie

GZY
NAPRAWDĘ
TERMOPILE?

Pisarz, który sięga po te­
mat historyczny, bierze na 
siebie nie lada odpowiedzial­
ność: odpowiedzialność przed 
historią1 i odpowiedzialność 
przed czytelnikiem, Czytel­
nik żada prawdy - bez wz«lę 
du na to jaka cna jest. Przy 
zwyczajono nas, ic przeszłość 
naszego narodu była zawsze 
wielka: wielkie były zwycię 
stwa i wielkie tragedie. Stąd 
często mesjanistyozne pojmo­
wanie zjawisk.

Książka Władysława Rym­
kiewicza - „Trzystu pod 
Dobra” , daleko odbiega od 
tego utartego szablonu. Au­
tor nie pretenduję do miana 
kaznodziei czy moralisty. 
Centralną postacią jest re­
jent Bogatko, którego losy 
osobiste nagle zostają wple­
cione w niezrozumiały i prze 
rn/a jacy dla niego konflikt 
polityczny. Ten stary, żyjący 
w ciągłym strachu i niepew 
ności człowiek, oportunista, 
tchórz i słabeusz, jest jedyną 
postacią, która wvkazrule ce­
chy normalności w rozgardia 
szu narastających konflik­
tów. On jeden, ogarnięty ob­
sesja lęku. wyraźnie dostrze­
ga bezsenis i fanfaronadę, nie 
dorzeczność i bezideowość ca 
łej tej beznadziejnej walki 
skazanej na przegraną.

Powstanie widriane oczyma 
rejenta, robi na czytelniku 
wrażenie lokalnych zamie­
szek, 8. mie zjawiska ogólno­

narodowego. za iakie przy­
wykliśmy je uważać na pod 
stawie szkolnych lekcji histo 
lii. ‘

Oczywiście* bitwa pod Do­
brą. nie mogła mieć decydu­
jącego znaczenia dla samego
powstania styczniowego, ani 
też być jakimś odosobnionym 
wydarzeniem, lecz autorowi 
chodziło przede wszystkim q 
przedstawienia tragizmu
owych dni na Ziemi Łódz­
kiej.

W szeregach powstańczych 
znaleźli sie niemal wszyscy: 
od prezydenta miasta do 
chłopca stajennego. Ludzue 
wierzyli w sprawo, wierzyli 
w zapał i w ducha narodo­
wego, toteż do walki szli 
trochę jak na paradé. Pod 
wodzą nieudolnego fantasty, 
a może zdrajcy? W jedjüym 
szeregu obok siebie maszero 
wali Polacy i Żydzi, Niemcy 
1 Rosjanie. Wierzono w zwy­
cięstwo. Występowało się jaw 
nie, śpiewało się. że nie zgi­
nęła, że szabla odbierzemy! 
Panie przygotowywały szar­
pie i  szyły sztandar. Jest to 
niezwykle udane podpatrze­
nie jednej z naszych cech 
pa rodowych : sztandary, sur­
my... To bardzo polskie, nie­
prawda?

Są i słabe strony. Czytel­
nik gubi się w plątaninie 
spraw politycznych czasami 
wprost trudno iest zoriento­
wać siię kto jest ,,za” , a kto 
„przeciw” . Najmniej przeko- 
nywują dowódcy, ma się wra 
ienie. że więcej im chodzi o 
sprawy ambicjonalne oiż o 
powstanie.

W przeciwieństwie do świet 
nie przedstawionych postaci 
włókniarzy oraz rejenta Bo­
gatko — pozostali potraktowa 
ni zostali przez autora po ma 
coszemu. Nie można pominąć 
natomiast mistrzowskiego od­
dania kolorytu samei Łodęj, 
mieszkań biedoty oraz atmo­
sfery epoki. Autor sugestyw­
nie narzuca stworzona przez 
siebie w iz je  i umie przeko­
nywać.

Sto lat temu w  lesie pod 
Dobrą, garstka powstańców 
stanęła naprzeciw wyszkolo­
nej, regularnej armii car­
skiej. Na trzystu śmiałków 
uzbrojonych w fuzje i kosy 
natarło dwie roty piechoty

ararc sotnia Kozaków, W cią­
gu tr^ęch godzin została do­
konana masakra. Poległo 70, 
do niewoli wzięto 84 po­
wstańców, a reszta pokłuta i 
pocięta szablami ledwo uszła 
z życiem.

Autor nie wyciąga wnios­
ków. każe by czytelnik s*m 
dokonał sądu.

i,Za droga była przestrzeń 
cichą, wolna, rozległa, słone­
czna, nie obięta. byty Termo 
pile, z dalekim lasem na ho-

Unicjów. Zamek amryibi&kiu&ów gnieźnieńskich. XIV-XV w.
Rys.

Władysław Rymkiewicz w ka- 
ruka&uTze Ibił-CreSteowifoetfA

r y z  a n c ie "  Tak k o ń cz y  srfe ta 
interesująca książka. Jest 
ona oskarżeniem koncepcji oo 
litycznej powstania stycznio­
wego, a nie ludzi, którzy 
brali udział w tym powsta­
niu. I w tym jei zaleta. A 
czy bitwa Pod Dobra była 
istotnie polskimi Termopila- 
mi — można byłoby z auto­
rem na ten temat podyskuto­
wać.

Przy okazii należy przy­
pomnieć, że jest to już dru­
gie wydanie tej dobrze napi 
sanej i interesującej, a jed 
nocześnie dyskusyjnej, teiąż 
ki.

W ła d y s ła w  R y m k ie w ic z : 
T rz ys tu  pod D o b rą . W y d .  
W y d a w n io tw o  Łó d z k ie , 1965. 
S tro n  242. Cena 15 zł.

W. Kondek,

Książki
nadesłane

Jerzy Za wiejski — W  A L E I  
BEZPOŻYTECZNYCH ROZ­
MYŚLAŃ -  PIW. cena zł 12.-

MLODE GŁOSY - W fE R -
SZE POETÓW RADZIECKICH 
— Iskry, cena zł 20.-

Roman Bratny — ŚNIEGI 
PŁYNĄ -  MON, cena zł 9.-

William Styron — POGRĄ­
ŻYĆ S IĘ  W MROKU -  PIW, 
c e n ą  zł 35,-

p lę k n y  T ltrió r p o ś w ięc o n y  
p o e z j i nasze*go m ia s ta .

L . ST . R .

„W iersze poetów chełm­
skich“  — Chełm, 1964 r.
— Wyd. Wydz. Kultury 
Prez. PRN w Chełmie i 
Stowarzyszenia Miłośników 
Ziemi Chełmeddej — siti-. 
231.

ОТЮ Wr AJ> A.NT A 
PRAW D ZIW E

5,N o w a  fa la “  w  p ro z ie  
ra d z ie c k ie j  — jaik s ię  w y ­
d a je  _  p ły n ie  d w o m a  к а -  
s a d n io z y m i m ir ta m i :  je ­
d e n  z  n ic h , to  n u r t  ś m ie l­
s z y c h  n iż  to  m ia ło  m ie j­
s c e  w  m in io n y c h  trz e c h  
d z ie s ię c io le c ia c h  p o s z u k i­
w a ń  fo rm a ln y c h . D ru g i 
n u r t ,  to  p ró b a  obraeham iku , 
c z y  te ż  m o że  ra c tn m lc u  su ­
m ie n ia  za  b łę d y  lcuJtu j e d ­
n o s tk i ,  d o k o n y w a n e  czę ­
s to  b e z k o m p ro m is o w o  i 
bairdzo o d w a ż n ie .

T w ó rc z o ść  Konstarateigo 
W oa-obiewa n a le ż y  d o  teigo 
d rug ie igo  n u r tu .  C en a  Ra- 
<l«ści — to m  z a w ie ra ją c y  
d w a  je g o  g ło śn e  o p o w ia ­
d a n ia  — jc e t  sp ra w d z ia ­

n o m  rz e te ln e g o  i  t r a d y c y j*  
n e g o  w a rsz ita tu  p is a ra k ie g o ; 
z  ty p o w o  iro sy jdk im , U rycz- 
n o -u o z u c io w y m  tr a k to w a ­
n ie m  o z lo w ie k a  i p e jz aż u . 
A le  o b ie  « p o w ie śc i n ie  s ą  
ty liko je sa o a e  je d n y m  p o ­
p is e m  k u n s z tu  p is a r sk ie g o : 
p ra w d a  o  la ta c h  w y p a cz e ń
1 p ra w d a  o  o e n ie . J a k ą  яа  
n te  t rz e b a  b y ło  p ła c ić  
b rz m i o s tro ,  b ru ta ln ie  1 
ty m  w y ra ź n ie j  k o n tr a s tu je  
z  p e jz a ż e m  opisiu, i  n a -  
B tro jem  momodoigiu w e ­
w n ę trz n e g o .

P ie rw s z e  o p o w ia d a n ie  — 
ł t ts to r ia  w yrosU ka — d e -  
n u n c ja to ra  — J e s t c h y b a  
je d n y m  z  n a jś m ie ls z y c h  
o s k a rż e ń  w ia d o m y c h  p r a k ­
ty k ,  j a k ie  w y sz ło  » p o d  p ió ­
r a  p isairza  ra d z ie c k ie g o . 
I>ruig1e — m n ie j  bezpo ­
ś re d n ie  w  w y m o w ie  — n a ­
w ią z u je  do w ie lk ie j t r a d y ­
c j i  ro s y js k ie j  e p ik i  b a ta ­
l is ty c z n e j.  P is a rz  k re ś l i  
o b ra z  k lę s k i  je d n e g o  z  
o d d z ia łó w  b ro n ią c y c h  M o­
s k w y  — i  s z u k a  wiefbez- 
g k u te a z n ie  —■ n o w y c h  m o ż ­
liw o śc i w  t r a k to w a n i«  te ­
g o  te m a tu .

DQa C zy te ln ik a , krtńry 
c h c e  i  p o t r a f i  k o ja rz y ć  li­
t e r a tu r ę  z  p o l i ty k ą  —

książka Worotoiewa jest
smakołykiem.

8. M.

Konstanty WoroWewi 
„Cena radości", P IW , *tr. 
181, oma 10 zł.
KSIĄ ŻK A  ZNAKOMITA

O to  tercecie d o p ie ro  w y ­
d a n ie  je d n e j z  n a j le p ­
s z y c h  k s ią ż e k  d w u d z ie s to ­
le c ia .  M im o  ta k ie j  r a n g i  
a r ty s ty c z n e j  „ C z a r n y  
P o t o k "  L e o p o ld a  B u cz­
k o w sk ieg o  w c iąż  je sz c z e  
n ie  Je s t p o z y c ją  p o p u la r ­
n ą .  C zy  d la te g o , ż e  k s ią ż ­
k a  Jes t k iunnztow n ie  <ikon- 
s tru o w am a, o sity lis tyoe  z a ­
k ła d a ją c e j  w y ro b io n y  sim ak
i  p rz y g o to w a n ie  c z y te ln i­
k a ?  A m o że  z aw ężen ie  
k r ę g u  e n tu z ja s tó w  w y w o ­
d z i s ię  z  p rz e m ilc za n ia , 
t rw a ją c e g o  t a k  d łu g o ?  T ak  
czy  o w a k , m a m y  t ę  p o z y - 
c j » z n ó w  w  k s ię g a rn ia c h ,
i  ty m  ra z e m  w  lulbianej 
p rz e z  C zy te ln ik a  s e r i i  G łów  
W aw e lsk ic h . W ięc n ie  
p rz e o cz m y !

„ C z a rn y  P o to k "  to  otoraz 
C zasu  P o g a rd y  w  p o ls k o -  
u k ra iń s k ie j  — ż y d o w sk ie j 
m ie śc in ie , g d z ie ś  n a d  S ty ­

re m . N a d  mdasfteezMeim 
u n o s i  s ię  t r u p i  o d ó r  p o ­
g ro m ó w  i m o rd e rs tw , w  
la sa c h  zasizicziucl lu d z ie  ży ­
j ą  J a k  z w ie rz ę ta , o p ło tk a ­
m i p rz e m y k a ją  o f ia ry  t ro ­
p io n e  p rz e z  sap ic li.  P o ż a ry  
z a m y k a ją  k r ą g  h o ry z o n tu
i  w  ty m  pierścieniu o g n ia
i  nienawiści miasiteczko 
ginie Jak legendarna sala­
mandra — śmiercią nie­
mal samobójczą.

B u c z k o w sk i w y czu ł, iż 
ta k t  o b ra z  w  e p ic k ie j  o p o ­
w ie śc i m o że  s ię  ła tw o  
p rz e k sz ta łc ić  w  k a ta lo g  
o k ro p n o ś c i,  t r a c ą c  sw ó j 
s e n s  a r ty s ty c z n y  i f ilozo ­
ficzn y . N ic  w ię c  z  e p ik i  w 
„ C z a rn y m  P o to k u " .  P o ­
w ieść  je s t  c h a o ty c z n y m  
o d b ic ie m  w y d a rz e ń  w 
św iad o m o śc i n a r r a to r a  o p a  
n o w a n e g o  g ro z ą  t a k  su ­
g e s ty w n ą , lż  dozm aje  je j 
ró w n ież  1 c z y te ln ik , d z iś . 
po  ty lu  la ta c h . O to  je d e n  
z  p a ra d o k s ó w  l i te r a tu r y :  
w ła śn ie  te ) k s ią ż c e  z a rz u ­
c a n o  k ie d y ś  n lez ro zu im ia - 
łość i a n ty re a liz m . P o  k il­
k u n a s tu  la ta c h  o p in ia  ta  
z b a n k ru to w a ła ,  a  p o w ie ść  

. B u c zk o w sk ieg o  n a d a l  św ie ­
c i  p e łn y m  b la sk iem .

S. M.
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Znakomicie spisała się kra­
kowska publjczncść. Festiwa­
lowa sala projekcyjna była 
niezmiennie wypełniona po 

brzegi, nierzadko korzysta­
no nawet z miejsc stojących. 
Najważniejsze jest jednak to, 
że ta publiczność niesłycha­
nie żywo, w ciepły sposób 
reagowała na pokazywane 
jej filmy. Wytworzyła się w 
ten sposób doskonalą atmos­
fera dla togo rodzaju imprezy, 
do czego w niemałym stop­
niu przyczyniła się również 
doskonała organizacja festi­
walu. Audytorium było właś­
ciwie przez cały czas takie 
кате, bo liczni goście zasra­
nie/ni г 25 krajów, jakie 
brały udział w festiwalu, 
przyjechali wcześniej i ucł.est 
niczyi! także w części pol­
skiej. Stanowi to równocześ­
nie dowód zainteresowania, 
jakim .darzy się polski film 
królkonictrażowy za granicą. 
Zainteresowania w ' pełni ц-

Właściwic sam tytuł wymaga pewnych wyjaśnień. 
Bo w gruncie rzeczy w pierwszej połowie czerwca 
odbyły się w Krakowie dwa festiwale: ogólnopolski 
i międzynarodowy. Polski był już piątym z kolei 
i trwał od 2 do 5 czerwca. Międzynarodowy zorga­
nizował Kraków po raz drugi, wyznaczając mu ter­
min od 6 do 12 bm. Uczestniczyli w nim twórcy, pro­
ducenci i liczni dziennikarze.

W ten sposób określa 
J. Toeplitz poetycki nurt w 
filmie dokumentalnym z 
czołowymi przedistawicielami: 
Władysławem Siesickim i 
Kazimierzem Karabaszem, 
Janem Łomnickim. Repre­
zentacyjne filmy tego nurtu, 
to ..Muzykanci” , Pierwszy 
krok” , „Płyną tratwy” i 
„Narodziny statku” filmy 
„wzruszające i — w najlep­
szym tego salowa znaczeniu — 
mobilizujące. Bez patosu, sen­
tymentalizmu, czułostkowoś- 
ci, natomiast z ogromną pro­
stotą, umiarem i świetnym

Z filmu „O ptaku wędrowniku", rctyserii Alfreda 
Ledwiga, nagrodzonego na Ogólnopolskim Festi­

walu.

motywowanego. Jerzy Toe­
plitz pisał o sytuacji wo 
współczesnej kinematografii: 

„Film fabularny nie może 
„złapać oddechu” i w epoce 
stabilizacji zbyt wcześnie i 
za wygodnie ustabilizował 
się na mało amb'tnych po­
zycjach. Ale z tego błogo­
stanu zbudzić go musi ofen­
sywa polskiego filmu doku­
mentalnego, który wysunął 
się na czoło, mówiąc praw­
dę o ludziach 1 sprawach 
naszych czasów. To, co nie 
udaje się fabularzystom. uda­
ło się dokumentalistom — 
pokazać Polskę bez lakieru
i  bez czarnej farby jako 
kraj żywy, twórczy, rozwią­
zujący, czy starający się 
rozwiązać dziesiątki zawi- 
kłanych, trudnych proble­
mów. I kraj, w którym jest 
miejsce na piękno życia i 
piękno, i  szlachetność ludzi".

talentom obserwacyjnym. (...) 
Są już może w tym nurcie 
elementy rodzącej się szkoły 
polskiego filmu dokumental­
nego: grupa twórców dość jed­
norodna — wiekiem, wy­
kształceniem i temperamen­
tem, posiadająca podobno 
podejście, do traktowanych 
tematów i podobną metodę 
ich filmowego opracowania.” 

Filmy te można było sobie 
przypomnieć na nowo w cza­
sie przeglądów retrospek- 
cyjnych festiwalu. Ale to 
przypomnienie mogło napeł­
nić widza pewną dozą smut­
ku: tegoroczny festiwal wska­
zywał na pewne obniżenie 
lotów w polskim filmie krót- 
kometrażowym. To już nie 
jest okres owej świetności, o 
której pisze J. Toeplitz. IJo 
tradycji poetyckiego nurtu 
filmu dokumentalnego nawią­
zuje najpełniej „Suchy dok”

Jana Riessera. Znacznie czę­
ściej reprezentowany był w 
filmie dokumentalnym nurt 
reportażowy, przypominający 
,,cinema-vorite“. Taka była 
„Licytacja” M. Marzyńskiego, 
„Matura” B. Rybczyńskiego, 
czy „Kariera”  H. Amiradżibi. 
Nie one jednak uzyskały 
nagrodę. Królował reportaż 
tradycyjny. Nagrodzone zo­
stało w dziale filmu doku­
mentalnego „Serce”  Janusza 
Kidawy i „budzie z karabi­
nami”  Wincentego Ronisza.

Tutaj też spotkało publicz­
ność małe zaskoczenie. Na­
grodę w dziedzinie filmów 
telewizyjnych uzyskał film 
dokumentalny Andrzeja
Szczygła „Radegast — Rado- 
goszcz” wyprodukovany
przez Łódziką . Wytwórnię 
Filmów Dokumentalnych. 
Nie został nagrodzony żaden 
z filmów telewizyjnych. No­
vum tegorocznego festiwalu 
polegało właśnie na dopusz­
czeniu tego nowego w Polsce 
rodzaju filmów krótkometra- 
żowych.

Telewizyjny cykl Ewy i Cze 
sława Petelskich „Dzień 
ostatni — dzień pierwszy” 
był żenująco wręcz słaby. 
Toteż duże brawa dla jury, 
że nagrodę w tej dziedzinie 
przyznała filmowi dokumen­
talnemu. Było to zresztą w 
polni umotywowane: na tech­
nice narracji „Radogoszczy” 
widać wyraźne wpływy tele­
wizji. W gruncie rzeczy jest

ïo ЙТт telewizyjnych zbli­
żeń. Film prosty, piękny, w 
pewnej mierze poetycki, a 
przy tym pełen niiekłamanej 
ekspresji. Wairto nadmienić, 
że wpływy telewizyjne wi- 
docżne były w większości 
prezentowanych na festiwa­
lu filmów. Być może w ten 
sposób reżyserzy i operato­
rzy z góry przygotowują 
swoje filmy do wykorzysta­
nia przez TV.

Najmniej licznie przedsta­
wiał się na festiwalu dział 
filmów animowanych i ry- 
sxinkowych.

Na 52 prezentowane w 
części polskiej filmy — 11 
było animowanych. W po­
równaniu z częścią między­
narodową była to jednak cy­
fra niemal astronomiczna: ъ 
79 filmów animowane bvły 
tylko 3. Nagrodę uzyskał 
dowcipny, uroczy film T -ч1- 
wiga „O ptaku wędrowni­
ku”. Specyficzną, arcyza- 
bawną i arcyciekawą pozy­

cją była „Plaża“  Edwarda 
Sturlisa, stanowiąca połącze­
nie filmu aktorskiego I ani­
mowanego. Pozwoliło to na 
stworzenie wielu przeko- 
micznych pomysłowych sy­
tuacji. Film zebrał szczegól­
nie dużo braw i nagrodzony 
był częstymi wybuchami ser­
decznego śmiechu widowni.

Z olbrzymiej ilości polskich 
filmów aktorskich karierę 
zrobił na przeglądzie mię­
dzynarodowym film Krystyny 
Gryczełowskiej „Wtorki,
czwartki, soboty” , który 
otrzymał jedną z „czterech 
równorzędnych nagród „Srebr 
nogo Smoka” . Jury motywo­
wało: ..film przy zastosowa­
niu przez reżysera i operato­
ra metod reportażowych 
ujął w celny j wzruszający 
sposób, społeczne współżycia 
ludzi starego pokolenia” . Na­
leży tu dodać, że jednym z 
kryteriów stosowanych w 
ocenie filmów była sprawa 
poruszania przez twórców 
aktualnych i ważkich prob­
lemów naszych czasów. Cały 
Festiwal odbywał się bowiem 
pod oro^ramowvm hasłem: 
„NASZ W IEK X X ” . -O tym 
jednakże, jak również o pol­
skim filmie oświatowym, na­
piszę w przyszłym tygodniu, 
kiedy podzielę się z Czytelni­
kami wrażeniami z Między­
narodowego Festiwalu.

; K R O N IK A

Z filmu ,.Wtorki*-, czwaTtki i soboty", reżi/serii 
Krystyny Gryczełowskiej, nagrodzonego „Srebrnym 

Smokiem“  na Festiwalu Międzynarodowym'“.

Po ostatnim Kabarecie Star­
szych Panów ogarnęła mnie 
smutna zaduma. Hej. łza się 
w oku kręci! Nie ten program 
nie te czasy.
Starsi panowie, starsi panowie, 
Starsi panowie dwaj.
Już nie ten humor, już nie

to zdrowie.
Choć w sercu zawsze maj.

Ale z titm majem w icłi 
sercu to zupełnie jak z tego­
roczną aura. Słowem — coś 
nie gra, nie jest dobrze. Jak 
sami śpiewali:
Taka wiosna jak w tym roku

to do kitu,
Taką wiosnę jak w tym roku

wyszydzimy my tu.
Zły maj źle odbił się na 

Starszych Panach. Tytuł obie­
cywał tak wiele: „14 i 3/4”. 
Skłonni więc byliśmy oczeki- 
wać niemal narodzin telewi­
zyjnego Felliniego. Tymcza­
sem jedyną i to wcale nie re­
welacyjna niespodzianką był 
udział Aleksandry Śląskiej w 
Kabarecie.

Podporą ostatniego progra­
mu były oczywiście piosenki. 
Dowcipy, zabawne wydarze­
nia nie stanowiły tym razem 
jogo mocnej strony. Odniosłem 
wrażenie, że koncept miłej 
pary jest już na wyczerpa­
niu. Program szedł jakby na 
półobrotach, na ćwitrćodde- 
chu. Brak mu było werwy, 
sprężystości i dobrej, mocnej 
osi anegdotycznej, Najwięcej 
życia wniosła do tego Kaba­
retu oara: I. Kwiatkowska — 
W. Gołaś. Irena Kwiatkow­
ska stworzyła już dawniej po 
stać wielce charakterystyczną
i jakże komiczną. Ma swój 
styl. Dobry, chwytający. Wy­
starczy, że wypowie zaledwie 
kilka słów, uczyni parę tych 
swoich gestów, ukaże minę 
zafrasowana, a widz od razu 
nabiera humoru, zaczyna sic 
uśmiechać. Niestety, ostatni 
program nie stwarzał jej mo­
żliwości pełniejszego rozwinie 
cia owego komicznego talen­
tu. Nie stwarzał ich zresztą 
nikomu.

Najmocniejszym punktem 
nrograrm; była dla mnie piQ- 
senka śpiewana nrzez Kalinę 
Jędrusik — „nie, nie. nie budź­
cie mnie(...) jest piękniej w 
moim śnie, niż tam na waszej 
jawie” — piosenka „z tamtej 
strony rz.es”, pełna łagodne­
go humoru, pomieszanego z 
odrobina zadumy i uśmiech­
niętej poezji.
Nogami wrastam w łąkę
I teraz jestem pąkiem,.
P o  którym chodzi motyl.

Drogą cudownej metamor­
fozy, prostej i łatwej „po tam

tej stronie rzęs”  motyl ***??
nia się w mężczyznę z br oo 
ką Freuda. „Nie, nie, nie В*»** 
cie mnie” .

Irena Kwiatkowska i 
slaw Gołaś wyżywali się Л 
zupełnie innych, bard« ' 1 
dzikich słowach 1 rytm*®": 
Ona lżyła w piosence .•SZ’Æ  
kawał matrymonialnego 7’°. 
ia” — on skarżył się rzew ĵ 
w odwecie „no co. no co. * 
co, no co. no co. cóż ci ta , 
go zrobiłem oDrócz dzieci® 
ka” . Ale humor obu pioŜ , 
nek nie był. niestety, najwY' 
szej miary co wyziera naw 
z tych niewielkich próbefc"

Nie ratował programu P  ̂
mysł uczynienia Gołasa 
rem straży bankowej do , 
mienia powstań żyrantów. 0 
koncept grzybobrania na pf 
ciekajacym suficie wuja. 
pomogła nawet Diosenka , 
starszych panów t.najm“ 5

są drobne panie z ogromni® 
mieszkaniem; aż żal, gdy 
którąś z takich pań trafi bïl 
jaki drań” .

Z prawdziwa przykrości^ 
płynąca z niemiłego rozczaf 
wania stwierdzam, że ostat® 
występ Kabaretu StarszVcn 
Panów był bardzo słabiutK" 
Brak mu było rozmachu, _ 
pa, mocnych, dobrych ротУ' 
słów. Był mało dowcipny.

Czy to kryzys chwiloWJ! 
czy też bardziej trwałe oP11'*
szczenię lotów? Nie wiem, to
bard7.o trudno przewidzieć 
biorcy, a jeszcze trudtU*ł 
stwierdzić samym twórco?1. 
Wciąż można mieć nadziej
że uda się orzedsięwzięcie, **
przyidzie pomysł, który p£ 
zwoli powtórzyć dawne su*' 
cesy. Może to właśnie ten ra2, 
a może następny? Najtrudn'5' 
jest powiedzieć sobie — P°” 
mysły nie są takie jak da#' 
niej, nie ma nadziei na Iе^

sze, skończyliśmy się Ï 
cofać.się w porę. Na tym P°' 
lega tragedia wielu twórców 
gwiazd, sportowców — żal г® 
odchodzącą kariera, brak de' 
cyzji „wycofuję się” . Być 
że, stanie się cud artystyczny
i Starsi Panowie wrócą 0̂ 
swei dawnej, dobrej passY1 
do kaoitalnvch pomysłów. ol" 
brzymich sukcesów. Jeśli ie* 
nakże Kabaret częściej mial' 
by prezentować nam taki 
gram, jak ostatnio, to przy' 
znam się, że wole go nie 
glądać. KTV

o m m  m m .\bz о п т о \ ю т ж
Z b ro d n ia  z o s ta ła  u k a r a n a  b lisk o  

p ó l w ie k u  te m u . S p r a w ie d l i ­
w o ść  w y m ie rz y ł rę k a m i s tw o ­
rz o n e g o  p rz e z  s ieb ie  b o h a te ra  

— J u d e x a  ( iu d e x  z n ac z y  po  ła c in ie  
„ s ę d z ia ” ) r e ż y s e r  L o u is  F e u il la d e . 
N a z w isk o  b o h a te ra ,  a  ra c z e j  p s e u d o ­
n im , b y ło  z a ra z e m  ty tu łe m  ca łeg o  
c y k lu  z re a l iz o w a n e g o  n a  z a sa d z ie  p o ­
w ie śc i w  o d c in k a c h . C yk l b y ł s e n ­
s a c y jn y  a  z a ra z e m  s e n ty m e n ta ln y ,  
p e łe n  a w a n tu r n ic z y c h  p rz e ż y ć  1 p rz e  
ró ż n y c h  n ie s p o d z ia n e k , p o k r y w a ją ­
c y c h  b o g a c tw e m  w iz u a ln y m  m e lo . 
d ra m a ty c z n ą  t r e ś ć  p o szc z eg ó ln y ch

ol-o d c in k ó w . Z d o b y ł so b ie  p o k la sk , 
b rz y m lą  p o p u la rn o ś ć  w śró d  ó w czes­
n e j p u b lic z n o śc i, A le  o d g rz e w a n ie  
s ta r y c h  p o tra w  n ie  z aw sze  w y c h o d z i 
n a  d o b re  k o n s u m e n to m . W sp ó łczesn y  
„ J u d e x ”  z re a l iz o w a n y  w  1963 ro k u  
p rz e z  G . F r a n ju ,  n a  o b ra z  1 p o d o ­
b ie ń s tw o  ta m te g o  sp rz ed  pó l w ie k u , 
Jes t Jak  p o n o w n y  sąd  n a d  n ie b o sz ­
c z y k ie m , k tó r y  n ie  ty lk o  z o s ta ł Już 
s k a z a n y , a le  i w y ro k  na  n im  w y k o ­
n a n o . F r a n ju  z a c h o w u je  b o w iem  
w ie rn ie  s ty l s w o je g o  p o p rz e d n ik a .  W 
ty m  tk w i n a jw ię k sz e  n ie p o ro z u m ie . 
n ie . F ilm  Je s t p o  p r o s tu  s tra sz liw io

a n a c h ro n ic z n y .  T o , co w z ru sz a ło  w i­
d za  a n n o  d o m in i 1916, w s trz ą s a ło  
n im , n ie  Jes t w  s ta n ie  p rz e m ó w ić  w  
te n  sam  sp o só b  -do d z is ie jsz e j p u b l i­
czn o śc i. T o te ż  p o w s ta ją  e f e k ty  n ie ­
z a m ie rz o n e , k ie d y  w  c h w ila c h  o b li­
c z o n y c h  n a  b u d z e n ie  g ro z y  w  o d b io r ­
cy , n a  sa li k in o w e j w y b u c h a  śm ie ch . 
N ie  o b u rz a m  s ię  na  te n  o d ru c h  p u ­
b lic z n o śc i. S am a  w  te n  sp o só b  r e a ­
g o w a ła m . Bo film  n a p ra w d ę  je s t  w  
s w o je j  s ta ro sw ie c k o śe l k o m ic z n y  
c h w ila m i. T e n  o ż e n e k  s ta r e g o  ze 
w sp ó łcz e sn o śc ią  n ie  Jes t u d a n y m  
e k s p e ry m e n te m  k in o w y m . D e d y k o ­

w a n ie  „.TUDEXU A L B O  ZBRODNT 
U K A R A N E J"  p a m ię c i F e u iH a d e ’a 
n ic z eg o  w  ty m  fa k c ie  n ie  z m ie n ia . 
P rz y z n a m  s ię  że, z n a c z n ie  b a rd z ie j  
w o lę  s ta ro c ie  a u te n ty c z n e ,  ch o ćb y  
n a w e t n ie z b y t u d a n e .  M am  w ó w cz as  
p o c zu c ie  d y s ta n s u  h is to ry c z n e g o , 
w iem , że o g lą d a m  film  a rc h iw a ln v .  
D la te g o  lu b ię  w sz e lk ie  a n to lo g ie  s t a - 1 
ry c h  film ó w  w  ro d z a ju  „ T rz y d z ie śc i 
la t  ś jn le c h u ”  I p r o je k c je  z h is to r i i  
film u "  w  k lu b a c h  d y s k u s y jn y c h .  Im ­
p re z a  ty p u  „ J u d e x ”  F r a n ju  n ie  o d ­
p o w ia d a  m l je d n a k  a b s o lu tn ie .  I c h y ­
b a  n ie  je s te m  w ty m  o d o s o b n io n a .

Dwudziestolatki, dwudziestolatki, to 
ja i ty.

Zapytaj ojca, zapytaj matki, jakie 
się wtedy ma sny!

N ie  p y ta j  o to  J e d n a k  z a  s k a r ­
b y  ś w ia ta  p ię c iu  re ż y se ró w  
f i lm u  „M IŁ O fiC  D W U D Z IE S T O  
L A T K Ö W ” . S ą d z ąc  z  f ilm u  -• 

w sz y sc y  m ie li s n y  b a rd z o  n ie d o b re . 
T y lk o  p o  co  od  ra z u  m ścić  s ię  na  
B o g u  d u c h a  w in n e j  p u b lic z n o śc i?  Po  
J a k ie  w re sz c ie  l ic h o  W a jd a  d a ł  s ię  
w p lą ta ć  w  te n  m ię d z y n a ro d o w y  e k r a ­
n o w y  n ie w y p a ł?  N ie  ty lk o  d a t s ię  
w p lą ta ć ,  a le  te ż  w a ln ie  p rz y s łu ż y ł 
s ię  d o  te g o , że  f ilm  J e s t k o m p ro m i-  
tu ją c o  n ie d o b ry .  M iłość  Je s t n ie w y ­
c z e rp a n y m  te m a te m  d la  tw ó rc z y c h  
p o s z u k iw a ń , o d  a rc y d z ie ł  p o  o s ta tn ią  
s z m irę . T w ó rc y  „M iło śc i d w u d z ie s to ­
la tk ó w ”  n ic  n o w eg o  d o  p o w ie d z e n ia  
n a  te n  te m a t  n ie  m ie li.  A le  żeb y  
ch o c iaż  s ta r e  rz eczy  p o k a z y w a li  ■> 
w d z ię k ie m  I N ie s te ty  — i n a  to  z a ­

b ra k ło  im  tw ó rc z e j  w e n y . J e d y n ą  do  
p rz y ję c ia  n o w e lą  je s t  p ie rw s z a , f r a n ­
c u sk a , re ż y s e r i i  T r u f f a u ta .  N ie  je s t ' 
a rc y d z ie łe m  a le  te ż  n ie  p rz e c h y la  s ię  
n ie b e z p ie c z n ie  w  p rz e c iw n y m  k l e r u n . 
k u . J e s t  ja k  p rz e c ię tn a  e t iu d a  u ta ­
le n to w a n e g o  r e ż y s e ra ,  k tó r y  n ie  p r z y ­
w ią zy w a ł d o  n ie j  z b y t w ie lk ie j  w ag i. 
M ów i o  lu d z ia c h  z w y k ły c h , o s p r a ­
w a ch  b a n a ln y c h , b ez  s p e c ja ln y c h  u - 
d z iw n ie ń . T r u f f a u t  szcz ęś liw ie  z a u fa ł 
s za ro śc i c o d z ie n n y c h  s p ra w  w  ich 
n a jp ro s ts z y m  u k a z a n iu . P o z o s ta ła  
c z w ó rk a  ła ta ła  n ie u m ie ję tn o ś ć  p o w ie ­
d z e n ia  c ze g o k o lw ie k  c ie k a w e g o  o m i­
ło ści w sp ó łc z e sn e j m ło d z ie ży  u c ie c z ­
k a m i w  s tro n ę  s e n s a c y jn o ś c i ,  w  s tro - 
n ę  n a jró ż n o ro d n ie js z e g o  u d z iw n ia n ia .  
N ie c h lu b n ą  p a lm ę  p ie rw s z e ń s tw a  trz e  
ba tu  p rz y z n ą ć  n o w e li p o ls k ie j. N a­
w e t w  ta k  z ły m  to w a rz y s tw ie  razi 
Je j w y ją tk o w y  b ra k  s m a k u . D ość d o ­
b rz e  d o tr z y m u je  j e j  k ro k u  n o w ela  
ja p o ń s k a  — o p o w ie ść  o m ło d y m  ro ­
b o tn ik u ,  o d ra ż a ją c y m  z b o cz e ń c u  s e k ­

s u a ln y m , m o rd e rc y  I n e k ro f i lu ,  a  w
d o d a tk u  fe ty s z y ś e le .  T e m a t p o lsk i 
d o s k o n a le  n a d a w a łb y  s ię  na  k o m e d ię , 
g ro te s k ę ,  a le  n ie s te ty  — c a ły  film  
Jes t ś m ie r te ln ie  p o w a żn y . N o w ela  
W ajd y  z d o b y ła  s ię  n a  a k c e n ty  h u m o ­
ry s ty c z n e , a le  n ie  u t r z y m a ła  s ię  c a ­
la  w  ty m  to n ie .  P o w s ta ła  w  te n  s p o ­
sób  n ie z n p śn a  m ie s z a n k a .

W ZO O , do  p o m ie sz c z e n ia  z b ia ły ­
m i n ie d ź w ie d z ia m i w p a d a  d z ieck o . 
Ś w ia d k a m i z d a rz e n ia  Jes t p a ra  z a k o ­
c h a n y c h  s tu d e n tó w : B a rb a ra  L ass- 
K w ia tk o w sk a  1 W ła d y s ła w  K o w alsk i. 
K o w alsk i ' ro b i ty lk o  z d ję c ia , co o b u ­
rz a  n a sz ą  g w ia z d ę  n a  e k s p o r t .  Aie 
z n a la z ł s ię  te n  o d w aZ n y : C y b u lsk i 
b o h a te rs k o  r a tu je  d z ie c k o . K w ia tk o w ­
sk a  z o s ta w ia  w ięc  K o w a lsk ie g o  i ż ą d ­
na  m o c n y c h  w ra ż e ń  b ie rz e  ro b o tn ik a -  
C y b u lsk ic g o  d o  sw e g o  d o m u , by  ta m  
o d d a ć  n ie z n a jo m e m u  sw e  w d z ięk i. 
P o te m  sch o d zą  s ię  g o śc ie . P o w o je n n a  
m ło d z ie ż  o k ru tn ie  o b c h o d z i s ię  ze 
s ta r s z y m  o k ilk a n a ś c ie  la t  b o h a te ­

re m , k tó r y  w y p iw sz y  w p ro s to c ie  d u ­
ch a  sp/>rą Ilość w o d y  k o lu ń s k ie j p a n ­
n y  d o m u , a n a s tę p n ie  a lk o h o lu , m a 
n ie d o b re  w sp o m n ien ia  z o k re s u  w o j­
n y . O d jeżd ża  n a  ro w e rz e . D o K w ia t­
k o w s k ie j  p o tu ln ie  w ra c a  K o w a lsk i. 
O t — i c a ła  h is to r ia ,  b e z d e n n ie  n ie ­
d o b ra ,  s z tu c z n a  w  p o m y ś le  i w y k o ­
n a n iu .

N o w ele : p o ls k a , ja p o ń s k a  i w io sk a  
n ie  w y c h o d z ą  w  m ó w ie n iu  o w sp ó t-  
c ze sn e l m ło d z ieży  poza f ra z e sy  i to  
w  d o d a tk u  b a rd z o  p o d e jr z a n e j  Jak o ­
ści. S ilą c  s ię  n a  s e n s a c y jn o ś ć  są k a -  
ra s tro fą ln ie  p o w ie rz c h o w n e . B ra k  Im  
s m a k u , ta k tu ,  u m ia ru . Są czcze  1 w  
u p ro s z c z e n ia c h  d o c h o d z ą  d o  w u lg a r ­
n ości.

• • «
S ta ra  p io s e n k a  p o w ia d a : m iło ść  el 

w sz y s tk o  w y b a c z y . C zyżby  n a  to  l i ­
czy li tw ó rc y  f ilm u ?  J e ś l i  ta k ,  to  
p rz e lic zy li s ię  — te n  f ilm  Jes t n ie  
d o  w y b a c z e n ia .

M A H IA R B L
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tywach ludowych. Chcie- kwiatami, dając wyraz

■ W W IEDNIU zmarł 
znany autor dramatycz­
ny i poeta, Richard Bil- libyśmy przytoczyć tuta! swej radości ii uznamia 
linger. Zwłaszcza ogrom
nym powodzeniem cieszy ballad o parobku: 
ły sic w swoim czasie ie

fragment jedmej z jego dla znakomitej aktorki,
Atina Maginani wystąpiła

Płótno Hernamleza „Wolność rodzi się z  potrzeby...**

W PARYŻU otwar- 
iS Wystawę malarstwa 
Juliańskiego, które re­
montuje czterech wy. 
J tnYch, w-fpółczesnych 
'älarzy hiszpańskich. 

J'îeby walących na wy- 
rj*niu: Hernandeza. Mi. 
r*rt'sa, Ortegi i Saury 
? Sz rzeźbiarza — Alber- 
?■ Wagt tej wystawy 
Wdlcreàla lakt, iż odby- 
Л się ona pod hasłem: 
'"olna Hiszpania” . Kim 
"  «i malarze?

„ Ż y ł a  sobie d z iew u ch a  m łod a, 
c ia ło  je j  k ra s iła  u roda.
A  k ie d y  nadesz ły  lip co w e  u p a ły ,  
koszu la  i  s tan ik  je j  z aw ad z a ły .
W sz ys tk o  zd e jm u je  i  n a  golasa 
baba po ch a łu p ie  hasa.
Pa ro b cz ak  u k r y t y  w  s k T z y n i s iedz ia ł, 
w id z ia ł w szystko , o  w s z y s tk im  w ie d z ia ł” .

°rtega jest malarzem 
J***Dańskiel wsi. uciomip 
ï?3reh, zaharowanych i 
puszonych do milczenia 
Kubańskich chłopów. 
J*‘eKa, prześladowany za 

z rodzimym fa- 
jKoticm, musiał opuścić 
^Szpanie i schronił sie 
*  Paryżu. Bez symbolicz 

czy akademickiei 
*°ftcesii, przy pomocy 
“fostych form. operując 
?°Htrastami — ozarnym 
’ białym, wyraża ciężkie 
Byrunki narodu hiszoań- 
:*'ego pod rządami Fran Co.
Saura rziuca na płótno 

Mamiona poseoności i 
^ałtu. Kusi się o uje- 
Cl°  w dziele malarskim 
^ystkich marzeń, ko­
marów. namiętności i 
Grzeczności tragicznej 
^soółezesnośei hiiszpań- 
■ciej.

M ila re s  d łu g o  i  u p a r -  
"9 d a r ł .  c i a ł  i d z iu r a w i ł  
*** -p łó tn a . T a  n ie ja k o  
“'“Racja s a m e g o  o b r a z u  
S k r y s t a l i z o w a ł a  w  m a ła

rzu posępne spojrzenie 
na człowieka: wydłużo­
na, czarna sylwetka na 
białym tle.

Hernandez, który mie­
szka w Paryżu iuż kilka 
lat, szuka w malarstwie 
— poprzez gwałtowność 
ruchu, zderzenia kolo­
rów — prostych form u- 
jęcia i przekazania na 
płótnie nagłych refleksji 
intelektualnych.

Wreszcie Alberto. U- 
szedł z Hiszpanii i zmarł 
na obczyźnie w r. 1962. 
Był malarzem, dekorato­
rem i rzeźbiarzem w je­
dnej osobie. W r. 1937 
wykonał na zamówienie 
władz republikańskich 
monumentalną rzeźbę, 
która zdobiła hiszpański 
pawilon na wystawie mię 
dzy na rodowej.

Krytycy podkreślają, 
iż wystawa prac tych 
wybitnych malarzy i pa­
triotów hiszpańskich nie 
jest antologia malarstwa 
hiszpańskiego, lecz praw 
dziwym symptomem dzi­
siejszej Hiszpanii.

■ W ANKIECIE bra­
zylijskiego pisma „Cor- 
reio da Mantia” : ..Która 
z książek wydanych w 
20-leciu wziąłbyś z sobą 
do arki Noego” —. zwy­
ciężył Franpiszek Kafka, 
o którym napisał O. M. 
Carpeaux, „że zdystan­
sował intelektualistów 
brazylijskich bez nagro­
dy Nobla i bez propagan 
dy”.

w sztuce GiovaTnni Ver­
sa „WiJczyca”  w roli 
wdowy Piny, Fabuła 
sztuki jest dość prosta: 
wdowa Pi na, posażna i 
jeszcze w pretensjach j 
kocha młodego robotnika 
wiejskiego 1 pra«nie go 
sobie zijednać. A czyni to 
w ten sposób, że córkę 
swoją wydaje za ni ого 
za mąż. Młody człowiek 

NA JW IĘKSZA AK- czuje swoją zależność* 
TORKA włoska, a może zwłaszcza, że wdowa o-

■ LUDWIK X IV  przy­
znał w roku 1663 special 
ne nagrody literackie. 
M. in. na długiej liście 
znajdujemy znane naz­
wiska: pan Pierre Cor­
neille, pierwszy drama­
turg świata — 2000 fun­
tów: pan Boyer. znany 
poeta — 800 funtów: pan 
Molière, doskonały, ko­
mediowy poeta — 1.000  
funtów, pan Racine, fran

ciąga się na razie z przy 
znaniem nu obiecanego

największa aktorka na­
szych czasów w ogóle,
Anna Magnanii po blis- posagu. W końcu dopro- 
ko dwudziestu latach pra wadzą młodego krewkie- 
cy w filmie. powróciła ЯО Sycylijczyka do wście 
na scenę. Jej powrót Mości i w przypływie

szaleństwa popełnia on 
morderstwo na wdowie.

cuski poeta — 800 fun­
tów; pan Perrault, bardzo 
biegły w poetyckiej i ar świadkiem nieledwie ma 
tystycznej sztuce - 1.500 nifestacji z tego powodu, 
funtów; pan Mczeray, pi budzie wiwatowali, ob- 
sarz sądowy — 4.000 fun 
tów, pan Chapelain, naj­
większy francuski poeta, 
nadto obdarzony kryty­
cznym duchem — 3,000 
funtów. Dziwna miarą 
mierzył „Król Słońce li­
teracką sztukę... Chyba 
chodziło o pochlebców, 
których bardziej potrze­
bował. aniżeli wielkich 
pisarzy.

był „dobrze” przygotowa 
ny przez prasę. Mówiło 
się, że odrzuciła nadawy Anna Magnani. jak stwier 
czaj ponętne propozycje dza prasa, zagrała rolę 
Hollywood, że zrezygno- wdowy wspaniale. Była 
wała z bajońskich sum. chytra i przebiegła, słod- 
byle tylko znowu być w ka i agresywna, zakocha 
teatrze i grać wielkie ro­
le. Florencja stała się

na i nieszczęśliwa. Sztu­
kę tę zamówiły sobie 
już na gościnne występy 
takie miasta jak Paryż, 
Zurych, Wiedeń i Rzym.
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Ю о ,  c o ,  k i e d y ? relacje
niedyskrecje

SPOTKANIE 
W NEUCHÂTEL

, ® SFINKS 7. rękami w 
Jkszeniach spodni. Trud­
no Do nim oczekiwać cze- 

przyjemnego. Na 
''Dół odwrócony rzuca 
«ßod ściągniętych brwi 
J®Drzyjazne, niegościnne 
"Poj rżenie. Lodowate
^‘leżenie. Wtem, zupeł- 
Г*е nieoczekiwanie, z 
[®ybkośoią wprost nie- 
"®Wdo]xxlobn; i dla jego 
? as.Vwnego ciała. Fric- 
jjjch Dürrenmatt zbiega 
r* kilku kamiennych 
jodkach i, po obs/.er- 
jJJTn tarasie, prowadzi 

do swego gabinetu. 
~~ W Skandynawii to- 

się szeroka dysku- 
l̂ a na temat zagadnień 
Pjjjury. Jej głównym 

jest problem, czy 
Państwo musi wspierać 
«tulcę?

W zasadzie, moina 
Г'УЬа powiedzieć, iż 
"'■'lika jest zespolona z 
"̂ ttxdern, lub nie. W tej 
" Îbacji żadne sztuczne 
^f^ądzenia nic tu nio 
Ziemią, Mój punkt wi- 
?2enia sprowadza si4  .lo 
.-So, iż żadna ze stron 

powinna przyjmować 
•̂bowiiizań. Rozumie się, 

Г® dramaturg i prozaik 
większe możliwoś- 

Swiązać koniec z koń- 
^rn. niż na przykład po- 
"a-liryk. I dlatego, n o- 

zdaniem, nagrody No- 
* należałoby przyzna- 

wyłącznie lirykom. 
~ To znaczy, że pan 

^itnówiłby jej przyjęcia, 
Próbnie, iak to zrobił

Cóż za pytanie. Nie 
czy inni muszą t ak 

j^Hępoweić, jak ktoś, 
„ 0 odmówił przyjęcia 
"»Brody. Niemniej, gdy-
тУт ja decydował 
qa)bym nagrodę lirykowi.

Więc jednak jest pan 
J^olennikiem zabeapie- 

materialnego?

— W pewnym stopniu. 
Jednym z bardziej istot­
nych bodźców jest zain­
teresowanie materialne. 
Właśnie dlatego, między 
innymi, osiadłem to ta), 
w Neuchâtel. Nawiasem 
mówiąc, rozmowy o sła­
wie — to ndeporo/.u mie­
nie. Wsaaak, jak ml się 
wydaje, tylko bardzo n!e 
liczne spośród moirh 
sztuk były wystawione 
dobrze. Mój problem po­
lega na tym, że wysta­
wiają mnie często, ale 
wystawiają źle. Coraz 
bardziej iękam się napi­
sać coś nowego. Na przy­
kład nie mogę sobii po­
zwolić na napisanie cze­
goś w lekkiej formie. 
Ludzie uważają, że każ­
da moja nowa sztuka 
powinna być ciężka 1 do­
głębna. Wydaje mi się 
czasem, że jestem w kia: 
ce. Wybucha oburzenie, 
kiedy zamierzam napisać 
coś, oo odbiega od dra­
matu.

Tworząc, sramykaaz się 
w sobie, na cały czas, 
dopity, dopóki trwa pra­
ca Później zapominasz
0 tym. Nie podobają mi 
się sztu lei, które dopiero 
co napisałem. Wprost nie 
nawidzę ich. Dopiero po 
upływie czasu za rzymim 
obiektywnie patrzeć na 
to, co napisałem.

— Pan pisze nie tylko 
dramaty?

— Nie tylko, ale dra­
mat.,. dramat to dla 
mnie najważniejsza.

— A oo pan powie na 
to, że piszą o panu. jako 
„Diirrenmatcie niłiiliś- 
cie” ?

Niektórzy krytycy na­
zywają mnie moralistą, 
inni - nihilistą. W grun­
cie rzeczy, nihilistą — lo 
bardzo mętne określenie
1 wieści wio nie wiem, co 
ono znaczy. JeŻ3 'n czło­
wiek uważa kolej żelaz­
ną za rzecz niepotrzebna, 
o.) razu nazywają go ni- 
Hiliiitą.

— Czy w związku z 
tym dobrze czuje się pan 
w Szwajcarii?

— Czuję się w Szwaj­
carii, jak kaźdy> człowiek 
zajęty twórczą ptacą. 
Trudność polega na tym, 
iż ludzi, którzy prowa­
dza prace badawcze 1 u- 
llają się do jednego z 
lez-or na południowej 
półkuli, żeby opisać oby­
czaje żyjących turo na- 
rodr w, nikt nie oskarży 
o nihilizm. Ale niecti 
tylko spróbują opisać o- 
byezaje swoich rodzi­
mych stron, z miejsca 
oiazyczą ich nihilbrami. 
Szwajcarzy nie mają po­
czucia humoru, dl itego 
ruytlsv iż człowiek piszą­
cy rzeczy zabawne- jest 
po prostu nihilistą. Л1в 
wszędzie jest podobnie.

— A może to płynie z 
przekonania ludzi, гг w 
nas/.ych czasacn nia nia 
irie ьса na żarty?

— Humor, to kwestia 
dy'juansu. Każdy m /ślący 
człowiek powinlea pa­
trzeć na rzeczy i zdarze­
nia z określonego dys- 
tai.fu, żeby tmeć o niih 
n oz’iwie najszersze wy- 
ol;'ibżenie. Ale wielu lu­
dzi nie chce myśieć. Dla­
tego wszystko wi :l щ w 
tak tragicznym św îtle.

— Po pańskiej oatatilioj 
podl óży do Związku Ra- 
(lzitrkiego, W lecie u- 
biefiego roku, w oicreś- 
lorych kolach uważa Hę 
pana za „trochę cz ■ ,4vo- 
nego“ .

— Możliwe. Szvajcar 
zawsze się boi, kie.'.'z 
ktoś jedzie do Rosj> O- 
czywiście z wyjątkiem 
handlowców...

— W jaki sposóo wply- 
wa długoletnia neutral- 
11' ćć kraju ni spoił o 
ri-.j tlenia jego ni;.vzkaó- 
c< i1 "

— Naród nigdy nie mo­
że być neutrilny. N u- 
tralność — to problem 
polityczny.

Rozmowa schodzi ca la­

ne tory. Po chwili,■ ;Ы:Ь7  
powracając Jo swoich 
myśli. Dürrenmatt mówi: 

— Możliwe, ża za pięć­
dziesiąt lat sztuka sia­
nie siię bardziej roman­
tyczna, niż jest teraz... 
W każdym razie zdumie­
wa fakt, iż w Rosji roz­
miłowano się w roman- 
tyźmie. W Ro;'ji roman­
tyczne wiersze o miłości 
czyta się na licznych 
spotkaniach, które gro­
madzą tysiące ludzi. — 
Nie sądzę — kontynuuje 
swe rozmyślania — żeby 
Europa nadal odgrywała

taką rolę, jaką odgrywa­
ła dotąd. Myślę, że do­
piero teraz nadchodzą po 
myślne czasy dla rozwo­
ju kultury. Kultura stała 
się sprawą ogólnoświa­
tową, albowiem fizyka* 
chemia i matematyka też 
mieszczą się w pojęciu 
„kultury“ . Współczesna 
nauka obejmuje równiei 
i współczesną filozofię*).

(S)

*) Wywiad przeprowa­
dziła duńska dziennikar­
ka, A. Walden-Retehin- 
ge.
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P O N I E D Z I A Ł E K

-^W yobraźm y s o b ie  p rz y ­
s z ło ś ć " . P o d  ta k im  tybu - 
ic m  D e rm is  G a b o r, p ro f e ­
s o r  «■żyłki olołctromiowtd n a  
u n iw e rs y te c ie  w  L o n d y n ie  
w y d a l k s ią ż k ę , w  Jotńret 
s t a r a  sdę o d k ry ć ,  oo  n<*m 
p rz y n ie s ie  p rz y sz ło ść . T rz y  
p rz e sz k o d y  d o  p rz e zw y c ię ­
ż e n ia  sto.|Ą p rz e d  liudJjko- 
ś c ią . G ro ź b a  zaR ład y  n u ­
k le a rn e j ,  to  p ie rw s z e  n ie ­
b e zp iec z eń s tw o ; k tó ro  p o ­

w in n o  b y ć  wyel1rrvin>ore«nei 
je ż e li m a m y  ro z s ą d n ie  mń> 
w ić  o  p rzysiz to śe l łudriko- 
śc i, N a d m ie m y  p rz y ro s t  
n a tu r a ln y  g ro z i p a u p e r y ­
z a c ją  i  m iboéenSem  r e ­
z e rw  wsKelalkHej e n e rg ii .  
W reszc ie , trz e c ia  р гге - 
szikioda, to  n ie b e zp ie e ze ń -  
sbwo, żelby w ie k  оЪНЛоАЙ 
n ie  s t a ł  s ię  w M k iem  niu- 
dy4

W T O R E K
Kłuto T P P -R  j e s t  paitiro- 

n e m  i  im iejatoreim  kumsOw 
Języ k a  ro s y js k ie g o  d la  d o ­
ro s ły c h  w  c a łe j  lo d B i. W 
ty m  ro k u  n a  51 k u r s a c h  
sz k o li ło  siię o k o ło  800 o s6 b . 
P o m id to , w  a k c j i  o d c z y to ­
w e j M u b  z o rg a n iz o w a ł o k o ­
ło  50 Im p re z  o tw a r ty c h  i  
z a m k n ię ty c h . D la  m ło ­
d z ie ży  szk o ln o ) o d  l a t  12 
w fo rm ie  p o m o c y  w  p rz y ­
s w a ja n iu  le k itu ry  z l i te ra ­
tu r y  rad iz ieek ie j z o s ta ją  
w y św ie tla n e  film y  ra d z ie ­
c k ie  w e d łu g  z a p o trz e b o w a ­

nia radcót. Rekrrrriy MJ*
„ E u g e n tu e e  O n ie g in “ * 
k a ’‘ o ra z  ^ O p o w ieść  e  
p ra w d z iw y m  cjjlawie!kiu‘’j 
K o m is ja  d la  s p ra w  n a u c z a ­
n ia  Jęz y k a  ro s y js k ie go p r zy  
Z arządziie  G tó w n y m  T P P -R  
o rg a n iz u je  eysifcomatycamde 
com iesięęsm e s p o tk a n ia  z  
n a u cz y c ie lam i Ję z y k a  ro ­
s y jsk ie g o . J a k  w id a ć  küuto 
je s t  in s ity tu c ją  ż y w ą  1 z a ­
s p o k a ja  p o trz e b y  w ie lu  s e ­
te k  o s ó b  w  Ł o d z i zadmte- 
re so w a n y o h  g łę b ie j киЛЬи- 
r ą  ra d z ie c k ą .

Ś R O D A
Nalktad-efm Wyd«̂ wniiot»wa 

pairys/klego E d itio n s  d u  
S eu il и кл ла! sl<î pcxtçfcny 
453-eitroniico<wy to m  ..A n­
ta l o»« i I po ezji polisUcłej * '. 
W y b ó r d z ie li s ię  n a  4 c zę ­
ści od  do !ГО" 
m a n i y k ó w . R o m a n ty c y  i  
p seu d o ro a n a n ty c y . M iędzy 
d w ie m a  w o jn a m i. M łodzi 
p o ec i ipow ojem ri. Jalkaż 
to  satysfaflccj a  c z y ta ć  w iensz  
..D o m aitkl PolTd4’ w  prr/.c- 
k ia d z io  A rm a n d a  R ob in  : 

О , ттчге p o lo n a is e !  q u a n d  
c h e z  to n  fi;ls  

D a n s  le s  p ru n e l le s  lu i t  
l ’ecüM  d u  Kenie 

a lb o  K . I .  G a łcz y ń sk ie g o  
„ L try k ę M:

C‘e s t  ly r iq u e ; ly r iq u e  
c 'e e t  u n e  te n d re

d y n a m iq u e
1‘an'Reoloeie
l 'e s p a c e .

Antodotfia parovfleip» <v 
p ró c z  A n o n im ó w  z  XV 
w ie k u  w ie rs z e  p o n a d  e tu  
p o e tó w , p rz y  c z y m  JCodhJt- 
now sfkiego w ie rs z y  1S, M ic ­
k iew icza  — 18, S ło w a c k ie ­
go — 14. T u w im a  — 10. 
Z łódzfkich p o e tó w  w ep ó l- 
czcw nych z am ieszczo n o  d w a  
w ie rsz e  J a ro s ła w a  Mordka 
R y m k iew icz a  ..Pięksno m i­
n io n y c h  c z a s ó w “ i  jrB o- 
gorwle” .

C Z W A R T E K
O p an ty  n a  p o w ie śc i K a­

w a lca  „ Z ie m i p rz y p is a n y “  
film  „Prokuraitoor m a  g ło s ’* 
je&t p rz y k ła d e m  te®o, Jak  
s ię  n ie  p o w in n o  ro b ić  
a d a p ta c j i  film o w ej z  p o -  
• w ie rc i. W łaściw ie» mic z 
u tw o ru  n ie  dotfcairto d o  
w ensj l finm ow ej o p ró c z  
szikicfletü fa b u ły . K aw a l- 
cow i m ięd/zy In n y m i w/Ло 
o z a d e m o n s tro w a n ie  „wtei- 
d zy  z ie m i n a d  czło w ie ­
k ie m " . P rz e z  h i» to r iç  l -m o r  
gow ego  n ie g d y ś  c h ło p a  
p rz e b i ja  ja k a ś  fa taH sty cz r

n a  filo zo fia . Nic * tego trie 
potraci о»гю n a m  pokazać 
w o b ra z a c h , z a ś  siłowa sce­
n a r iu s z a  b rz m ią  w te(J ma­
te r i i  m d ło  J a k  an ty k u !. 
N ie fo r tu n n y  również o k a ­
z a ł s ie  p o m y s ł przeplata­
n ia  afkcji p rz e w o d em  sądo­
w y m  i w y s tę p a m i proku­
ra to ra .  P o w ró c iłe m  do nie­
u d a n e g o  filmu, gdyż był 
on w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  
w z n o w io n y  i miał m iz e r ­
n ą  f re k w e n c ję .  S trz e ż  nas, 
lo s ie , o d  ta k ic h  tfa/da<pŁa- 
cji**!

P I Ą T E K
Niasza p ra w i (m o że  z  b r a ­

k u  m ie jsca ) bard izo  oszr 
c z ę d n ie  in fo rm u je  o  s e n ­
s a c y jn y c h  p rz e s tę p s tw a c h  
n a  t le  m iło s n y m . A je ż e li 
z am ieszcza  n ie k ie d y  w z m ia n  
k l, to  o p is u je  h is to r ie  m i­
ło sn e  w  s p o só b  rz eczo w y  
1 s u c h y  * J a k ż e  in a c zc j. 
b a rd z ie j ^ ro m a n ty e z m ie ’' 
b rz m ia ły  w  prastie  p rz e d  
73 la ty  n a  p rz y k ła d  p rz e ­
s tę p s tw a  n a  t le  e ro ty c z ­
n y m ! O to , c o  p is z e  „D zien ­
n ik  ł^ódziki“ z  1Я m a ja  
1Ш2  r .  ! ((podaję z  z ach o ­
w a n ie m  ö h a ra tk te ry s ty c z -  
n y c h  w ła śc iw o śc i s ty lu )  : 
Z e m s ta  z a k o c h a n e j.  P rz e d  
k ilk u  m ie s ią c a m i m ie szk a ! 
u n ie ja k ic h  C. ló-letnd Ri­
s e r  J a n  W oźn lck l. Z o n a  
C. JO-iletnia k o b ie ta  zak o ­

c h a ła  s ię  w  m itadym  łrto-
low iniku 1 d o  teg o  wtop- 
n ia  p rz e ś la d o w a ła  g o  ew o- 
Ją m iło śc ią , ż e  p o rz u c ił 
m ie s z k a n ie  C. 1 s ta :ra ł Kię 
n ie  p o k a z y w a ć  z a k o c h a n e j.  
W zesz ły  p o n ie d z ia łe k  n a  
u lic y  W ólcza ń s k ie j zaitrzy- 
m a ła  g o  i  z ac z ę ła  p ro s ić , 
izb y  p o w ró c ił d o  n ie j. W . 
o d m ó w ił, c z y m  d o tk n ię ta  
C. z aczę ta  m u  z ło rzeczy ć , 
a  g d y  c h c ia ł  o d e jść , po ­
c h w y c iła  g o  za  u b ra n ie  i 
w c iąg n ę ła  d o  b ra m y . T u ­
ta j  p o m ię d z y  k o c h a n k a m i 
ro z e g ra ła  s ię  tra g ic z n a  
sce n a . C. ś l in ie  p o d ra ż n io ­
n a  u to p iła  n ó ż  g łę b o k o  w  
p ie rs i  k o c h a n k a , k tó ry  
p a d ł n a  z ie m ię  b ro c z ąc  
w e  k rw i.  I td .  itd . T o  s ię  
d o p ie ro  c zy ta ło , oo>?

S O B O T A
W  O śro d k u  P r o p a g a n d y

S z tu k i w  P a rk u  S ie n k ie ­
w icza  z o s ta ła  o tw o rz o n a  
w y s ta w a  s z e ś c iu  g ra  f ik ó w  
s k a n d y n a w s k ic h , a  m ian o ­
w ic ie  t rz e c h  S aw o d ó w  — 
Nalile W e rn e ra ,  Riune P e t-  
b e rsso n a , G e r ry  E c k h a rd ta  ; 
dwróoh D iuY czyków  — F in ­
n a  b o h m a n a  i  Раийа R e­
n e  G augu iina ; 1 je d n e g o  
N o rw e g a  — F in n a  Chiri- 
s te n s e n « . J a k  in fo rm u je  
p ro s p e k t  s z e ś c iu  g ra ifików

sk a n d y n a w sk im i n ie  p o g a ­
d a  je d n o li te g o  p ro g ra m u , 
p o d o b n e j p o s ta w y  c zy  d ą ­
żeń  a r ty s ty c z n y c h . W szyscy  
o n i in te r e s u ją  s ię  g ra f ik ą  
b a r w n y  z a ś  P e t te r s s o n  i 
W e rn e r  porauck ll d a w n y  
te rm in  „d rz /ew o ry t’4 u ży w a ­
ją c  o k re ś le n ia  „ g ra f ik a  w 
m aterii*4, k tó r ą  m o że  b y ć  
tk a n in a ,  gaza , küej. u ż y ­
w a n e  ja k o  m a te r ia ły  d o  
o d b ija n ia .

N I E D Z I E L A
Są/dzę, ż e  w y s ta w a  sze ­

śc iu  g ra f ik ó w  s k a n d y n a w ­
s k ic h  je s t  n ie m a ły m  w y ­
d a rz e n ie m  ju ż  c h o ć b y  z 
teg o  w^Agilędiu, że  d a je  n a m  
m o żn o ść  k o n ta k tu  z  g ra f i ­
k ą  s k a n d y n a w s k ą  l sk ła ­
n ia  d o  p o ró w n a ń . W y sła ­
w io n e  p ra c e  w y d a ją  s ię  
in te re s u ją c e , a le  je d n a k  
n ie  o d d a łb y m  a n i je d n e g o  
d z ie ła  R ózgi lu b  P łó c ie n - 
ш к а  z a  t ę  s k a n d y n a w s k a

g ra f ik ę . Jesrt; to  p rz e w aż ­
n ie  g ra f ik a  b a rw n a , o b fi­
tu ją c ą  w  d ra n ia  ty c z n e , ko ­
lo ry s ty c z n e  n a p ię c ia . Z w ie ­
d z a ją c  w y s taw ę , z w ró ć c ie  
P a ń s tw o  u w a g ę  n a  (niepo­
k o ją c e  o b ra z y  F in n a  b o h ­
m a n a  i k o lo ry s ty c z n ą  g ra ­
fik ę  je g o  diuńękieigo w*apół- 
ro d a k a  P a u la  R e n e  G a u - 
g u in a .

ARYSl’&aCH
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Moja sytuacja była nie 
do pozazdroszczenia. W  
kontrwywiadzie pracowa 
łem już cztery miesiące
i  nie mogłem pochwalić 
się żadnym większym 
sukcesem, choć dawniej, 
gdy pracowałem w  w y ­
dziale krym inalnym  po­
lic ji w  Chicago —  zapi­
sałem na swym koncie 
długą listę nie lada suk­
cesów. Udawało mi się 
rozwiązywać najtrudniej 
sze zagadki krym inalne
i moi Zwierzchnicy w y ­
rażali się o mnie zawsze 
z szacunkiem. Zupełnie 
innym  okiem patrzył na 
mnie mój obecny szef, 
pułkownik W right. Zau ­
ważyłem, że gdy poda­
w a ł mi teczkę z aktami 
sprawy prof. M. Browna 
skrzyw ił się, jakby prze­
łyka ł ocet.

— Spodziewam siię — po- 
wiedział, że będzie pen w 
stanie płożyć mi jakiś mel­
dunek w tej sprawie, jeszcze 
przed upływem miesiąca, 
nieprawdaż Olsom?

— Tak jest panie pułkow­
niku —■ skwitowałem, zmie­
szany tą sarkastyczną pnzy- 
mówką.

Zmartwienie zaczęło się 
dopiero iwó wczas, gdy za­
poznałem się 7jo szczegółami 
sprawy. Prof. Martin Brown 
był wybitnym naiukowcem, 
a odn.aJe7.ieme zabójcy tak 
łwtażne, że nie można było 
przejść nad tą sprawą do 
porządku dziennego. Choć na 
tej -właśnie sprawie połamali 
sobie zęby najlepsi pracow­
nicy z naszego biura. Ma­
jem siobie magle sprawę, że 
Wright specjalnie przydzielił 
mi zadanie odnalezienia za­
bójcy prof. Brownia, ponie­
waż sądził, że nie poradzę 
«sobie z tym i dzięki temu 
łatwiej mu przyjdzie prze­
nieść mnie gdzie indziej. Bo­
wiem od dłuższego czasu ca­
łe nasze biuro nie mogło po­
chwalić się niczym szczegól­
nym i Wright wyładowywał 
złość na swych podopiecz­
nych,

Ciało prof. Martina Brow­
na znalazł przechodzący obok 
jego domu policjant. Było to 
■w grudniu ubiegłego roku,

policja rat śpieszył na dzien­
ny dyżur, przechodiził ulicą 
obok domku profesora, gdy 
zobaczył, że drzwi na zew­
nątrz są szeroko otwarte, a 
w hallu paili sdę światło. 
Podszedł nieoo bliżej zain­
trygowany i zobaczył ciało 
profesora w kałuży krwi, u 
progu domku. Spojrzał na 
zegarek i stwierdził, że by­
ła godzina 6.48. Dokonał po­
bieżnych oględzin ciała i po­
biegł w stronę jezdni po 
■własnych śladach, które -zo­
stawił na śniegu, bo zdawał 
sobie sprawę z tego, że mo­
że to mieć jakieś znaczenie 
dla detektywów, którzy bę­
dą szukali sprawcy mordu. 
Skrytka policyjnego telefonii 
znajdowała się na szczęście 
blisko, a ulica była zupełnie 
pusta i policjant mógł mieć 
pewność, że nikt poza nim 
nie będzie podchodził do 
domku zamordowanego. Po- 
tem, gdy już powiadomił ko­
go trzeba, wrócił pilnować 
zwłoki.

Dokładnie o siódmej przed 
domem profescra zatrzymała 
się policyjna maszyna, z któ­
rej wysiedli, dobrze znani 
chicagowskim policjantom, 
specjaliści od zabójstw Rob- 
Rob. Nosili ten pseudonim, 
ponieważ działali zawsze we 
■dwójkę i obaj nosili imię 
Robert. Przyjęli nic nie zna­
czący meldunek policjanta o 
śladach i pozwolili mu natych 
miast odejść na dyż-ur. Le­
karz ustalił wkrótce, że zgon 
nastąpił przed półraocą. a 
potem już przystąpili do pra­
cy także agenci kontrwy­
wiadu.

Siady przed domem profe­
sora zastały dokładnie zmy­
te, bo pogoda płatała tej 
nocy niebywałe figle. Przed 
północą było na tyle ciepło, 
że świeży śnieg .stopniał zu­
pełnie i dzięki temu wszel­
kie ślady zabôjcÿ zostały do­
kładnie zmyte. Potem dopie­
ro nastąpiło oziębienie po­
wietrza, kałuże ścięły się 
lekko i na nich właśnie o- 
siadła nowa warstwa śniegu. 
Oględziny mieszkania profe­
sora też nie dały spodziewa­
nych efektów. Wszystko po­
zostało w mieszkaniu nie na­
ruszone. Wykluczało to po­
dejrzenie, że dokonano na­
padu na tle rabunkowym. .

Agenci kontrwywiadu mie­
li zadanie nie lada, bo Brown 
nie był zwyczajnym zjada­
czem chleba. Długo przed 
wojną — zyskał sławę, jako 
jeden z najwybitniejszych 
naukowców w dziedzinie ma­
tematyki stosowanej. A od 
niedawna pracował w za­
kładach doświadczalnych .lot­
nictwa wojskowego i Przy­
czynił się walnie do przy­
śpieszenia budowy nowego 
typu samolotu szturmowego. 
Niezależnie od tego zorgani­
zował nowe ekipy naukow­
ców pracujących dla armii
i osiągnął duże postępy w 
badaniach nad udoskonale­
niem maszyn matematycz­
nych. Zastosowanie tych 
ostatnich mogło przynieść 
rewelacyjne zmiany w pro­
dukcji sprzętu wojskowego. 
Na początku 1943 roku miało 
to ogromnie znaczenie i moż­

na się było spodziewać, że 
wywiady Niemiec i Japonii 
będą chciały wcześniej czy 
później uczynić zamach na 
profesora. Śmierć prof. Brow­
na ściągnęła też burzę na gło­
wy ludzi z kontrwywiadu, 
którzy mieli obowiązek roz­
taczać opiekę nad takimi 
ludźmi, jak Browh.

W wyniku długiego i 
szczegółowego śledztwa usta­
lono, że zbrodniarz dokonał 
zabójstwa na progu miesz­
kania prof. Browna. Wew­
nątrz hallu został ślad ob­
szernego gumowego, rybac­
kiego buta. Zabójstwo zosta­
ło dokonane przy pomocy 
rury metalowej. Śmierć ofia­
ry nie nastąpiła natychmiast, 
lecz dopiero w momencie, 
gdy profesor padając ude­
rzył czołem w betonową pły­
tę za progiem hallu. Obok 
ciała znaleziono stary znisz­
czony guzik metalowy, ze 
śladami palców profesora, 
który być może po otrzyma­
niu ciosu chciał schwycić co­
kolwiek, by nie upaść. Hipo­
teza, że profesor bronił sdę

kilka komórek wywiadu ja­
pońskiego, złapano agenta, 
który właśnie rozpoczynał 
efektowną robotę dla Niem­
ców, ale śledztwo w sprawie 
zabójstwa profesora Martina 
Browna nie pcminęło się ani 
trochę. Pułkownik wysunął 
więc hipotezę, że zabójcą 
musi być jakiś nowy agent, 
którego my nie zdołaliśmy 
jeszcze wykryć i znienawi­
dził wszystkich swych pod­
władnych za tę wymyśloną 
przez siehie samego nieudol­
ność.

Najwybitniejszy as nasze­
go biura wysunął twierdze­
nie, że zabójca musiał być 
z kręgu ludzi, których pro­
fesor dobrze znał, bo nie 
znaleziono śladów walki, a 
przecież profesor nie był u- 
lomkiem, w czasach młodości 
uprawiał beks i przez długi 
okres studiów —  zapasy. Za­
bójca musiał więc wciągnąć 
profesora w rozmowę, a na­
stępnie działając przez za­
skoczenie — zadać mu cios. 
Ale wyniki w tej dziedzinie 
nie dały żadnego rezultatu.

rej mógłbym rozpocząć pra­
cę.

Po pawnocie do domu zam­
knąłem się na trzy dni, by 
przemyśleć wszystko od po­
czątku, jeszcze raz. Po trzech 
dniach wyszedłem na miasto. 
Nie miałem nadziei, żadnej 
nadziei na rychłe wykrycie 
zabójcy Browna. Spacerowa­
łem długo bez celu, kiedy 
wpadł mi pomysł, by skon­
taktować się z tandemem 
Rob-Iłob. Ci dwaj mili chłop­
cy współpracowali ге mną 
kiedyś i chętnie Domagaliś­
my sobie nawzajem.

Umówiliśmy się w Holi- 
day-Store w dzielnicy slum­
sów, gdzie Rob-Rob przycho­
dzili ucharakteryzowani na 
obdartusów i gdzie niejed­
nokrotnie musieli staczać 
walki z przygodnie napotka­
nymi rzezimieszkami. Ale 
nigdy nie popełnili tej nie­
ostrożności, by aresztować w 
Holi day-St ore kogokolwiek. 
Uchodzili tutaj za kieszon­
kowców. Bar Holiday-Store 
był ulubionym miejscem ich 
spotkań, bo tutaj właśnie,

„Ręce" Fot. Edward Pr;:ybylowicm> — AFIAP.

i na skutek szarpaniny ur­
wał guzik, który był włas­
nością jego przeciwnika by­
ła raczej nie do potwierdze­
nia. Niedaleko miejsca zbrod­
ni odkryto przypadkowo 
mocno nadpalone gumowe 
buty, przypominające te w 
których, mógł chodzić zabój­
ca profesora. Leżały one na 
pustym placu w gruzach po 
rozebranym budynku.

Pułkownik Wright lubował 
się w stawianiu hipotez. 
Kiedy zebrano wszystkie 
stzezogóły, pułkownik po­
dzielił ludzi według tych hi­
potez, które sam ustalił i 
powierzył im rozpracowanie 
szczegółów. Od wielu tygod­
ni ludzie pracowali dzień i 
noc, ale śledztwo nie było 
łatwe i nie dało spodziewa­
nych efektów. Agenci na.L,ze- 
go lmira wykryli przy okazji

Śledztwo byt może odło­
żono by ad calendas grecas. 
gdyby nie fakt, że ktoś tam, 
gdzieś zadziałał, by skom­
promitować nasze biuro i by­
ła interpelacja w Izbie Re­
prezentantów w tej sprawie. 
Pułkownik zaś, wściekły naj­
bardziej na mnie, że nie zro­
biłem dla naszego biura nic, 
co mogłoby znaleźć uznanie 
w oczach naszych władz 
zwierzchnich, powierzył właś­
nie mnie tę sprawę. by w 
wypadku mojego niepowo­
dzenia — mieć argument w 
garści i pozbyć się mnie 
prędko.

Analiza sprawy,. którą prze­
prowadziłem po otrzymaniu 
teczki z aktami prof. 
M. Browna — nie dała żad­
nego rezultatu nawet w 
postaci hipotezy według któ­

p-rzy wódce można było do­
wiedzieć się ciekawostek z 
życia przestępców, o których 
nawet nie śniło się policji.

Kiedy wszedłem na salę 
w  Holiday-Store, nie było ani 
jednego wolnego miejsca. 
Musiałem z konieczności sta­
nąć przy barze, wtłoczyć się 
między dwa zapijające gangi, 
by zamówić sandwicze i pi­
wo. Po lewej stronie chwiali 
się na wysokich krzesłach 
jacyś młodzi oberwańcy, któ­
rzy mieli już dobrze w  c ł u - "  
bie, z prawej strony, od 
reszty sali odgradzał mnie 
olbrzymi mężczyzna w wie­
ku około 50 lat, który pił 
wódkę z jakimś niskim' męż­
czyzną, znacznl'e lepiej odzia­
nym — sprawiającym wraże­
nie zamożnego złodzieja.

Moje p ie r w s z e  w r a ż e n ie  o- 
kazało się słuszne. Mały sta­

wiał wszystkim coraz n>° 
kolejki i z rozmowy wywnto- 
skowałem. że chodzi o d<>1 
konanie zemsty na który**:, 
z kumpli, który nie pod®®1*' 
się z moim sąsiadem tup®1 
z kradzieży. Dobre i to P®” 
myślałem, przyda się “ !* 
Rob-Rob. Przynajmniej 1,1 
będę ich prosił o pomoc 
interesownie, tylko na *as*J 
dzie rewanżu. Słuchał®^ 
więc pilnie, zgrywając się
na obojętność, bo drab tAW" 
le spoglądał w moją strong

Kiedy Rob-Rob s la ^  
przy barzo — musiałem p W  
cisnąć się nieomal do ol ЬггУ 
ma. Ale prowadząc z 
Rob. rozmowę, nie traci'®!" 
ani słowa z tego o czym >n°' 
wili tamci. W pewnym m°' 
menoie zamarłem z wraź®' 
nia, kiedy usłyszałem prł®* 
chwałkę wypowiadaną prze1 
dobrze podchmielonego dra' 
ba, który ujawniał swetfjj] 
kompanowi zalety własnycn 
pięści. Mimo woli wlączyłe1" 
ukryty w kiestfenl magnet®' 
fon, by nie uronić ani słów'3. 
Nie było to teraz łatwe, b® 
właśnie zagrała orkiestr3' 
Ale umieściłem tak sprytu«* 
mikrofon, że z bełkotliwej® 
monologu nie uszło, ani sl°" 
wo.

Przekazałem wzrokiem dra' 
ba opiece Rob-Rob i wy' 
szedłem przesłuchać taśm?' 
bo nie wierzyłem własny111
uszo.m.

„— Wtedy ja bez gros**' 
głodny, pić .się chce — wa-jj 
do pierwszych lepszy  ̂

drzwi. Otwiera mi taki Jaj0* 
głowy i do mnie — prósz?- 
A ja mu daj grosz na mlo* 0 
dla karmiących matek. A 0,1 
mi, pan iest pijany, proszą 
odejść. To ja mu. żc miel43 
nie lubię, to i wódę chlan1' 
a cn mi, że na mleko to 
dał, 0  na wódkę nie i rirzW1 
chce zamykać. A kawał chi®" 
pa było, o, taki prawic i w*‘ 
dzę, że przeprawa będzie. 
ja mu, że go najmocni®J 
przepraszam, za nocne naJ' 
ście, że może się pogniewa*1 
że widziałem światło w oK' 
nie. Tu gadu, gadu, gadul^ 
leję, a tu rączka pracuje ' 
znienacka trach w oalę. O* 
razu silę położył, a ja rurW 
w kieszeń i chodu. Ale mys' 
lę sobie, gliny bedą s* 
grzebać, zobaczą buciki to * 
owo, nigdy nic nie wiadom0 
j myślę sobie trzeba zadzie 
łać. Po śniegu do chaty Ы’' 
*o się szło, aie kamień * 
wodę, do dzisiejszego dni* 
nic” .

„— Jak zrobisz tego moi*1' 
go — patyk leci” , to już ta Я 
głos tego niskiego. Na tyH1 
rozmowa sio urywała.

Nie miałem wątpliwość*' 
że znalazłem sprawcę z.abój' 
stwa Browna. Śledztwo prz®' 
prowadzone po aresztowani** 
przez policję mundurową 
moiego draba — ootwierdził® 
moje przypuszczenie.

Moja sytuacja zmieniła sie 
radykalnie, pułkownik daj® 
mnie za wzór innym, moż® 
jest ona tym lepsza, że nik̂  
nigdy poza mną i Rob-R®1’ 
nie będzie wiedział, jak od' 
kryłem draba o nazwisk** 
Bill Justice, który nie mcgSa 
wyłudzić dolara na wódkS* 
zabił słynnego uczonego.

P rz e ło ż y ł: j H ^
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Lewym 
okiem

SKARiPETKA NIE WYCHODZI

Nikt już teraz nie ceruje »Itatrpeftek. Wyszly z 
użycia babcie w okularach, spadających z nosa, 
przebierające długimi drutami przy akompania­
mencie liczonych półgłosem oczek. Nie produkują 
jué szaJa dla synowe), wiecznego wielkiego
jak kołdra, ani swetra dla wnuczki, w którym rę­
kawy nigdy nie chciały wrobić sie równo w kar­
czek. Odlkąd wynaleziono różne helamka i stylony; 
odkąd szwedzkie i inne przemyślne aparaty dzie- 
wiar.aKie machają piorunem tuziny swetrów o naj- 
roznwiitsztfch splotach, o jakich trzydzieści lat 
temu nikomu się nie śniło, wydawało się, ie  babcie 
z drutami w ręku pogrążą się bezpowrotnie w 
mrokach historii.

Tymczasem, jednak wymyślono politechnizację,• 
czyli to, co siię dawniej nazywało w szikole „robo­

ty  ręczne", i babcie w nowej glorii znalazły się 
znów w centrum zainteresowania rodziny. Od kil­
kunastu lat obserwuję to zjawisko. Jedenasto’et- 
vie) dziewczynce pani zadaje do domu skarpetkę. 
Zrobioną na drutach, czyli taką, jakiej nigdy nig­
dzie już się poza szlaolą nie zobaczy. Pani sama 
nie bardzo wie, jak to się robi., chociaż Jest młoda
i pewnie niedawno też jej takie zadania dawali. 
Macie zrobić i już. Jedenastoletnia dziewczynka 
jest bardzo przejęła i uczciwa, chodzi <*<( mamy 
do taty i z powrotem, plącze, skarpetka nie wy­
chodzi. Nie ma rady — depeszujemy po babcię, 
przestawiamy meble, babcia dostaje z politechni­
zacji czwórkę, wnuczka uratowana.

Zaraz potem idzie szal. Można spruć skarpetkę; 
ale to nie wystarczy. Puszczamy w ruch mamusię, 
która po obejściu wszystkich trzech łódzkich skle­
pów z pasmanterią jedzie do Warszawy i na ciu­
chach kupuje wreszcie włóczkę. Okres już się 
wprawdziie skończył, z politechnizacji nie ma stop­
nia, szal się spóźnia. Dziewczynka siedzi więc trzy 
soboty, cztery niedziele, zawzięła się że ona sama, 
pruje, dłubie na nowo, plącze. Inne dziewczynki 
przyniosły piękne szale. Pani doskonale wie, że to 
nie one robiły. Panie na wywiadówkach dowiadują 
się o tym od mamuś, razem się śmieją. Piękne

szale dostają piękne stopnieу uparta dziewczynka 
wraca z trojczyną i. następną pracę -  w^kr&i
i obrębianie kołnierzyka oddaje babci. Już jest ярок t ech nizowana.

Nie wiem, czy tak jest w programie, czy też mam 
takiego pęcha. Żadna z moich licznych córek nie 
umie wbic gwoździa w ścianę, ani założyć uszczel- 
t ,  kran'e. ani uziemić pralki. Przy krojeniu 

chleba muszą się «kaleczyć, wkręcają warkocze 
w maszynkę do mięsa, żelazko wstawiają do lo­
dówki, zęby ostygło, nie wyłączając go z kon­
taktu. Za to przez szereg lat robiły na drutach 
skarpetki i obrębiały ręcznie kołnierzyki, czego 
dorośli nigdy nie czynią.

Oczywiście, umiejętność operowania igłą i no­
życzkami też Jest niezbędna, zarówno dla dziew­
czynki jak i dla chłopca. Niech sobie umie przy­
szyć guzik i padłużyć rękawy wyrośniętej bluzki. 
Ale niech to dzieciaki umieją, niech ich ktoś tego 
nauczy, w szkole, na lekcji. Jeżeli panie nauczy­
cielki tego nie umieją, jeżeli nie ma fachowców, 
którzy by mogli w każdej szkole, każdemu dziecku 
naprawdę pokazać jak się obchodzić z młotkiem,- 
śrubokrętem, kontaktem, baterią i bezpiecznikiem — 
to dajmy lepiej spokój tej całej politechnizacji 
przy pomocy babci... ĆWIEK


